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Zm artw ychw stanie Pańskie jest najpotężniejszym  
św iadectw em  danym  Praw dzie. Moc tego św iadectwa  
p łyn ie  przede wszystkim z nieogarnionej godności 
Boga-człow ieka. Przezw yciężenie śmierci przez Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa, stanowi od w iekó w  źródło  

pew ności w ia ry  wszystkich katolików :
D latego Św ięta W ie lkan ocne  w inny nam  uświadom ić  
praw dę dnia codziennego życia osobistego i  społeczne

go każdego kato lika.

T rzeb a  żyć w  praw dzie. N ie  ma kłam stw  
nieszkodliw ych, n ie  ma k łam stw  celo
w ych. M usim y n ie  ustawać w  w ysiłku ,

-cziujikłiL.c., orby być 
precyzy jnym i w  fo rm u ło w a n iu  praw dy
T rzeb a  naśladow ać Boga w  Jego stałym  
dzia łan iu , przez k tóre  trw a  wszechświat 
i  każda sekunda naszego życia. T rzeba  
naśladow ać Boga ustawiczną, radosną, 

p e łn ą  oddania pracą i twórczością.
T rzeb a  m iłow ać-to  znaczy m ieć stosunek 
życzliw ości do wszystkich-to znaczy m i
ło w ać  n iezależn ie  od istn ien ia  w zajem 
ności, p rzy jaźn i, czy wrogości. M iło w ać  

wszystko w  Bogu.
T rzeb a  ufać Bogu absolutnie i  zawsze.
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KAZIMIERA JŁŁAKOWICZÓWNA

R O G A L I N 
Zdruzgotane posągi

Leży posąg — anioł upadły, 
przez pierś ranny kamienny kadłub. 
Wzdycha pustka paszczą bezdenną, 
w szpalerowych alejach — ciemno: 
chrust się plącze, wiją się pnącze, 
lata, lata minione łączą...
Łączą lata stare j nowe 
zielonością szpalerów grabowych.

Obrzydliwość spustoszenia
Pięść wroga uderzyła jak młot w polskie Piękno 
i zda się że już martwe. Już nie biją tętna. 
Zdarty — święty obrazek na stuletnim dębie, 
Zegar — strzaskany, kółka już się nie zazębią, 
Zgasły oczy portretów: turkusy j chabry, 
zgruchotane na miazgę — węzły kandelabrów, 
przed ołtarzem Madonny zbrodnia się nie cola: 
poszedł w drzazgi. . . .  Rozbity bezcenny sarkofag 
lice przez Thordwaldsena czy Canowę kute 
ślad noszą niezgojony germańskiego buta.
A później — księgi drażnią. Więc walą się stosy, 
garść żołdaka muz dziewięć wywleka za włosy: 
Euterpe z Polihymną, Clio z Melpomeną, 
tysiące ksiąg zdobytych najmędrszych oceną 

na wóz i precz z pałacu, gdzie się wróg
rozgościli

Lecz niedość zedrzeć skórę... Trzeba przetrząść
kości.

Gdzie długi rząd pokoleń szeroką siedzibę 
ustawił w mądrym ładzie, zwięźle, bez pochyby, 
tak rządząc, aby z Szczęściem Piękno żyło stadłem 
— otępiałych barbarzyńców rój gorliwy wpada.

W I E R S Z E
Tu burzą mur, tam ścianę wznoszą bezrozumnie, 
aż Bezsens wnętrz harmonię zburzy, zgwałci,

stłumi,
aż pałac, gdy mu duszę oniemią, oślepią 
— stoi w sobie bezradny jak bez strun fortepian,

O lodu, któryś razem z Pięknem pad! i cierpiał, 
stań, oparty na kosie, na pługu, na sierpie, 
skiń!... I  niech na swe miejsce — czyste, nieuiękłe — 
w ozdobie i harmonii znów powróci Piękno,

R U S A Ł K I

Ciszą zieloną, ciszą gołębią
zaległy sploty gęstych gałęzi
nad wierną ziemią, nad starą ziemią.

BYŁY z piaskowca nieme posągi.«
Dzisiaj — rusałki przychodzą z łąki 
śpiewne j psotne, barwne jak ongi...

Śmieją się dźwięczcie kraśnęmi usty, 
patrzą oczyma pełnemu pustki, 
wloką za sobą mgły... Martwe chusty.

BOGDAN OSTROMĘCK1

O G R Ó D

Jest taka cisza, jak w tamtym ogrodzie —
i będzie zawsze z nami.

Jest taka cisza nocna, która światłem wschodzi 
dla serc miłujących ale smutnych — 
jest taka cisza, jaka byta w Nim
zanim ciężki odwróci! się kamień.

Nie zadrżał nawet liść,
ptak żaden nie strząsnął kropelki rosy z piórek, 
może to było o północy, albo tuż przed świtem 
kiedy ogród otulała chmura.

Nie było salw, ni huku wspaniałego, ani dzwonów
bijących w srebrne stropy 
zakołysała się raz tylko lekko ziemia 
kiedy znów poczuta Jego stopy.

Zastygła kropla na liściu, znieruchomiały ptak 
witały — Wstającego.
A On przeszedł przez ogród powoli w mleczną mgłę
cichy, cichutki tak
jakby nie chciał przerywać tej nocy i budzić

ogrodu uśpionego
aż otrze pierwszą ludzką łzę.

Bolesław Piasecki
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Rodzina, naród, ludzkość sta
nowi typ związków społecz
nych, do których się wchodzi 
przez sam fakt przyjścia na 
świat. Genezą przynależności 
do tych związków jest stan 
faktyczny, a nie swobodriy w y
bór jednostki. Związki te ma
ją  charakter organiczny. Naj
węższy z tych związków — 
rodzina i  najszerszy — ludz
kość posiadają charakter poża
li istoryczny, żaden człowiek nie 
może wyjść poza ich zakres. 
Inne związki organiczne pod
legają prawu ewolucji h i
storycznej. Najklasyczniejszy 
współcześnie związek organicz
ny — naród jest niewątpliw ie 
wytworem ewolucji historycz
nej. Należy zauważyć, że związ 
k i organiczne są powiązane mię 
dzy sobą także w  sposób nie
zależny od w oli ich członków. 
Przykładem może być tu  zja
wisko pokrewieństwa poszcze
gólnych grup narodów.

Związki organiczne narzuca
ją  swym członkom zadanie, wy 
nikające z potrzeb całości 
związku. Potrzeby rodziny, na
rodu, a nawet ludzkości całej 
wiążą w różnym stopniu ak
tywność jednostki. Trzeba 
stwierdzić, że system norma
tywny poszczególnej jednostki 
nie może ominąć je j stosunku 
do zadań wysuwanych przez 
związki organiczne, w których 
bierze udział. Problem poczu
cia wartości osobistej jednostki 
jest zasadniczo zależny od spo
sobu wywiązywania się z za
dań, które stawia przed nią 
rodzina, naród, ludzkość. 
Związki organiczne nie są we
wnętrznie jednorodne. Zróżni
cowanie wewnątrz związków 
organicznych dokonywuje się 
na zasadzie rodzaju potrzeb i 
sposobów ich zaspakajania 
przez poszczególne grupy jed
nostek danego związku. Ro
dzaj wykonywanej pracy i sto
sunek do narzędzi produkcji

stanowią zasadnicze elementy 
różnicowania wewnątrz związ
ków organicznych. Elementy te 
wywołują powstanie klas oraz 
antagonizmy między nihil. 
Przeciwieństwa klasowe mogą 
być tak duże, że rozrywają 
spójnię związków organicz
nych. Z drugiej strony łącz
ność interesów poszczególnych 
klas z różnych związków or
ganicznych może wytwarzać 
ich solidarność. Zaznaczyć na
leży, że rodzaj wykonywanej 
pracy wtedy tylko wywołuje 
powstanie klasy, o ile  wiąże się 
z własnością środków produk
cji. O ile  typ wykonywanej 
pracy nie jest narzucony przez 
układ własności środków pro
dukcji, wtedy zależy on od 
wyboru jednostki i nie stano
w i elementu powstawania klas.

Świadomość członków związ
ku organicznego posługuje się 
dla realizacji potrzeb danego 
związku celowymi narzędziami. 
Narzędziami tym i są związki 
organizowane. Genezą związku 
zorganizowanego jest koniecz
ność zaspokojenia potrzeb 
związku organicznego. S truk
tura natomiast związku zorga
nizowanego stanowi przedmiot 
świadomego wyboru jednostek. 
Dlatego na przykład od począt
ku świata istnieje trwała ko
nieczność zorganizowania pań
stwa, ale sposób zorganizowa
nia go bywa różny i zależny 
od w oli jednostek. Dla ludzi 
wierzących specjalną formą 
związku zorganizowanego jest 
Kościół. W ierni bowiem kato
licy są przeświadczeni, że or
ganizatorem Kościoła był Bóg- 
Człowiek.

Doświadczenia historyczne w 
pełni potwierdzają pogląd, że 
narzędziem realizacji potrzeb 
związku organicznego jest zwią 
zek zorganizowany. Znamy z 
h istorii okresy, w których pań
stwo jest narzędziem rodziny. 
Można stwierdzić, że autono

miczna organizacja rodziny ist
nieje powszechnie w społeczeń
stwach, które setki la t dzielą 
od okresii państwa rodzinne
go; Współcześnie znamy zjaw i
ska państwa narodu, państwa 
klasy i państwa narodów. 
Zaznaczyć należy, że mię
dzy państwem narodu a pań
stwem klasy nie musi istnieć 
sprzeczność, o ile  dana klasa 
realizuje interesy całego naro
du. Tak samo nie konieczny 
jest kon flik t między państwem 
narodu a państwem narodów, 
o ile  narody zorganizowane w 
jednym związku państwowym 
potrafią realizować wspólne 
interesy. Na horyzoncie real
nej współczesnej problematyki 
rysuje się problem państwa 
ludzkości.

Powstaje problem jak zróż
nicowanie wewnątrz związków 
organicznych wpływa na funk
cjonowanie związków zorgani
zowanych. Jest to zagadnienie 
sposobu formowania się i  krą
żenia grupy rządzącej związ
kiem zorganizowanym. Szcze
gólnie-państwo jako klasyczna 
forma związku zorganizowa
nego, stwarza atrakcyjne po
zycje w społeczeństwie oraz 
określa system elim inacji jed
nostek, dążących do zajęcia 
tych pozycji. Doświadczenie ka 
że postawić tezę, że państwo 
jest przede wszystkim narzę
dziem najsilniejszej grupy w 
danym związku organicznym 
np. w narodzie. W wypadku 
prywatnego władania środkami 
produkcji oraz nierównomier- 
ności ich posiadania państwo 
staje się niewątpliw ie narzę
dziem klasy posiadającej. Trze. 
ba też stwierdzić, że grupa spo
łeczna, przodująca w narodzie 
dąży zawsze do stabilizacji 
swej pozycji za pomocą wyko
rzystania aparatu państwowe
go. Na zasadzie przeprowadzo
nego rozumowania można po
wiedzieć, ż e  dążenie takie jest

realne ty lko  wtedy, o ile  ta gru
pa społeczna wyraża ir„' eresy 
całego narodu. Inaczej bez, 
względu' na opór," ja k i będzie 
; stawiać, sam automatyzm fert*- 
dencji życia związków orga
nicznych zlikw iduje je j po
zycje.

Sposób współżycia w związ
kach organicznych i rodzący 
się z niego sposób zaspakajania 
potrzeb za pomocą struktury 
związków zorganizowanych o- 
piera się dla wierzących na re- 
lig ii i  poglądzie na świat, dla 
niewierzących ty lko na poglą
dzie na świat. Religia i  pogląd 
na świat jest dla poszczegól
nego pokolenia zjawiskiem 
przekazanym przez historię 
czy tradycję i dopiero na tym 
tle  aktualne pokolenie doko
nywuje swego wkładu w te j 
dziedzinie. Fakt ten przenosi 
nasze rozważania w dziedzinę 
kultury.

Waga re lig ii i  poglądu na 
świat dla form współżycia 
ludzkiego w związkach orga
nicznych i zorganizowanych 
polega na precyzowaniu k ry 
teriów wartości, które z kole: 
rodzą cele działania jednost
kowego lub zbiorowego. Ucie
leśnianie kryteriów  wartości 
we własnych i cudzych prze
życiach w pracy, dziełach i 
w przyrodzie stanowi dziedzi
nę ku ltury. Ponieważ kryteria 
wartości są wyznaczane przez 
pogląd na świat, przeto dysku 
towany często problem auto
nomii ku ltu ry jest możliwy ty l 
ko w ramach danego świato
poglądu. Kultura jest najpeł 
niejszym stosowaniem kryte
riów  wartości, stosowaniem za
równo w ocenie, jak i w dzia
łaniu. Fakt ten wiąże kulturę 
z bazą społeczną w postaci 
związków organicznych i zor
ganizowanych, ponieważ spo
sób współżycia w jednych i 
sposób zorganizowania w dru

gich opiera się także na kryte
riach ■ wartości, przyjętych 
przez, daną całość społeczną. 
Tym się Ulumączy znunę zja
wisko jedtTKzeshości kryzysu 
ku ltury, państwa, narodu czy 
innego związku organicznego. 
Tym się też tłumaczy współ
czesne z powyższymi kryzysa
m i załamanie się obowiązują
cych w danej społeczności zwy
czajów. Obowiązująca bowiem 
moc zwyczajów jest afirmacią 
uznawanych przez dane jed
nostki kryteriów  wartości

Pojęcie kryzysu ku ltury na
suwa konieczność podziału na 
kulturę żywą i kulturę martwą. 
Kultura żywa wymaga od spo
łeczeństwa podwójnego w ysił
ku. Jednym z nich jest trud 
przyswojenia przez dane spo
łeczeństwo syntezy, umożliwia
jącej skondensowany udział 
ludziom współczesnym w osiąg
nięciach minionych pokoleń. 
Drugie zadanie polega na ak
tualnej twórczości stwierdzają
cej przydatność tej syntezy do 
rozwiązywania aktualnych pro
blemów epoki, w której da^e 
pokolenie żyje. Brak udziału 
w tradycji kulturalnej lub nie
przydatności tradycji ku ltu ra l
nej do aktualnych warunków^ 
życia nadaje charakter martwy 
danej kulturze.

Ludzie, należący do różnych 
kultur, dlatego tak bardzo się 
różnią, ponieważ w przeżyciach 
swych dają wyraz szczytowym 
osiągnięciom całych pokoleń, 
które bardzo dawno temu przy
ję ły dla siebie jakieś odmienne 
sposoby współżycia organicz
nego i współżycia zorganizo
wanego. Zasadniczo bowiem 
przeznaczeniem ku ltu ry  jest 
dawanie możliwości aktualne 
mu pokoleniu ńiezaczynania 
życia od początku.

Bolesław Piasecki
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Samoświadomość społeczna inielim»niti
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(1)

T rz y  la ta temu toczyła się w prasie 
polskie j gorąca dyskusja na tem at in te 
ligenc ji polskie j. Rozpoczął ją  P ro f. 
Chalasiński swym  znanym refera tem —  
i,In te ligenc ja  polska w Świetle swej 
genealogii społecznej’ —  wygłoszonym 
w styczniu 1946 r. na inaugurac ji pierw 
szego roku akademickiego na U n iw e r
sytecie Łódzkim . R e fe ra t ten został 
następnie włączony do książki pt. „Spo 
łeczna genealogia in te ligenc ji po lsk ie j".

Dyskusja  ja ką  w yw o ła ł referat, a 
później książka Chałasińskiego o b ra c a j 
ła się w pierwszym rzędzie w okół pro
blemu genealogii in te ligenc ji polskiej, 
a pośrednio ty lko  wokół teraźniejszoś
ci i postulatów na bliższą i dalszą przy
szłość. N ie1 * umniejsza to oczywiście do
niosłego w p ływ u, ja k i na kszta łtowanie 
się świadomości społecznej in te ligen ta  
w yw arła  przeprowadzona przez Chała
sińskiego gorąca i pełna doskonałej 
pasji publicystycznej k ry ty k a  getta  in 
teligenckiego, ja k  też uzupełnienia nie
k tó rych  jego dyskutantów . Z n a tu ry  
rzeczy jednak tego rodzaju dyskusja 
ograniczyó się m usiała do nielicznych 
grup in te lek tua lis tów . Trzeba by mo
że, żeby w sukurs profesorow i socjo
log ii pośpieszył ja k iś  u ta lentow any ko
mediopisarz, k tó ry  by ja k  w swoim 
czasie M oliere w  stosunku do francu 
skiego mieszczaństwa, a nasz F redro 
do polskie j szlachty, ośmieszył przyw a
r y 1 i postawę inteligenckiego getta.

Podnoszenie problemu in te ligenc ji w  
publicystyce na nowo uzasadnia fa k t, 
iż jest to jedno z tych  zagadnień, o 
k tórych stale należy pisaC. Problem  bo
wiem i dziś jest aktua lny, i można są
dzie, że długo jeszcze będzie aktualny. 
Tym  s iln ie j też narzuca się w  te j dzie
dzinie potrzeba konstruktyw nego w y
s iłku  myślowego.

Stąd też w naszej pracy nie chcemy 
ograniczyó się ty lko  do omówienia is t
niejącego stanu rzeczy. Ana liza  ak tu 
a lnej samoświadomości społecznej in te 
ligenta będzie dla nas punktem  w y j
ściowym dla przemyślenia tendencji 
społecznego rozw oju pod kątem  wodze
nia w p ływ u  ich działania na pozycję 
społeczną in te ligenta . Wreszcie posta
ram y się nakreślić w yn ika jące stąd po
stu la ty .

słowa znaczeniu).; w  rzeczywistości po
jęcie to  określa przynależność do pew
nej, odrębnej, h istorycznie ukszta łto
wanej w ars tw y społecznej. Trzeba też 
dodać, że w arstw a ta  nie jest jednoli
ta, w ykazuje daleko nieraz idące zróż
nicowania, które szczególnie w życiu 
tow arzyskim  są często bardzo staran
nie przestrzegane, jednakże mimo tego 
zbiorowość inteligencka jest pewną ca
łością społeczną opartą na siln ie  ugrun 
towanych w przekonaniu je j członków 
spójniach.

I I
Użycie w ty tu le  określenia „sam o

świadomość społeczna" zobowiązuje do 
dokonania m ożliw ie ścisłej precyzji po
jęciowej. Samoświadomością społeczną 
określam uzewnętrzniające się w  kon
taktach  współżycia zbiorowego przeko
nanie człowieka o jego m iejscu w  spo
łeczeństwie. To  uzewnętrznianie odbywa 
się bądź przy zaangażowaniu in te lektu , 
bądź bez jak ich ko lw ie k  przemyśleń.*)

Jak nie ma człowieka żyjącego poza 
społeczeństwem, ja k  nie ma też bez
kszta łtne j absolutnie niezróżnicowanej 
próżni społecznęj, ta k  też i każdy czło
w iek daje w yraz w  ja k iś  m nie j lub 
bardzie j przem yślany sposób swemu 
przekonaniu o jego m iejscu społecznym.

Samoświadomość społeczną inteligen 
ta  polskiego określa aktualne rozumie
nie pojęć „ in te lig e n t” , „ in te lig e n c ja ” .

In te ligenc ja  to  pewna zbiorowość o 
swoistych znamionach wyższej w ar
s tw y społecznej. In te lig e n t to członek 
te j zbiorowości. In te ligenc ja  jedynie w 
u jęc iu  s taw ianych je j  postulatów  przed 
stawia, się jako  in te lektua lna e lita ; w 
rzeczywistości społecznej jes t i dzisia j 
in te ligencja  h istorycznie ukszta łtow aną 
sui generis w arstw ą społeczną. Pojęcie 
in te ligen t także ty lko  w  sferze postu
la tó w  rów na się pojęciu in te le k tua li
sta (choćby w najskrom nie jszym  tego

¿i punktu  widzenia społecznej samo
świadomości in te ligenta jako  członka 
określonej zbiorowości • in teresują nas 
przede wszystkim  czynnik i wyróżnia
jące in te ligencję od pozostałej części 
społeczeństwa oraz to w ja k i sposób 
to wyodrębnienie, jest pojmowane przez 
samych in te ligentów . Równie istotne 
są tu  k ry te r ia  podziału na in te ligentów  
i Jiie in te ligentów , słowem przez in te li
gencję uznawane przym ioty, k tórych 
posiadanie gw a ran tu je  obywatelstwo 
in te ligenckie j zbiorowości.

K ry te r iu m  przynależności do w ar
s tw y  in te ligenckie j nie są osobiste wa
lo ry  in te lektualne, społeczne czy morał 
ne, ale przez zbiorowość inteligencką 
uznawany cenzus wykształcenia, pozy
c ja  towarzyska i wykonywanie tzw . 
pracy umysłowej. Trzeba też dodać, że 
o ile  cenzus wykształcenia nie jest n ie
zbędny, o ty le  pozycja towarzyska żaw- 

,sze starczy za leg itym ację  przynależ
ności do w a rs tw y  in te ligenckiej.

O m aw iając dziś problem in te ligencji 
nie można przejść obojętnie wobec fa k 
tu zajm owania in te lektua lnych  i ku l
tu ra lnych  pozycji in te ligenckich, w 
znacznie szerszym zakresie niż to m ia
ło m iejsce k iedyko lw iek dotąd, przez 
ludzi pochodzenia nieinteligenekiego. 
F ak tu  tego nie można przeoczyć tym  
więcej, że ci „n o w i”  będąc w daleko 
m niejszym  stopniu niż k iedykolw iek 
przed ty m i narażeni na zarażanie się 
psychiczną atmosferą inteligenckiego 
getta, m ają  wszelkie dane ku temu, aby 
grun tow n ie  przeobrazić postawę i po
zycję społeczną in te ligenta  w nowo
czesnym społeczeństwie. N ie ty lko  
zresztą na podstawie społecznego po
chodzenia, ale przede wszystkim  na 
podstawie społecznej świadomości moż
na by ju ż  dziś dokonać podziału na in 
te ligentów  związanych swą postawą z 
w arstw ow ym  charakterem  in te ligenc ji 

na in te ligen tów  nie wiążących swej 
fu n k c ji społecznej z egzystencją odręb 
nej w a rs tw y  in te ligenckie j. Podział ten 
nastro iłby  nas może optym istycznie gdy 
byśmy m ierzy li wartość osobistą posz
czególnych jednostek z jednej i d rug ie j 
strony, przyniósłby nam jednak daleko 
w ięcej pesymizmu, gdybyśmy porów
na li ilościowy stosunek obu stron. Pe
symizm okazałby się tyra ’więcej uza
sadniony. gdybyśmy s tw ie rdz ili prze- 
możne panowanie pewnej określonej 
atm osfery społecznej. Sprawa jes t tym  
więcej istotna, że choroba „w ars tw o- 
woścx" in te ligenc ji i in te ligenckie j wyż 
szóści jes t chorobą; także zaraźliwą.

stwy. Jednakże inteligencja polska ja 
ko pewien tw ó r społeczny ciągle jesz
cze nieprzekształeony przez przystoso
wanie postawy je j członków do potrzeb 
nowoczesnego społeczeństwa, znajduje 
się obecnie w stadium, w k tó rym  spo
łeczną samoświadomość in te ligenta  w y 
znaczają czynn ik i będące pozostałością 
dotychczasowego charakteru  in te ligen
c ji jako  wyizolowanej w ars tw y społecz 
nej.

fet. R ych lińsk i w swoim studium  o 
w arstw ach, społecznych podkreśla, że 
do ich pełnego wyodrębnienia się nie 
w ystarcza ją  przyw ile je  gospodarcze, 
niezbędne są postawy wyższości __ n iż
szości.

W ars tw y  in te ligenckie j nie wyodręb
nia pozycja m ateria lna. Odrębność ta 
nie zasadza się też na zw ykłym  odróż
nieniu fu n k c ji społecznej in te ligenta . 
Odmienność inte ligencka została pod
niesiona w  górę, nadano je j w a lory 
absolutnej wyższości społecznej.

Ta wyższość inteligencka opiera się 
na dwóch pieczołowicie ku ltyw ow anych 
i gorąco bronionych fundamentach.

P ierwszym  jest absolutne rozróżnie
nie pracy umysłowej od pracy fizycz
nej. W spominany ju ż  wyżej St. R yck-
iińsk i tak  charakteryzuje  ten rozdział__
„G dy  w k ra ju  naszym po uwłaszczeniu 
znaczna część ziem iaństwa zbiedniała, 
niemal „spro le taryzów ała  się" oraz zna 
lazła się na b ruku  m iast, zmuszona do 
w a lk i o by t w szeregach drobno - urzęd 
niczycn, poczęły wyrastać nowe m ity  
wyższości społecznej. Powstało szla
chectwo wykształcenia oddzielające in
teligencję od gminu; To jednak nie w y 
starczyło; nszlachcona została wszelka 
praca przy b iu rku . In te ligenc ja  stała 
się w arstw ą .wyższą w  społeczeństwie, 
w któryrri'; błakowSło óiieszcżańsfwa, a 
dawna e lita , ziem iafistwo chy liła  się ku 
upadkowi. Nigdzie bodaj dystans spo
łeczny między pracą umysłową, choćby 
najpodrzędniejszej jakości, a fizyczną, 
choćby konstruk tyw ną nie zarysował 
się tak jaskraw o ja k  w  Polsce” .z)

i)  Podane tu  określenie samoświado
mości społecznej zbliża je  bardzo do 
pojęcia socjologicznej samowiedzy.
Chodzi nam  tu  jednak nie ty le  o w ie
dzę, co o przekonanie in te ligenta  o 
swym  m iejscu społecznym, (przyp. aut.)

D om inująca większość in te ligentów , 
to  inteligenci, których społeczna samo
świadomość opiera się na przekonaniu 
o niewzruszalności charakteru in te li
gencji jako  odrębnej w ars tw y społecz
nej. I  dlatego mówiąc w dalszym cią
gu naszych krytycznych rozważań o 
in te ligenc ji bierzemy pod uwagę tę je j 
dominantę.

Czynnikiem  w yróżniającym  inte ligen 
cję, jako  odrębną warstw ę społeczno- 
ku ltu ra ln ą  jest według sform ułowania 
J. Chałasińskiego inteligencka form a 
skupienia w postaci wyizolowanego, 
społeczno - towarzyskiego getta. Doko
nane w  Polsce przem iany społeczne w 
dużej m ierze roz luźn iły  społeczno - to
warzyskie powiązania kszta łtu jące ob li
cze in te ligenc ji ja ko  odrębnej w ar

W ytw arzany przez postawę in te li
gencji dystans społeczny pomiędzy pra 
cą umysłową a pracą fizyczną został 
już  w pewnej mierze zmniejszony. Z 
jednej strony w płynęły na to w arunk i 
życia wojennego i powojennego, które 
zm usiły docenić wartość pracy fizycz
nej, z drug ie j zaś strony dopływ do in 
te iektuainych, ku ltu ra lnych  i społecz
nych pozycji inte ligeckich ludzi z poza 
in te ligencji, gdzie nie jednokrotn ie m i
mo całego sceptyzmu inte ligenci . mogli 
się przekonać, że nie potrzeba być in 
teligentem  z. pochodzenia, żeby dobrze 
wykonywać pracę umysłową.

Jednakże utrzym yw anie ja k  na jw ięk 
szego dystansu pomiędzy pracą umy
słową a pracą fizyczną jest i dziś po
stawą dużej części in te ligencji. Ważne 
jest przy tyra to, że w inteligenckim , 
absolutnym rozdziale pracy umysłowej 
od pracy fizycznej nic chodzi ty lko  o 
rzeczywiste rozróżnienie dwóch dzie
dzin działalności ludzkie j. Jest to 
przede wszystkim  uzasadnienie i sank
c ja  społeczna h istorycznie ukszta łtow a
ne«# zróżnicowania na in te ligentów  i 
n ie in te lige jitów .

D ru g im . fundamentem in te ligenckiej 
wyższości jest przekonanie o k u ltu ra l
nej wyższości, ku ltu ra lnym  znaczeniu 
i ku ltu ro tw órcze j ro li in te ligencji jako 
odrębnej w arstw y. „T ra dycy jne  pojmo 
wanie k u ltu ry  form owało się w E u ro 
pie stanowej i opierało się na zasadzie, 
iż ku ltu ra  jest dobrem, które nie może
być posiądane przez wszystkich. __
pisze Bohdan Suchodolski. __ Ten eii-
taryzm  ostawał się i ostaje Sż po dzień 
dzisiejszy, jako  w ie lokrotn ie podnoszo
na w ątp liwość czy człowiek z ludu

zwłaszcza w pierwszym  iub drugim  po
koleniu —  inoże zdobyć naprawdę k u l
turę, do k tó re j dostęp ma być mu o tw ar 
ty . Przeświadczenie, że się k u ltu rę  w y
nosi ze środowiska domowego a nawet 
że się ją  w pewnym sensie dziedziczy 
stanow iło podstawę przekonania, iż tzw . 
w a rs tw y  wyższe jakko lw iek  u tra c iły  
dawne przyw ile je  i  prawa —  osta ją się 
jako  jedyne w ars tw y głęboko k u ltu ra l
ne” . „ In te lig e n c ja  podobnie ja k  daw
n ie j a rystokrac ja  bron iła  k ry te rium  
elitarności ponieważ stanow iło ono pod
stawę je j własnego istn ienia. T y lko  eli 
taniość została pojęta inaczej. M iejsce 
dawnej zasady k rw i i urodzenia zajęła 
idea wieloletniego kształcenie szkolne
go"3)- N ie wydaje się, aby ten e lita ryzm  
ku ltu ro w y  in te ligenc ji należał ju ż  ty lko  
do przeszłości. Przekonanie o dziedzicz
nej predestynacji ku ltu ro tw órcze j, o 
nierozerwalnym zw iązku twórczości 
ku ltu row e j z in te ligencją, jako  odręb
ną górną w arstw ą społeczną, o tym , że 
człowiekiem naprawdę ku ltu ra ln ym  mo 
że być ty lko  in te ligen t i  to in te ligen t 
w trzecim  czy p iątym  pokoleniu __ na
leży i dziś do rzędu niewzruszalnych 
kanonów myślenia inteligenckiego. Stąd 
rodzi się specjalny stosunek do iudzi z 
poza w arstw y, k tó rzy  przychodzą na 
pozycje inteligenckie. Ludz i tych in te li
gencja będzie nobilitować, ale zmusi 
ich do przyjęcia dogmatów inte ligenc
kie j wyższości. Uzna wybitne in d yw i
dualności, ale nie odstąpi na krok od 
zasady, że ty lko  człowiek urobiony i 
żyjący duchową atmosferą in te ligencji 
zasługuje na m iano kultura lnego. K r y 
tycy inteligenckiego getta podkreślają 
silnie, iż in te ligencja nie w ytw arzała  
k lim atu  sprzyjającego swobodnemu w y 
b ijan iu  się jednostek zdolnych do ku l- 
tu ro tw órcze j działalności. W chłan ia jąc 
w swe szeregi jednostki z poza w ar
stw y przyjm ow ała wobec nich postawę 
łaskawej i  ostrożnej nob ilita c ji. I  dzi
siejsza postawa in te ligencji nie rodzi 
też sprzy ja jące j atmosfery. W  kolach 
inte ligenckich często powtarzana jest 
wersja o niebezpieczeństwie nadpro
dukcji in te ligencji. W yciąga się to  czę
sto, a szczególnie wówczas, gdy cho
dzi o kształcenie m łodzieży pozainteli- 
genckiej w szkołach wyższych. W  Pol
sce zniszczonej i odbudowującej się, w 
Polsce Anno D om in i 1949, potrzebują
cej inżyn ierów , lekarzy, nauczycieli 
itp. —  obawa nadprodukcji in te li
gencji? T  o brzm i ja k  paradoks śmiesz
ny, ale i bolesny zarazem. Jego źródło 
tk w i nie w rzeczywistej trosce, łecz w 
obawie o zagrożony monopol ku ltu row y 
in te ligencji.

In te ligencja  jako  odrębna, wyizolo
wana, wyższa warstw a społeczna, jedy
nie powołana w mniemaniu je j człon
ków do wyrokow ania w  sprawach ku l
tu ry , nie mogła i nie może w  swym do
tychczasowym charakterze stworzyć 
zdrowego k lim a tu  do swobodnej, n i
czym nie skrępowanej re k ru ta c ji ele
mentów kulturotwórczych. Skrępowa
nie jak ie  w ytw arza atmosfera in te li
gencka, to  skrępowanie w ch w ili dzi
siejszej na tu ry  psychologiczno - spo- 
łccznej; dzięki postawie wyższości w ar
stw y in te ligenckiej przypina się złośli
wą ia tkę  każdemu, kto do wyżyn ku l
turowych dochodzi inną drogą niż na 
to pozwala inteligenckie getto i każde
mu, k to  nie poddał się psychicznemu 
naciskowi getta i nie uznał jego dogma 
tów.

Zdrowa rekru tac ja  elementów k u ltu 
rotwórczych może mieć miejsce jedy
nie tam, gdzie nie ma ta k ie j czy innej 
apriorycznej predestynacji społecznej, 
gdzie do poszczególnych fu n k c ji spo
łecznych predestynują człowieka jedy
nie jego rzeczywiste wortości, wśród 
których zasadnicze miejsce zajm ują 
wartości moralne. Słowem tam, gdzie

jes t m ożliw y swobodny p rzyp ływ  ł  swo
bodny odpływ. W arstw a inteligencka * 
trudem  godzi się na przyp ływ , ale sta
nowczo odrzuca odpływ. Łaskaw ie po
zwoli in te ligenckie getto na kształceni« 
„zdoln ie jszych jednostek z ludu” , ale 
bronić się będzie przed myślą, aby 
dziecko inteligenckie, choćby na jba r
dziej ograniczone, w ykonywać m ia ło 
n ie in te ligecki zawód. Posłanie dziecka 
inteligeekiego do szkoły zawodowej jest 
i dziś jeszcze aktem wyrzeczenia się 
w ie lk ich  asp irac ji, choćby nawet cha
ra k te r szkoły ternu dziecku ja k  na jba r
dziej odpowiadał. D la  in te ligenta  bo- 

,  wiem daleko w ażnie jsze jes t zapewnie
nie swemu dziecku u trzym an ia  się na 
poziomie i wr obrębie swej grupy oiż 
przysposobienie go do tw órcze j ro li w 
społeczeństwie ’ w zależności od rzeczy
wiście posiadanych wartości.

Stosunek zaś samej in te ligenc ji do 
k u ltu ry  m imo wygórowanych mniemań 
nie jest twórczy, lecz często wręcz pa
sożytniczy. K u ltu ra  nie jes t dla in te
ligenta czymś, co pogłębia jego osobo- 
wość i  zobowiązują do wyciągania kon
sekwencji dla swej osobistej postawy 
w  każdej sy tuac ji, w każdym dniu i 
na każdym kroku życia. In te lig en t bę
dzie przeprowadzał starannie roz
dział pomiędzy tworzeniem o odbiera
niem ku ltu ry , co pozwoli mu przyjm o
wać ku ltu rę  bez twórczego je j przeży
wania. K u ltu ra  bawi in te ligenta , lut» 
co na jw yże j dostarcza mu pożywki my
ślowej, pozwala na używanie peini ży
cia człowieka cywilizowanego, ale nio 
zobowiązuje go do wyciągania konse
kw enc ji m oralnych na każde „dz iś” ,

W racając do ściślejszego określenia 
społecznej samoświadomości inteligen- 
ta  stw ierdzamy, iż opiera się ona na 
przekonaniu o przynależności do odręb
nej wyższej w ars tw y społecznej. To 
przekonanie ma swoje uzasadnienie w 
absolutnym rozdziale pracy fizycznej 
od pracy umys.owej oraz w  zw iązani» 
problemu produkcji, a często i  „w yż 
szej" konsumeji ku ltu row e j z istn ie
niem osobnej w ars tw y in te ligenckiej. 
Ono też wyznacza postawę inte ligent« 
w  codziennych kontaktach wspóiżyei* 
zbiorowego.

I I I

3) St. R ych lińsk i —  „W a rs tw y  spo
łeczne”  Przegląd Socjologiczny t. V I I I ,  
Łódź 1916 (a rtyku ł pisany w r. 1939).

*) B. Suchodolski —  „Uspołecznienie 
k u ltu ry "  —  wyd. I I ,  W arszawa 1947.

Typow ym  rysem świadomości spo
łecznej części dzisiejszej in te ligenc ji 
jes t pewien swoisty radyka lizm  in te li
gencki. Jest to radyka lizm  » firm u jący  
pewne przem iany społeczne, ale pozba
w iony niema! całkow icie zrozum ie»!* 
perspektyw społecznego rozwoju. lu te - 
ligencja polska, w je j dzisiejszej sytu
acji, podobnie ja k  dawniej, przygarnie 
do swego łona neo fitów  chłopskich czy 
robotniczych, ale bronić się będzie przed 
myślą, że rozwój społeczny zm ieni d® 
g run tu  je j charakter. M it  o n ienaru
szalności wyższości in te ligenckie j i 
warstwowego charakteru in te ligencji 
jest na js iln ie j zakorzenionym kanonem 
inteligenckiego myślenia.

J. Chalasiński w  swej „Społecznej 
genealogii in te ligenc ji po lsk ie j" postu- 
w ił tezę o przejściowym i przeżytko
wym charakterze in te ligencji jako osoh 
nej w ars tw y społecznej. „W yodręb
nienie się in te ligencji w  osobną ..war
stwę społeczną opartą o inteligencki« 
getto nie w yn ika koniecznie z ekono
micznej s tru k tu ry  nowoczesnego społe
czeństwa; Przeciwnie nosi ono cha
rak te r zjaw iska, przejściowego i prze
żytkowego. Jest ono w yn ik iem  przeżyt
kowych stanowo - arystokratycznych 
tra d y c ji rozdziału m yśli od pracy, te
o rii od p ra k tyk i, uroków życia od' jego 
obowiązków i ciężarów, amatorstwa od 
zawodu, honoru od przymusu pracy pro 
dukcyjnej, „ducha " od „m a te rii" , im  
bardziej te tradycje  ciążą na społeczeć 
stw ie  tym  w yraźn ie j inte ligencja wy
odrębnia się jako  osobna worstwa. A

(Dokończenie na atr. TJ
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¿ycjrnunf Lichniak

P  g t E  M
Mechanizm pamięci funkcjonuje 

W bardzo dziwny sposób. Przekona 
ła  mnie o tym sprawa Sasiakowej. 
Czytałem ostatnio jedno z Licznych 
w naszej literaturze opowiadań o 
tematyce wojennej. W  opowiada
niu tym występuje dzielna ku
moszka warszawska, która straci w* 
szy w  powstaniu dwóch młodych 
synów, oddała się Sprawie dusźą 
całą. Sprawa była przez duże S, 
a fina ł opowiadania taki, że dziel
na i zrozpaczona niewiasta ginie 
wśród m urów zniszczonej W ar
szawy. N ie wiem dlaczego, ale nie 
mogłem się tym wszystkim wzru
szyć i nie wiem dlaczego, ale właś 
nie wtedy przypomniała mi się Sa 
sutkowa

Była to kobieta energiczna i 
krzykliwa. Znała ją cała kamieni
ca, a naw§t domy sąsiednie. D o 
zorca pamięta, jak we wrześniu 
klęski, kiedy bomba upadła obok 
drewnianego kościółka na naszej 
ulicy, Sasiakowa zorganizowała 
wśród kilkunastu wyrostków i k il
ku odważniejszych sąsiadek b ły
skawiczną akcję przeciwogniową. 
Zanim nadjechała straż pożarna, 
niebezpieczeństwo zażegnano. 
„Wciorności baba“  —  kończył sw® 
je wspomnienia zatabaczony do
zorca. A krzywiąc się pod żółto- 
siwym wąsem dodawał melamcholij 
nie: „ Z  taką to chłop musi mieć... 
N ie daj, Panie Boże...“

Chłop, rzeczywiście, m iał. W  do 
mu Sasiaków często wybuchały 
kłótnie- Sasiak lu b ił pociągnąć z 
kieliszka, a Sasiakowa głos miała 
donośny. Cała klatka schodowa 
słyszała te ich rozprawy. Najczęś
ciej ostry monolog kończyło głoś 
ae stuknięcie drzwiami. To  Sasiak 
wychodził z mieszkania. A le  ma
w ia ło  się, a przynajm niej garba
ty  szewc spod siódmego mawiał, 
że „ehłopisko wychodzi z nerwów“ . 
N a tym  się urywało. Następnego 
dnia nic nie przypominało burzli
wych scen małżeńskich. Sasiakowa, 
jak zwykle, zanosiła obiad mężo* 
wi, który pracował sezonowo jako 
murarz na pobliskiej budowli. Ko
chali się pewnie bardzo, bo raz, 
gdy przyniesiono wiadomość, że 
aa budow li Sasiaka zdarzył się tra 
giczny wypadek, Sasiakowa mało 
nie zwariowała z niepewności. A  
dopiero po wyjaśnieniu sytuacji 
odetchnęła głęboko, ciesząc się, że 
to nie je j mąż złamał nogę, ale ja 
kiś inny robotnik. Że  się kłóciła, to 
już taki widać je j charakter. Mim® 
Wszystko, dobrze im z sobą było.

Letnim i wieczorami wychodzili 
aa podwórze ,,wąchać maciejkę“ , 
jak tłumaczyła Sasiakowa. Gadali
0 czymś między sobą aż do grube
go zmroku, a gdy wracali do mieś z 
kania, Sasiak widocznie nakręcał 
paitefon, bo chropawy tenorek wy 
w odził „Titimę“  lub „W alca rFam- 
cois“ . Przedtem jakiś baryton 
zw yk ł' śpiewać „Synku m ój“ , ale 
od jakiejś gwałtowniejszej rozpra
wy została ty lko  „T itin a “  i „W alc 
Francois“ . Podobno „Synku m ój“  
zbiła Sasiakowa. Z ło ś liw i dopaitry 
w a li się w tym  „synku“  jakichś 
aluzji i  żalów, z niedobrą domyśl
nością i wścibstwem komentując 
bezdzietność Sasiaków.

Sasiakowa n!'e przejmowała się 
tym, chociaż plotki o sobie na pew 
no musiała słyszeć. Bo słyszała i 
w idziała chyba wszystko nie tylko 
w obrębie naszej kamienicy, ale i 
w zasięgu k ilku  okolicznych do
mów. Wszystkim o wszystkim mo
gła opowiadać. Dom, obiad, cero
wanie ubrań mężowskich nie w y
czerpywało je j energii, żywotności
1 zainteresowań. Interesowała się

ubraniami, obiadami i domami in
nych. Ona pierwsza zauważyła, że 
kolejarka spod piątego mogłaby 
częściej mężowi koszule przepie
rać, bo chłop w brudnych kołnie
rzykach chodzi. Że fircyk, który 
jest nby za sublokatora u wdowy po 
techniku coś za długo przesiaduje 
nocą u g łównej lokatorki. Ona te* 
wypatrzyła córkę M iciaków. Jak 
się okazało, do tej smarkaty przy
chodzą Niemcy wieczorem. Sasia- 
kową aż rozpierało oburzenie. N ie 
wytrzymała. Narobiła krzyku na 
całą kamienicę.

—  „T o  ty, łafiryndo, ty udenio 
na wywłoko, tatusia i mamusię na 
wieś do babci wysłałaś, żeby się 
pod naszym okiem ze szwabami 
puszczać?! K ud ły  ze łba ci powy
rywam, gębę zdefasonuje, jak się 
nie ustatkujesz, wrzodzie jeden!'1

A  gdy Miciakówna roztrzęsiona 
i  zaczerwieniona po uszy uciekła 
do mieszkania, piskając hiterycz- 
nym płaczem, Sasiakowa użalała 
się przed filozoficznie kiwającym 
głową dozorcą.

—  „ I  ja to, panie Kocikowski, 
przed wojną na lody zabierałam, 
za cukierki płaciłam, byłam jak 
druga matka. A  teraz —  taki 
wstyd...“

K iedy zatabaczony Kocikowski 
mitygował ją  i  prosił, aby chociaż 
o tych Szwabach ciszej m ówiła, bo 
vo!ksdeutsch z parteru może je j 
zaszkodzić, Sasiakowa niemal dę
ba stawała. Zaszkodzić? Jej? Sa
siakowej? Ta kreatura? A n i myśli 
się go bać.

Rzeczywiście. N ie  bała się, ale 
całej kamienicy napędziła strachu. 
Wszyscy przeżyli ów  incydent z 
Maśiińskim. A  zaczęło się od kart 
aprowizacyjinych i  mięsa wołowe
go. „Szmatławiec“  ogłosił, że lud 
ność Warszawy arzeka *ię swoich 
przydziałów na rzecz arm ii niemiec 
kiej. Sasiakowa kipiała. W  dodatku 
rano pokłóciła się rudą Przepiór- 
kowską, bo w jechały na politykę. 
W tedy napatoczył się Maśłiński, 
volksdeutsoh z parteru. Wracał z 
jakiejś nocnej bśbki. U  guzika ma 
rytnarki podskakiwał mu trochę 
oklapnięty balonik. Sasiakowa już 
od bramy patrzyła na ten balonik 
złym spojrzeniem. Gdy Maśłiński, 
przechodząc obok niej, ¡zajadał coś 
żartobliwie, poniosło ją. K iłkudn io  
wa, długo wstrzymywana złość, 
buchnęła falą gorących, zacfhłyśnię 
tych wściekłością słów. Krzyczała, 
aby zamknął mordę, darła się, że 
ona z ^  świniami nie gada, że kie
dyś mu łeb siekierą rozrąbie. Ma 
śliński zdrętwiał. Przybladł i głup 
kowato miętosząc zdechły balo
nik, m rugał szybko niewyspanymi 
oczyma. Wreszcie ocknął się, syk
nął, że on już głupie baby rozumu 
nauczy i gumowym krokiem wszedł 
do swojej sieni. Blady strach padł 
na wszystkich. Bano się o Sasiako- 
wą. Maśłiński na ’pewno się zemści. 
N ie  daruje. Radzono je j, aby wy
jechała na wieś. A le Sasiakowa za
cięła się w  milozteniiu i została. Ma 
Miński zapomniał i o tej mordzie, i 
o świni, i  o siekierze. M ów ili, że 
stchórzył. Ucichło. Nawet gdy się 
wyprowadzał do jakiegoś lepszego 
domu w  śródmieściu, ani słowem 
nie wspomniał o swoich groźbach. 
Sasiakowa zwyciężyła.

N ie obnosiła się i -nie chełpiła 
swoimi laurami. Po dawnemu wę
szyła za plotkami i opowiadała, 
k to  z kim , kto skąd i dlaczego. 
Ona pierwsza —  może wbrew wo
l i  —  dekonspirowała atmosferę 
przedpowstaniową. Już na dwa ty 
godnie przed początkiem przepo
w iadała term iny. Jej wypowiedzi

gubiły się między mazgajskim „co 
to będzie?“  i bezkrytycznym „na
reszcie!“ . Gdy wybuchło powsta
nie, gdy akcję praską stłumiono w 
ciągu dwóch dni, ży ła Warszawą. 
W  czasie godziny potrafiła  wypo
wiadać zasadniczo sprzeczne opi
nie. Od skrajnego optymizmu prze 
rzucała się do ¡najczarniejszej me
lancholii. A le  coraz częściej pow-ra 
cał m otyw  „żeby przetrwać“ . Co
raz częściej wzdychała, „żeby czło 
wieka diabli nie w zię li, zanim ru
skie przyjdą“ . Chociaż artyleria du 
d niła daleko, ciągała za sobą Sa
siaka do piiwn-icy. Zw aliste chło
pięco posłuszne było tym razem 
jak dziecko. Może chciał mieć świę 
ty spokój, a może udzieliła mu się 
gorączkowa wola przetrwania, n e 
wiadomo. Gdy zaczęła krążyć stu- 
gębna plotka o ewakuowaniu Pra
gi, o brance wszystkich mężczyzn., 
Sasiakowa jeszcze bardziej zaczęła 
przesadzać w  ostrożności. Spako
w ała  walizy i męża prawie nie .wy 
puszczała z piwnicy, aż ludzie za
częli z nich podkpiwać. Reagowała 
na kp inki niechętnymi warknięcia
mi, a w  chwilach bardziej podnio
słych mówiła, że ni« po to czło
w iek przez tyle lat tęsknił ,za w o l 
nością, aby ginąć, gdy już ją  ob
wieszczają strzały armat sowiec
kich. Trochę .prymitywniej i proś
ciej to wyrażała, ale sens był właś 
nie taki. Może dlatego też narobi
ła  największego wrzasku, gdv nad 
szedł dzień, w którym  z Pragi, jak 
ryby z zamkniętego groblą stawu, 
zaczęto wybierać mężczyzn na wy
wózkę do Niemiec.

Żandarmi opletli ulicę żywymi 
łańcuchami kordonów. N ię  było. 
Żadnych szans ucieczki. N iektórzy 
usiłowali kryć się .po piwnicach i  
strychach. Sasiakowa także za
mknęła męża w małej komórce, o- 
kienko zabiła deskami. A le w kró t
ce żandarmi ogłosili przez „grana
towych“ , . że przeprowadzą rewi
zje. Kogo ¡znajdą w ukryciu —  ku 
la w łeb. Lepiej stawić się dobro
wolnie na wyznaczonym miejscu 
zbiórki.

Poszliśmy, Poszedł 1  Sasiak. Sa
siakowa klęła i jęczała talk, aż k tó 
raś x sąsiadek krzyknęła, że nie ty l 
ko je j chłopa zabierają, że idą ty
siące. Odpowiedzią był gest, w y
rażający je j najaktualniejszą praw 
dę, które j nie obchodzą tysiące ty l 
ko jeden, ten jeden, którgo by 
chciała z tysięcy wyłączyć, uchro
nić, nie dać. N ik t nie atwtacał na 
nią uwagi. Wszyscy, jak i ona byli 
zajęci swoim i najbliższymi.

U staw ili nas czwórkami. W  
skwarnym słońcu ginącego honor® 
ko lata atmosfera pożegnań stawa
ła  się jeszcze bardziej duszna i go 
raca. Kobiet nie dopuszczano już 
do kolumny. Stały zbite w  kilku- 
tysięoaną ciżbę, nieubraae, w szla
frokach, rannych pantoflach, z 
dziećmi na rękach, połączone w 
jedną w ielką ¡psychozę płaczu i hi- 
stetycznych jęków. Falowały nad 
r.ami te jęki i  skowyofeący płacz, 
jak coś dławiącego i duszącego, 
jak jakiś parny, ciężki, duszący o- 
blok. Sasiak stał ze mną w  jednej 
eąwórce. W  pewnym momencie 
(do dziś nie w iem : *  rozczuleniem, 
dumą czy przekąsem?) mruknął:

—  A le  moja drze się chyba naj
głośniej...

Rzeczywiście, wydawało mi się, 
że z kakofonii płaczliwego skowy
tu wyżynał się szczególnie w yra
ziście estry głos Sasiakowei. Może 
wydawało się tak dlatego, że stała 
w pierwsztm  rzędzie, popzch.tjąti 
ustępującego p tm d  je j rozpaczą 
„granatowego“ .

Gdy kolumnie dano znak do od 
marszu, jęk tłumu kobiecego zafa
lował głębszą nutą. Podniesiono 
szlaban. Mężczyźni odchodzili. Ko
biety zostawały. Sasiak szedł, tę
po zapatrzony w bruk, z głośnym 
sapaniem taszcząc wypakowany pie 
czołowicie przez żonę plecak. W 
koszarach zgubiłem go w  kilkuna
stotysięcznym tłumie- Po k ilk ii go 
dżinach ¡wynurzył m i się na chwilę 
z pijackąo rozanieloną twarzą i  
znów gdzieś zginął. N ie  spotka
łem się już z nim, bo udało m i się 
tego samego jeszcze dnia wkręcić 
do ekipy demontującej jakąś fabty 
ke na Grochówie. Chciałem zwięk
szyć szanse ucieczki.

• W  fabryce grochowskiej upatrzy 
iern sobie starego Bawarczyka, któ 
ty  pilnował bramy i zacząłem go 
systematycznie obrabiać. Zaczęliś
my od jego synów, którzy są w tym 
samvm wieku, co i  ja, i też pewnia 
chcą wrócić do domu. Poprzez set
ce matki, zalety ciepła rodzinne
go, do którego stary p iern ik ju* 
solidinie tęsknił, dotarliśmy wresz
cie do konkretów. Stanęło na mo
im zegarku, ciepłym pulowerze i 
iitrówce lekarskiego spirytusu, któ 
ry miałem w  plecaku.

Miałem mu to zostawić na pa
miątkę m iłe j rozmowy, dzięki k tó 
rej zgodził się wypuścić mnie ci, 
chaczem asa bramę, wróżąc zresztą 
wiele niemiłych spotkań. Byłem 
zdecydowoay. Wyszedłem. Bawar- 
czyfc m ia ł rację. Zdążyłem  ujść ja
kieś dwadzieścia kroków, gdy w 
bocznicę, iotórą szedłem, skręcił sa 
mochód wiozący now* partię więź 
aiów. N a przedniej karoserii, w o
zu ciężarowego siedział Żandarm o 
karabinem na kolanach. Dzień b y ł 
jasny, samochód jechał bardzo 
wolno. Usiłowałem  obojętnie omi
nąć spojrzenie obserwującego 
mnie s samochodu żandarma, ale 
już zauważyłem lekki, dirwiąey, 
zwycięski uśmieszek na jego tw a
rzy. Zdaw a ło  m i się, że plączę k ro 
ki. W iedziałem jedno: nie mogę 
biec. Mus®ę iść w olno, jak gdyby 
n igdy nic. Samochód m iał minie 
mijać, Z  trudem odwróciłem  ¡gło
wę W  przeciwną stronę. N ie  cbda 
łem, nie mogłem, nie powinienem 
patrzeć na błyszczącą lu fę  fearabi-1 
nu. Samochód przejechał. K rew  
mi nabiegła do uszu. Słyszałem 
Wolniej ące obroty motoru, Zmów 
wiedziałem ¡tylko jedno: nie mogę 
się odwracać. Muszę spokojnie iść 
dalej. Gdy samochód stanął kilka 
metrów za mną, znów ty lko  jeden 
nakaz wypełniał mnie całego: mu
szę iść dalej,, nie mogę stanąć. S ły
szałem stukot butów zeskakującego 
na chodnik żandarma. Słyszałem 
śmiech. Słyszałem trzask specjal
nie głośno reperowanego karabi
nu. Czułem nagość, bolesną na
gość i  kruchość tyftu czaszki. Sumo 
wałem się resztką s ił w  potrójnym 
natężeniu: nie mogę biec, nie mo 
gę się obejrzeć, nie mogę stanąć. 
Muszę spokojnie iść, jak gdyby n i
gdy nic, Szedłem. Zn warczał za 
mną motor. Zarechotał śmiech. 
Trzasnęła otwierana brama. Póź
niej wszystko ucichło, Skręciłem w 
boczn* uliczkę i zatrzymałem się. 
Usiadłem na plecaku. W yplułem  
krew z przygryzionego języka, obli 
•żalem słodkawą słoność z warg, a 
wtuliwszy głowę W zzieleniałe pląs 
nią sztachety i gryząc spróchniały 
kaint jakiejś deski, dusiłem w sobie 
płaczliwy chichot zdenerwowania. 
Dopiero w tedy uświadomiłem so
bie, żg od mojego pożegnania z Ba 
warerykiem minęło najwyżej trzy
dzieści sekund. Odpoczywałem po 
nich piętnaście minut. Nie' chcą, 
ryzykować drugiego spotkania prze

kradłem się do pobliskiego parku, 
aby doczekać zmroku. W  parku 
spotkałem Wacka, syna ogrodnika, 
którego chałupa stała na przeciw 
naszej kamienicy. Też udało mu 
się zwiać. Po ¡prostu: zeskoczył z 
samochodu i prysnął w bok. Zanim  
się zorientowali, by ł już tu ta j. A 'e  
nie ma zamiaru czekać nocy. W  no 
cy może być gorzej. Pójdzie teraz. 
Na wariata. M a stare świadectwo 
lekarskie, będzie m ów ił, że go 
zw o ln ili. Może się uda, Dśmiech- 

toął się pokazując podwójną szczer 
Bę:

—  Kto rezykuje w  kozie nią 
siedzi.

A  ¡później dla dodania sobie sił 
dodał:

—  Na pewno się uda.
Nam awiał i mnie, ale pozosta

łem przy swoim projekcie. W yko
nałem go znakomicie. Ruszyłem 
W jakieś dziesięć godzin po Wac
ku. O  północy byłem już u siebie. 
N ik t mnie nie zaczepiał. N ik t z na 
szej kamienicy nie zauważył mo
jego powrotu. Zawiesiłem w  okńe  
gęstsze firank i i, czekałem rana, bo 
usnąć nie mogłem. Ciekaw byłem, 
czy udało się Wackowi. W iado
mość przyniosła m i ,—  Sasiako
wa. W łaściwie nie mnie, ale są
siadkom, które swoim zwyczajem 
¿bierały się pod moimi oknami. 
Kiedyś przeklinałem te sejmy, te
raz błogosławiłem. Niezauważony, 
ukryty za firanką mogłem słuchać 
ich rozmów. Jak zawsze najwięcej 
wiadomości miała niezawodna w 
takich wypadkach Sasiaikowa.

Już wiedziała o Wacku. W róc ił. 
Z w o ln ili go na komiśji. Pewnie i.
innych' •z#olń?ą.' 'Je j' If ite g ó  ' łamie 
reumatyzm 5 ma czyraki. Trzeba 
tylko cźekać.

Po połudrdu Sasiakowa przybie
gła pod moje okna roztrzęsiona n® 
wą wiadomości®. Z e  iziwaltiianiem 
bujda. N ikogo nie zwalniają. N ie  
ma Żądnych komisji. Temu m ło
demu badylarzowi udało się uciec. 
Każdy g łup i ma szczęście. Taki 
szczeniak uciekł, a ty łu  dorosłych 
cierpi dalej.

Następne wiadomości Sasiako
w ej, przynoszone niemal co godzi
na. były coraz wyraźniejsze. Za  
ucieczkę jednych tam, coastrzeliwu 
ją  drugich. Dziesięciu za jednego.

Coraz częściej kobiety patrzyły 
na dom ogrodnika. Coraz ostrzej
sze padały słowa. Wreszcie jedna 
z rozmów, gdy Sasiakowa znów 
wróciła z połow u now in, przybra
ła obrót całkiem zdecydowany.

Oto powiedziano iej, że stary ba 
dylatz też wrócił. Ona go nie w i
działa, ale badydarzowa oprócz 
Wacka ukrywa kogoś w  obórce za 
inspektami. Już ma ich dwóch z po 
wrotem. A  jednocześnie jeden N ie 
mieć opowiadał w sklepie u Ja- 
neczkowej, że za każdego uciekinie
ra rozwalają tam dwudziestu, ż- 
lepiej od razu, z takim i zrobić oo- 
rządek. I  chyba miał fację. Za 
tych badylarzy mogą rozstrzelać 
naszych chłopów.

Chciałem , wyskoczyć na podwó
rze i wrzeszczeć, Że albo Sasiaiko
wa, albo tamten szwab kłamie. N ik t 
nie zauważy ucieczki nawet setki 
Ludzi. Liczą i liczą,, ale rady sobie 
dać nie mogą z bałaganem. Można 
uciekać. Trz-eba ty lko  ryzykować. 
Trzeba przeżyć trzydzieści choler
nych sekund. N ie  naraża się n i
kogo oprócz siebie.

N ie wyskoczyłam jednak, nie wy
tłumaczyłem. Bałem się o siebie. 
Słuchałem jęków, histerycznycai 
szeptów, konszachtów tchórzostwa 

(c. d. na str. 7)



M r 15— 16 (177— 178) „ D Z I Ś  I  J U T R O “ Str. 7

Kazimierz Kozniewski

O s t ro ż n ie  z N im i
15 września 1940 roku by ł dniem w io l 

k ie j „B a tt le  o f B r ita in " .  Nad Londy
nem strącono koło 200 samolotów, w 
caym niemały udział p rzypadł Polakom. 
Tegoż dnia rano dzienniki pełne by ły  
a rtyku łó w  o wyczynie pewnego p ilo ta  
polskiego, k tó ry  k ilka  dni wcześniej 
broniąc Londynu przed a taku jącym i 
samolotami niem ieckim i, gdy wyczer
pała mu się am unicja —  sam rzucił się 
z maszyną na n ieprzyjacie lski bombo
wiec; s trąc ił go. przy okazji ru jnu ją c  
własną maszynę i zab ija jąc samego sie
bie, A r ty k u ły  pełne by ły  konwencjo
nalnych zachwytów. Lecz tu  i ówdzie 
* poza zachw ytu  przezierał rachunek; 
pytano się: czy w  okresie, gdy W ie lka  
B ry tan ia  m ia ła bardzo niewiele samo
lotów i mało sprawnych p ilo tów , a stro 
na przeciwna posiadała ich wiele, czy 
opłacało się trac ić  jeden za jeden; s trą
cony samolot i  zab ity  lo tn ik  nie b y li 
ła tw i do zastąpienia, a przecież każdy 
z nieb —  przypuszczalnie nawet tą  
jedną maszyną — mógł s trąc ić  jeszcze 
szereg innych maszyn i zadać nieprzy
jacie low i s tra ty  o w iele wyższe. Ż o ł
nierz — obywatel —  b ry ty js k i ka lku 
lował. L o tn ik  polski nad tym  się nawet 
nie zastanaw iał. Gałę jego wychowa
nie w domu, szkole, wojsku zmierzało 
do tego, by naduć sens o fia rom  czy
nionym z życia, by z góry przygotowy
wać do bohaterskich laurów . Pewien 
pisarz norweski napisał nowelę pt, 
„T ch ó rz ” . Czeski reżyser ją  z film ow a ł. 
B y ł to  a rcy - m ądry film , k tó ry  za
m iast wejść do naszego repertuaru  pe
dagogicznego, został przez publiczność 
p rzy ję ty  zupełnie chłodno, przez k ry 
tyków  kwaśno. „Ł ó d ź  te a tra ln a " d ru 
kuje wiadomość o tyną, że słowacki 
dram aturg  „K a rw a sz  przeniósł wyda
rzenia powstania na S łow acji w  r. 1944, 
którego sam by ł uczestnikiem w  utopi- 
atyczną analogię p t. „M e te o r", gdzie 
nie zawahał się w  sposób głęboko ludz
k i postaw ić problem prawdziwego bo
haterstw a i zwyczajnego, nieodpowie
dzialnego hazardu". A  u nas na ten te 
m a t dziwnie głucho, choć przecież nie 
in n y  ale ten w łaśnie problem jes t cen
tra ln ym  zagadnieniem psychologicznym

(D o k o ń c z e n ie  «  s tr .  6 )

naszej konsp irac ji. Problem  lekkomyśl
nego męczefistwa. „G ra "  on zresztą 
po dziS dziefl

*

Pewien Polak od września 1939 prze
byw ający w Paryżu, zmobilizowany do 
naszej a rm ii em igracyjne j w czerwcu 
1940 —  przybył do Coetęuidami, w iel
kiego polskiego obozu wojskowego w 
B re ton ii, na k ilka  dni przed upadkiem 
Paryża. Gdy zaniepokojeni sytuacją na 
froncie  pyta liśm y go, c z y . Paryż będzie 
się b ron ił —  ten Polak, pozatera czło
w iek dużego rozsądku, odpowiedział 
nam, iż w ierzy w rewolucyjnego ducha 
Paryżan, w ierzy iż z .miasta swego zro
bią barykadę. Polacy oczywiście chcie
li,  by kampania we F ra n c ji trw a ła  ja k  
na jd łuże j, z tym  łączyli swe nadzieje 
wojenne, oblężenie Paryża, wydawało 
się, przedłuży, odwlecze agonię F ra n 
c ji, choć przecież óblężenie W arszawy 
nie odwlokło przegranej 1839 r. w Pol
sce. Francuzi jednak by li rozsądniejsi 
i nazbyt dobrze znali wartość bogac
tw a  mieszczącego się w rozm aite j fo r
mie w  muraeh Paryża: Stolicę oddali 
bez w a lk i. G ra to w a li ją  w ten sposób 
dla k u ltu ry  św iata. Publicysta Polski 
p isał w krótce potem w  londyńskich 
„W iadom ościach P o lskich", iż żal mu 
Paryża, gdyż nie dostąpił męczeńskie
go lauru  W arszawy. Po niemal 10 la 
tach od wybuchu w ojny chyba wyraź
nie dostrzega każdy —  choć jestem pe
w ien, że nie każdy z Polaków i -  ja k  
nieodpowiedzialnym hazardem z punk
tu  widzenie generalnego dobra narodo
wego była obrona W arszaw y po dniu 
w  k tó rym  w skutek ucieczki zagranicę 
Dowództwa W ojskowego usta ł zorga
nizowany opór, a więc obrona stolicy 
m ilita rn ie  była zupełnie bez sensu. Jak 
nieprzytom nym  hazardem było Powsta
nie 1944 roku. Powstanie od la t k ilku  
było marzeniem każdego z nas, k tó 
rzyśmy przebywali podówczas w  W a r
szawie, u k ry tym  celem ku riersk ich  wę
drówek z Londynu do k ra ju  była chęć 
uczestnictwa właśnie w Powstaniu, tó 
namiętne pragnienie niżej podpisany 
zalicza do swych najcięższych grze
chów

* *$

czymS znacznie większym od muzeum 
w  Cytadeli. W  istocie sw oje j jes t tym  
samym. Jest czczeniem w łasnej m ar
ty ro log ii. Jest lubowaniem się we 
w łasnym  męczeństwie. Jest korono
waniem własnego nieszczęścia. Jakbyś
my tą  jedną ty lko  wartością mogli 
wśród innych społeczeństw coś zna
czyć. Co przecież nie jest prawdą.

•  aazdraści«}, bólu z rozpaczą. W 
mózg iwżyuał ani się coraz gorętszy, 
coraz ostrzejszy dyszkant Sasia- 
łbowej. Opadałem z sił. Czułem, że 
dzie j* się rzeczy nieodwołalne.

Piekącymi z niewyspania oczy
ma patrzyłem przez gęstą kratę f i 
ranek, jak Sasiakowa, nerwowo ge
stykulując, pokazywała patrolow i 
niemieckiemu dom ogrodinika i  o* 
bórkę za inspektami. Oblizałem su 
che wargi i  zacząłem pakować pię
tak.

Musiałem uciekać. Słyszałem, jak 
rano jedna z sąsiadek Sasiakowej 
dz iw iła  s;ę głośno, skąd nagle u 
mnie w  oknie odświętne firanki. 
Musiałem uciekać. Uciekać przed 
Niemcami i przed Sasiakową.

Starałem się ją  zrozumieć. N;ą 
mogłem. N ie mogłem także Opa«o 
wać wtedy uczuć wstrętu i niena
wiści. Dopiero później ustąpiły 
one miejsca współczuciu i litości. 
Bo dopiero później dowiedziałem 
»ię, że w  obórce za inspektami u- 
kryw a ł się nie stary badylarz, ale 
Sasiak. U ciekł tego dnia, co i my. 
N ie chciał przyjść prosto do żony, 
aby je j nie narażać. Sądził, że w 
odosobnionym domku ogrodnika 
będzie bezpieczniejszy.

Coś m i się wydaje, że jesteśmy chy
ba jedynym  narodem, k tó ry  z ta k  prze
dziwną —  i  chorobliwa —  intensywno
ścią czci m iejsca narodowych kaźni. 
K tó ry  czci swoje klęski bardziej aniżeli 
swoje zwycięstwa. Jest w tym  coś z 
charakteru narodowego, skoro powtó
rzyło się dwukrotn ie , choć w różnych 
nasileniach i  różnych okolicznościach. 
Za czasów caratu boiskiem narodowej, 
dokładniej warszawskiej, kaźni była 
Cytadela. Gdy ty lko  odzyskaliśmy 
niepodległość za na jp iln ie jsze zadanie 
uznaliśmy uszykowanie C ytadeli na 
ksz ta łt narodowego ołtarza. Zorgan i
zowano tam  małe muzeum. Sam pa
miętam, ja k  m łodym gim nazistą będąc, 
składałem w ramach jak ie jś  PPSowskiej 
masowej m an ifestac ji gorące przysięgi 
właśnie na miejscu dawnych kaźni. 
T e rro r carski w  porównaniu z te rro 
rem h itle row skim  by ł zabawką. B y ł 
liczbowo n ik ły . O fia ry  C ytadeli szły 
w  setki na jw yże j, Oświęcim ia —  w m i
liony. N ic dziwnego, że w  swej pro
porcji „M uzeum  w  Ośw ięcim iu" jest

I I

Dosyć tych  przykładów  __ tak  roz
maicie zebranych, a tak  w gruncie rze
czy dążących ku jednemu: ku nam ięt
nej potrzebie męczeństwa, . namiętnej 
potrzebie bycia nieszczęśliwym. Św iat 
daleki jes t od ideału. A le  przecież w 
każdej sy tuac ji h istorycznej można 
równie w ynajdyw ać je j strony dodat
n ie —  i z nich się cieszyć, ja k  czepiać 
się stron ponurych, złych —  i ty lko  nad 
n im i się rozżalać. M am y —  my pol
ska in te ligencja, nie po tra fię  wyda
wać op in ii o innych grupach narodu — 
dziwnie masochistyczne skłonności sa- 
moudręczenia się. Każdy w swym ży
ciu osobistym ma w iele przykrości i 
przeszedł liczne klęski. Pamięć indy
widualnego człowieka jest tak  szczęśli
w ie skonstruowana, że na ogól rychło 
zapomina się o nieszczęściach, lepiej 
zachowując wspomnienia chw il m i
łych. Dlaczego nasza pamięć zbioro
wa ma inne właściwości?

Na pytanie „dlaczego"? jest oczy
wiście odpowiedź bardzo prosta i ła 
tw a. W  braku innych, w iara  w siłę 
i w a lor własnego męczeństwa narodo
wego, była tą  wartością, k tó ra  poczu
ciu narodowemu pomagała w  prze
trw an iu  pó łtora  stulecia n iewoli. In 
s tynk t cierpienia by ł instynktem  samo
zachowawczym. Postawa psychiczna 
stosowana w jednej sy tuac ji h istorycz
ne j —  jes t absurdalną w innej. Skok
do wody nie zawsze jest ratunkiem  __
czasami lekkomyślnością grożącą śmier 
cią. Poto Pan Bóg dał człowiekowi 
rozum, a nie ty lko  ins tynkt, by działa ł 
zależnie od okoliczności występujących 
w  każdym wypadku. Doświadczenia 
socjologiczne i historyczne uczą jednak, 
że o ile  jednostka działa na ogól zgodnie 
z wskazaniam i rozumu, o ty le  masa 
jednostek reaguje zgodnie z odebraną 
tresurą, a nie odmiennymi potrzebami 
każdego wypadku. N ić dziwnego, iż w 
ciągu k ilk u  la t, ja k ie  m inęły od roku 
1918, nie sposób było zmienić psychiki 
narodowej. Tym  więcej, iż wbrew 
okolicznościom politycznym  wojna i 
okupacja hitlerowska potraktowane 
przez nas zostały jako  kontynuacja 
rozbiorów, dlatego zdawało się nam, 
iż jedynie mnożeniem (choć wszystkie 
narody Europy właśnie s ta ra ły  się te

go unikać) doznań m artyrologicznych 
znowóż utrzym am y się w  „na rodow e j" 
lin ii.

W  pewnej części społeczeństwa po
stawa ta trw a  nadal. Bądźmyż szcze
rzy. N ie co innego, ty lko  ona właśnie 
była sprężyną, w skutek k tó re j stale 
jeszcze sporadycznie spotykam y się z 
przejawam i konsp irac ji w Polsce. 
Co oczywiście jes t w te j chw ili 
znakomitą okazją i szansą dla tych 
wszystkich, zgoła nie cierpiętniczo 
nastawionych międzynarodowych ośrod
ków dyspozycyjnych, jak ie  ra'de bę
dąc każdemu niepokojow i istn ie jące
mu po te j stronie fron tu  w a lk i o ustro
jowe oblicze św iata, nie zaniedbują 
żadnej okazji, by zamieszki tak ie  orga
nizować lub prow-okować. Żadne z na
szych powstań przeciwko cara tow i nie 
doczekało się n igdy tak  w ie lk ie j pomo
cy, jaka  obecnie jest świadczona tym  

„ wszystkim , jednostkom lub grupom, 
któ re  zdecydują się na sianie zamętu 
i niepokoju w dzisiejszej Polsce.

Zm ienić nastaw ienie psychiczne na
rodu, czy ty lko  jego dużej grupy, można 
jedynie żmudnym lecz powszechnym 
procesem wychowawczym. Proces ta 
k i w swym zasadniczym zrębie doko
nywać się będzie jedynie na drodze od
dzia ływania w arunków  m ateria lnych, 
politycznych,, społecznych —  na nasze 
młode pokolenie. Jednostkowe wycho- 
wanie nie wiele może tu  zdziałać. Jed
nak wydaje m i się słusznym, by nie 
wyzbywać się odpowiedzialności osobi
ste j szczególnie jeśli uważamy za je 
dnostronne przyjęcie doktryny Marksa, 
iż „b y t  określa świadomość” . W  sy 
tu a c ji naszej nawet pełne przekona
nie: że sylwetkę duchową człowieka 
ksz i.a łtu ją w arunk i w ja k ich  żyje, nie 
uwalnia nikogo —  ani rodziców7, ani 
nauczycieli, ani publicystów  czy a rty 
stów od obowiązku neutralizowania 
tych wszystkich sił, tak  psychicznych, 
ja k  politycznych, k tóre  tęsknią do za
łożenia nam męczeńskiego wianka.

W ianek c ierniow y założył dobrowol
nie na swą głowę jedynie Chrystus. 
W  ślad za n im  —  uczynili to nieliczni 
święci. B y ły  to  z jaw iska w yjątkowe. 
Jak głęboką mądrością brzm ią słowa 
ks. Bolesława Kom inka, adm in is tra to 
ra apostolskiego Opolszczyzny, k tó ry  w 
209 n-rze „T ygodn ika  Powszechnego”  
napisał: „B ia d a  w iernym , któ rzy  z ta 
k ich z jaw isk  w y ją tkow ych  i szczyto
wych, chcą zrobić ruch „społeczny", 
obejm ujący wszystkich w ie rnych".

Odnieść to można i  do tych  spośród 
nas, k tó rzy  nieustannie realizujące się 
historyczne życie narodu chcą zamknąć 
w  wieczne męczeństwo. W ypada ostrzec 
przed nim i.

Kazim ierz Koźniewski

(Dokończenie ze str. 5.)

tradyc je  te  ciążą na społeczeństwie 
tym  bardziej, im  bardziej społeczeństwo 
jest zacofane cyw ilizacyjn ie , opóźnio
ne w swoim techniczno - gospodarczym 
rozw o ju".4) Teza ta absolutnie słuszna 
nie zdobyła sobie dotąd powszechnego 
praw a obywatelstw a w społecznej sa
moświadomości in te ligentów . Przeciw
nie panującym  powszechnie jes t prze
konanie o niewzruszalności warstw o
wego charakteru  in te ligencji.

O m aw iając to zagadnienie, ubocznie 
potrącić m usimy o fak t, że in teligencja 
jako  całość była w arstw ą par excellen
ce społecznie statyczną. Ten brak dy
nam ik i uw arunkow any by ł charakte
rem in te ligenc ji, je j genealogicznym 
ukształtowaniem  się i społecznym wy
izolowaniem. Stąd rodziło się staranno 
pielęgnowanie tych  p ie rw iastków  na
szej ku ltu ry , które tłum aczyły  i uza
sa d n ia ły . warstwową egzystencję in te
ligenc ji, stąd ostrożny pa trona t k u ltu 
ra lny zam iast szeroko zakro jonej służ
by społeczno - ku ltu ra lne j, stąd typo
wo inteligencka ła tw izna  myślowa, sto
sunek do człowieka uzależniony od jego 
pozycji tow arzyskie j, stąd wreszcie w 
dziedzinie politycznej dominanta myśli 
zachowawczej.

P om ija jąc  już fa k t, że ten brak dy
namizmu społecznego nadawał in te li
gencji jako  w arstw ie  znamię przejśeio- 
wości, cha rakte r in te ligencji, jako  od
rębnej, wyższej i wyizolowanej war
stw y społecznej ulega zm ianie wsku
tek działania czynników  społecznego 
rozwoju.

Pierwszy z nich wskazuje podane tu  
wyżej sform ułowanie J. Chalasińskie- 
go. Chodzi tu  o rozw ój gospodarczy. 
Przepaść ku ltu ra lna  pomiędzy w ar
stwam i e lita rnym i, a masami społeczny 
m i jes t wszędzie tam  większa, gdzie 
is tn ie je  stan zacofania gospodarczego. 
Podniesienie poziomu gospodarczego 
k ra ju  wpływa niwelu jące na miętlzy- 
warstwowe różnice ku ltu ra lne , podnosi 
przeciętną ku ltu ra lną . Z chw ilą , kiedy 
każdy człowiek otrzym uje wykształce
nie podstawowe, gdy analfabetyzm  na
leży do przeszłości, gdy stworzone zo
sta ją  w arunk i korzystania ze zdobyczy 
k u ltu ry  i techn ik i przepaść ku ltu ra lna  
między w arstw am i społecznymi zostaje 
zniesiona.

Obok zasadniczego znaczenia działa
nia rozw oju gospodarczego, na zmianę 
dotychczasowego charakteru  in te ligen
c ji w p ływ a ją  diva równie istotne czyn
n ik i. Są to : 1) zacieranie się absolutne
go rozdziału pomiędzy pracą um ysło
wą, a pracą fizyczną człowieka i 2) 
proces całkowania społecznego niwelu
jący różnice m iędzywarstwowe i zmie
rzający w swym praw id łow ym  rozwoju 
w k ierunku wykształcenia się społe
czeństwa pozbawionego hierarchicznych 
zróżnicowań klasowych. Obu tym  spra
wom poświęcimy następną część na
szych rozważań.

C. d. w numerze następnym.

4) J. Chałasiński —  „Społeczna ge
nealogia in te ligenc ji po lskie j". W a r 
szawa 1940.

Czyt a j c i e

„SŁOWO POWSZECHNE“
Zygmunt Lichniak

E rsk in  Caldw ell: D raga  Am eryka 
(Droga Tytoniow a, Tarapa ty  lipcowe), 
przekł. Łaszczowej, Zimowskiego i Bo
rowskiego, „C zy te ln ik ” , K .  O., W arsza
wa 1949, s tr  336.

D w ie  duże nowele Caldwella, wyda
ne w jednym  z tomów klubu „Odrodze
n ia” , tra fn ie  zostały określone wspól
nym ty tu łem  polskim . Obydwie uka
zują Am erykę inną niż ta, o k tó re j 
czytam y w pismach amerykańskich, czy 
ta, k tó rą  w idzim y w  hollywoodzkich 
szmirach. Caldwell ukazuje nie Am e
rykę lśniących lim uzyn, kilkudziesię- 
ciopiętrowych drapaczy chm ur i m ilio 
nowych zarobków, ale Am erykę nędzy, 
głodu, linczu i  bezprawia.

„D ro g a  Tyton iow a”  jes t próbą socjo
logicznego, dokładniej: ekonomicznego 
komentarza współczesnej po lityk i we
wnętrznej im peria listycznych rządów 
kapita lis tycznych. Nędza robotników, 
ojca sprzedającego córkę za worek b ru 
kw i, rodziny skaczącej sobie do oczu 
aby zapełnić brzuchy, m ają  być oskar
żeniem. N iestety, oskarżenie zostało 
n ie fortunn ie  sformułowane. „D ro g a  Ty-

Nabyć, czyiać, nie czytać...
ton iow a" nie ukazuje pow ikłań socjo
logicznych, ale —  raczej odsłania, pa
tologiczne k o n flik ty  pól - zid iocia le j, 
praw ie całkow icie zezwierzęciaiej rodzi
ny. Jeśli au tor zamierzał ten stan. pa
tologicznego zbydlęcenia przedstawić 
jako  w yn ik  działania pewnego systemu 
polityczno - gospodarczego,. zamierzeń 
swoich nie zrealizował konsekwentnie 
I przekonywująco. S ta ry Jeeter mógł 
poprawić swój los, gdyby z upraw y ro
l i  zrezygnował, a za ją ł się pracą w  fa 
bryce bawełny. Za jego nędzę w inę po
nosi system, ale w rów nej m ierze _
opierając się na re lac ji autora __ i on
sam. Oczywiście, to  nie uspraw ied li
w ia  systemu, ale stępia ostrze zarzu
tów, jak ie  pow inny go przygwoździć do 
ziemi. Bo w yraźn ie j wystąp iłaby okrop
ność warunków, gdyby bezskuteczną 
walkę podjęli z n im i ludzie zdrowi, a 
nie ja k  u Caldwella, pó łg łów ki, m ania
cy i zera moralne. Tłumaczenie ich 
kre ty fis tw a  systemem, patologii-socjolo- 
gif. zamyka i autora i czyte ln ików  w 
błędnym kole.

„T a ra p a ty  lipcowe”  są pod tym

względem znacznie wyrazistsze i konse 
kwentniejsze. T u  patologia linczu jes1 
oskarżeniem bezwzględnym i ca łkow i
cie słusznym, bo przeciwstawiona jesl 
bezradności systemu, k tó ry, jeśli reagu
je na nią negatywnie, to ty lko  w imię 
w tó rnych  celów politycznych, k tó re  ju 
tro  mogą się zmienić, a nie w  im ię nie 
zmiennych zasad hum anitaryzm u T ra 
gedia Sommy C larka, podkreślona u- 
m iejętnie uwolnieniem Suma Brinsorta 
oraz wyznaniem K ą ty  jest dokumen
tem, oskarżającym ludzkość, a zw ła 
szcza tych, którzy w parlam entach pięk 
nie o niej gadać po tra fią , a o kolorze 
skóry zapomnieć nie um ieją.

D la  ka to lików  w książce Caldwella, 
oprócz zasadniczej problem atyki, j , t 
się problem h is te rii i h ipokryz ji re li
g ijne j A m eryki (postać Bessie w „D ro 
dze Tyton iow e j",, czy anty - m urzyń
skiej m is jonark i z „Ta rapa tów  lipco
wych"). K ry ją ce  się za tym i postacia
m i problemy w arto  przemyśleć, oczywi
sta, zbadawszy, czy wypadki opisane 
przez Caldwella są typow e i czy dykto
w a ł je  obiektyw izm . Zyg. L ich .
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W TO R EK

O  świcie wyjechałem z Londynu. 
Na dworcu w Paryżu było ciemno, 
padał deszcz, strejlc taksówek ama 
eił mnie do zostawienia rzeczy w 
przechowalni, dwie godziny szu
kałem miejsca w pobliskich hote
lach, ale te wszystkie drobne przy
krości towarzyszące zawsze podró- 
¿om w  niczym nie zmniejszyły mo* 
je j szalonej radości, że nareszcie 
jestem we Francji. Już w pociągu 
Z przejęcia przepłaciłem kelnera, 
teraz robię to samo z tragarzem i 
uśmiecham się do wszystkich spo
tykanych ludzi. Wchodzę do pierw 
szej porządniej wyglądającej resta 
uracji i objadam się straszliwie. O- 
czy wiście odczuwam wyrzuty su
mienia, że Za przejedzone pienią
dze można by kupić przynajmniej 
* jedną książkę. Aby się rozgrze
szyć, snuję rozważania na temat 
związku między dóbr* kuchnią a 
ku lturą. Dwa narody, które stwo
rzyły najwspanialszą kulturę huma 
nis-tyczną, Francja i  W łochy, stwo 
rzyły też własną znakomitą kuchnię. 
I le  czasu, ile ambicji i pieczołoiwi 
tosci wkłada Francuz w przyrządza 
nie i  spożywanie jedzenia. A  gdy 
mu się z tego powodu czyni wyrzu 
ty, odpowiada: słusznie, aile jakie 
rezultaty! —  Istotnie rezultaty 
wspaniałe szczególnie po A nglii, 
gdzie właśnie wczoraj, na pożeg
nanie, miałem rozczulający, ale 
nieco k łopo tliw y  przypadek. Śpie
sząc się, wstąpiłem wieczorem 
do małej restauracyjki i poprosi
łem o kotlet. Dostałem jakiś twat 
dy przedmiot z dwoma kartoflam i 
po bokach, którego w żaden spo
sób nie można było ugryźć. Z ja d 
łem kartofle, zapłaciłem i chcia
łem wyjść, gdy urocza właścicielka 
restauracji zauważywszy moją da
remną walkę z kotletem, zagrodzi
ła m i drzwi oświadczając, że w ża
den sposób nie zgodzi się, abym 
opuścił je j lokal wynosząc o nim 
złą opinię, mam zostać i zjeść za 
darmo specjalność restauracji, ko
tle t z wieloryba. Na samą myśl o 
kotlecie z wieloryba dostaję zawsze 
mdłości, ale nic nie pomogły moje 
tłumaczenia, żg jestem cudzoziem 
cem, że następnego dnia wyjeż
dżam, że nigdy tu  nie wrócę i że 
o kuchni angielskiej a je j lokalu w 
szczególności mam jak najlepszą 
opinię. Musiałem zostać, gospody
ni stała nade mną i pilnowała 
abym jad ł, minęło tak straszliwe pół 
godziny podczas k tó re j mówiłem 
bez .przerwy nadzwyczajne rzeczy o 
je j restauracji, chociaż angielskim 
ledwo władam, byłem zupełnie wy 
czerpany i mokry z obrzydzenia, ale 
dzięki te j taktyce udało mi się nie 
tknąć wieloryba. Gdy byłem już u 
kresu sił, ktoś odw o ła ł moją prze- 
śladowczynię do kuchni. Zrrzuci- 
łem wieloryba pod stół, gdzie na
tychmiast z jad ł go pies — w  A n
g lii na szczęście wszędzie są psv. 
Z  n ik im  nie żegnałem się tak czule, 
jak z gościnną gospodynią, która 
zachwycona widokiem mego puste 
go talerza pytała jak mi smako
wało.

W  Paryżu nie grożą takie przy
gody, ale też na pewno żaden resta 
ura-tor nie zaproponuje mi darmo
wego dania, wiem z doświadczenia, 
Że za parę dni będę musiał z braku 
pieniędzy chodzić po znajomych i 
opł acać nudą kawałek mięsa. M  - 
mo zmęczona nie potrafiłem  od’ o 
żyć do ju tra  przejścia się po naj
piękniejszym mieście. Dostałem się 
na Póła Elizejskie i zacząłem w łu  
częgę. Znalazłem się przed kinem; 
film  Jouveta „Les amoureux sont 
seul au monde“ , wszedłem. W  cią 
gu niedługiego czasu oglądałem 
już trzeci film  tego wielkiego ak
tora. Do Jouveta można chyba za
stosować powiedzenie francuskie 
,^ ‘est tnot' in te lligent“ . W  każdym 
film !« u»o w i ty lko  maksymami a

Z NOTATNIKA
gra jego jest przeciągnięta, za nad D o m in ik  H o r o d y ń s k i  
to frazowana. — — — ——

Prized snem czytam cały stos pra 
sy francuskiej. Już od wielu tygod 
n i sensacją Paryża jest Gary Davis 
„pierwszy obywatel świata“ . Cha
rakterystyczną rzeczą dla klimatu
intelektualnego Paryża, jest fakt, Kompromis: wielkoduszne wyrze dobrnie będą mieli rację. Dotych- Kierowany nie ty lko potrzebami
że ten nie zrównoważony miody czenie się przez partnerów ich bez- czas rząd ten odznacza się dużą estetycznymi byłem dziś na zbioto
Amerykanin traktowany jest raczej PrJlWn7 ch żądań, gdy uzyskali wię inercją. 100 m ilionowe imperium wej wystawie prac V u illa rda, dru
poważnie. Na zebraniu intelektu- ce-> niź oczekiwali. 1 nie wykazuje aktywności w  żadnej g iej  w ogóle wystawie zbiorowej te
ałistów i pisarzy A lbert Camus Takich dowcipów można by przy d’ziedtemie. Handel zagraniczny o- go wielkiego malarza, który praco
tw ierdzi, ze Davis zasługuje na sza taqzać wiele> Niestety to co sie dzie dawnll®J °  luksusowe wyroby wał w  ciszy i stronił od rozgłosu.
cumek, bo jest pierwszym, któremu -  - 7 *  ?-------------- ; - * ' 1~ 1 TT 4 * *
wpadła do g łow y myśl ogłoszenia 
się obywatelem świata, p. Eleono
ra Roosevelt pisze na temat Davisa 
moralizatorskie uwagi w Le Monde 
itP- Wszyscy jakby zapomnieli, że 
blisko dwa i pó ł tysiąca lat temu 
Sokrates uważał siebie za obywa-

je w  PaLais Chaillo t jest d o ś ć ™  ku,ro?  ‘ w ^ óie, trudno śledzi.c U m arł i ak°  starzec w  1940 
ną historią, ale fantastyczny widok f a °SC Z/ CIia gospodarczego, choc- pierwsza jego wystawa zbiorowa
na Sekwanę z okien pałacu pozwą 7 *  . 7 ! 1 * *7 « W .  Ze nie odbytu się w 38 r. —  Vuilia.rd mo
la ^A},r,7 „A „ „  „ ____  ....... dz4 żadne powaZ-ne pisma ekono-la odłożyć na później ponure roz
ważania. nuczne.

¿e być uznany za szczyt malarstwa 
mieszczańskiego, z tym że należy on

*».. , _ .. , Chodzę po kawiarniach i obser- d ? P°kolenia w którym  burżuazja
Mijam_ staruszka Ramadier, kto- ^  -e ^  2aij muj h się m-e _była jeszcze dodcn.ęta tragicz- 

ry oddając ukłony idzie piechotą cza,mą giey ;} - pośrednictwami Pą świadomością końca. Jest to ma
larstwo dyskretne, matowe intymne.teia świata, co mu nie przeszkadza do domu i odszukuję p. Edith Bri U - J U ™ - ;  • V "

to być wzorem patriotę- helleński. «,„1----- .V* ___ h^ d  owym.. Policja co jakiś czas
go. Humoreska

Pató<>tv helleńskie eon, znakomity dziennikarkę, współ Ulfzą(ka na aich «¿ł aIe to b 
m-oreska w okol Davisa do- założycielkę powstałego niedawno • . • • • t-i - , ■ . . 7

wodzi Z  jednej strony powszechne „Maison de la Paix“ , towarzystwa ć A  J  F k W u je  zjawiska,
go pragnienia pokoju, z drugiej jednoczącego wysiłk i intelektuali- c h o d n ik 'e J L S T w  A  r '
utraty zmysłu rzeczywistości i ro t stów walczących o pokój. Pani Rri M  ^  ^
sąuku u Ludzi, których zdaje się eon przed paroma miesiącami była *  P '2”  ‘  Jud“ e m6 Za”
najbardziej pasjonują paradoksal w  Polsce i Czechosłowacji. Uważa,

że rozmach naszej odbudowy wy
nika z faktu, że wystartowaliśmy 
od zera, czego np. nie można po
wiedzieć o Czechach. Muszę przy 
znać, że argumentacja ta, nie zu-

je przymus pracy i  ludzie nie zaj
mujący się żadną pracą a mający

ne zjawiska. 

ŚRODA.

Sztuka trudna, skupiona, w yraf:no 
wane różniczkowanie barw i to
nów zbliżonych nip- wszelkich ro
dzajów szarości, sztuka subtelna, o 
specyficznym wdzięku klimatu cie 
p lam i, jakiejś cis-zy prywatnego 
życia. Zdarza się, że tematem jestnie wiadomo skąd pieniądze nazy . . . .  -

wani sa „spivami“ . Policja ma obo przedstawiciela wielkiego
wiązek k A  ścigać - -  w ciągu ostat 4wata bu’rZ“ a^ 1> al® W większości 
niego roku złapano trzydziestu. są to tematy przeciętne z potoczne

go życia, jakieś wnętrze, martwa na 
Zauważyłem, żg dawni moi przy 8013 spotykana codzień, kawałekRyłem na posiedzeniu Rady Bez

pieczeństiwa, gdzie Bramuglia od pełnie mnie przekonała. Dowiadu jaciele francuscy z inteligencko- Ogródka i ¡przede wszystkim matka, 
czytał swą deklarację w  sprawie je się o nędzy i bezrobociu wśród mieszczańskich środowisk odbyli portrety matki artysty; prywatny, 
n K T ^ -  Paryżamie snobuią się na dziennikarzy francuskich i o pra daleką drogę. Przed dwoma laty łagodny, pewny świat ludzki. Z  
D N Z  i każdy stara się zdobyć kat cach Domu Pokoju. P. Bricon ma traktowali mnie jak reakcjonistę, przedmowy do katalogu dowiadu 
tę wstępu do Pa lais Challiot, tłum  starego kota i jest bardzo gościn- dzisiaj zaczynają każdą rozmowę: j emy si?’ że muzą VuiSUrda była 
stoi przed pałacem mimo, że to co na, choć sama nie pije pozwala ml ty jako przedstawiciel demo- matka. Kobieta ta żyła 90 la t i co-
dzieje się w  środku jest najnud- wypić pół butelki koniaku, dzięki k,racji wchodniej, komunista itd .“  dzień rano budziła artystę. Do- 
niejszą rzeczą pod słońcem. Zebra czemu w  lepszym nastroju, obłado I  t ak jak przed dwoma laty, nie kładniej przyglądając się obrazom 
nie zaczęło się z godzinnym opóź- wa.ny starymi gazetami wracam do pomagają żadne sprostowania. Są zauważymy, że Y u illa rd  przez lat 
nieniem. W  gorącej, nabitej ludźmi hotelu. „N ie  trzeba być pesymistą, to procesy zdaje się nieuniknione. 50 aubuje to samo wnętrze w  któ*
saii m inister argentyński dał kon- ale trzeba pamiętać, że środki, któ- 
cert banału i g ra f oma ńs-twa, po rymi dysponują partnerzy, mogą, 
czym każdy z członków Rady zaj- niestety narzucić cele“  —  stwier- 
mował stanowisko, z tym, że im dza sentencjonalnie spotkany po 
mniejszy reprezentował naród, tym drodze znajomy, 
dłużej przemawiał. Delegat Syrii 
odegrał się na Wyszyńskim, za pub Czytam gazety.

rym nic się nie zmienia, że oddaje 
Naiwna tęsknota burżuazji fran świat) k tó ry może przetwarzać jak 

cuskiej za spokojem i znalezieniem najsubtelniej, bo ten świat się nie 
jakiegoś klucza do solidaryzmu kia 7jmieRi.a! jest absolutnie peiwny i 
sowego znalazła swój zabawny wy- trwały. M oże, poczucie trwałości i 
raz w dowcipach speakera film u  pewmości świata i własnego w  nim 
francuskiego w  dodatkach przed- miejsca; —  właściwe szczytowemu

liczne obudzenie go na poprzednim Przed miesiącem odbył się w Pa sf a,w*aJ%c5'«h trium fa lny w jazd okresowi cywilizacji mieszczańskiej 
zebraniu i m ów ił z godzinę. Żeby ryżu międzynarodowy zjazd m l o- 5 'wne'S° ^ s e ra  Ce-drana do Pa- —  jest niezbędne d la  powsta» 
^rozumieć cały bezmiar nudy ta- dych lewicowych katolików. Z jazd zw yc i^ t\v ie  w  Ameryce, wania w ie lk ich  skupionych dziel
kich posiedzeń trzeba wiedzieć: a) raczej miał być międzynarodowy, edran przejechali otwartym  samo sztuk i; jeśli tak to długo Ludzkość 
ze wszystkie wystąpienia są u,przed w  rezultacie różnych trudności ™ enm  k u c a n y  kwiatami przez będzie na nie czekać, 
mo między delegatami uzgodnione przyjechało tylko k ilku  Włochów cał7 Paryz i został przyjęty z naj-
i nie może zdarzyć się niespodzian z dawnej M in istra  Cristiana“ , ohec miększymi honorami w H o te l de Sytuację, w  jakie j znalaczła się 
ka, b) mimo że wszyscy delegaci . nie członków p a rtii komunisty«!- V d l* ' Współczesna historia Francji burżuaizja francuska na jlep ie j ma- 
zaproszeni goście dysponują wie- nej. W okó ł zjazdu było dużo życz .zanotowa^a cyIko dwa jesizcze ta- lu je  J. P. Sartre i  własną osobą i 
lojęzycznymi słuchawkami, każde li te g o  i nieżyczliwego szumu w  fele «wtunfalne wjaady.^Tak witano dziełami. Jest to niewątpliw ie talent 
przemówienie jest po wygłoszeniu prasie. Prawicowy „Le  Monde“  ^ aIadiera P° Powrocie z Mona- nieprzeciętny i  sam fakt, że budzi 
tłumaczone na cztery języki przez tak pis-ze o tew. katolikach postę- 1 de A  A l®  gdy wkraczał o>n jednaką odrazę w świecie kato-
głośnik co trw a wiele godzin, c) bowych: sa óni z obu stron że- do Par7Za- Mówiąc o Cedranie ro- lickkn jak i marksistowskim dowo
zespół ludzi zajmujących się w laznej kurtyny, tak przez Kościół 
chwili obecnej polityką zagranicz- jak i władzę ziemską traktowani 7  

n-ą jest wyjątkowo nie atrakcyjny, pewną tolerancją, a to dlatego, że 
Na sesji paryskiej ty lko Wyszyński $ą młodzi i głęboko, mimo popeł- 
’ Spaak wnosili życie, poczucie hu nianych błędów przeżywają nie- 
moru i  rzeczywi®tosa na salę pokój naszych czasów“ - 
obrad. Dzisiejsza sesja choć szcze
gólnie ważna, była nudniejsza od W TO R EK 
innych i nawet przedstawiciel tak
cierpliwego narodu jak Chińczycy, Strajk węglowy dobiega końca, 
zauważył z kurtuazyjną z łośliyoś pa;rtia komunistyczna okazała się 
uą, ze us yszana de aracja jest znowu najsilniejszą, zorganizowa- 
równie szlachetna jak , elokwent ną sił|  pol ity0zną ^  Francji. T rud  
na M imo tej śpiącej atmosfery, nó przewidzieć) czy w  0beCnvm 
żadna poważniejsza sprawa nie zo uk}ad;zie międzynarodowym stan 
stała w ciągu wielotygodniowych te,n będzie trwał, pewne jest jed-

zentuzjazmowany speaker woła- dzi jego wybitnej indywidualności. 
„Cedrana -witają kw iatam i bogaci Po®w°ię sobie przytoczyć fragment 
mieszkańcy Pól Elizejskich i robot ® wydanych w  1948 r. „Skuations“ , 
nłcze pmedmieścia Paryża, Cedran w  którym  przedstawiciel burżuazji 
jednoczy cały naród —  oto cnio- Sartre występuje jako je j grabarz 
wiiek którego Francja potrzebuje!“  i  tym samym jest w te j roili bardziej

obrad uzgodniona. N ic więc dziw 
nego, że O N Z  jest ulubionym te
matem złośliwych dowcipów. Prze 
czytałem dziś taką propozycję jaś 
niejszeg-o zdefiniowania różinych

nak, że mimo położenia Francj 
wewnątrz amerykańskiego systemu 
politycznego, likw idacja  wpływów- 
komunistycznych jest niemożliwa 

wszelkie je j próby muszą doipro
terminów politycznych, aby dełega wadzić do w o j:nv d,omowej 0 me. 
c. łatwiej mogli się porozumieć: WLadomych skutkach i wyniku. We

Powrót do stanu normalnego: Francji, może w  wyższym stopniu 
orzywrócenie, po wojnie, warem- W innych krajach kapitalfetycz- 
ków, które wojnę w yw oła ły . nyck istnieją obiektywne powody

\\-ywołujące n i ezadow ollenie klasv 
Projekt rozbrojeniowy: tajemni robotniczej. Płace są nie wystarcza 

ca wojskowa. jące a »gwiły ich system ułatwia

Tajemnica dyplomatyczna: to co nad,IlŻyc!a' ° becmy depek partvj- 
delegaci myślą jeden o drugim. św iru ją cy  w charakterze rządu

francuskiego m-ędzy komunistam- 
Zerwanie rokowań: ostatni etap a de Gaullem, nie po tra fił zapew- 

przed zawarciem kompromisu. nić rohotnkom  przyzwoitego pozio 
czas rząd ten odznacza się dużą mu życia i na stałe zahamować pro 
inercją. 100 m ilionowe imperium cesu inflacyjnego. Marksiści odpo
rne wykasuje aktywności w  żadnej wiedza, że rząd kapitalistyczny u- 
dziedzinie. Handel zagraniczny, o- czynić tego nie może i pra-wdopo-

N a s z  R u ch
Przed drugą wojną światową było współpracownikom ocalić od znisz- 

znane w Polsce „Wydawnictwo Pol- czenia kilka wagonów tych cennych 
śkie“, Rudolfa Wegnera, znaj-diujące wydawnictw i przewieźć do Warsza- 
6ię w Poznaniu. wy. Stąd w czasie okupacji tyle pięk-

Wielki roeglos zdobył sobie cykl oych wydawnictw spotykaliśmy w ca- 
monografii p. t. „Cuda Polski“  oraz szych księgarniach,
„Biblioteka Laureatów Nobla“ , wy- W czasie powstania wydawnictwo 
chodząća od 1921 roku pod redakcja podzieliło los wszystkich księgarń sto- 
dr Stanisława Lama, iicy. Stos sypkiego popiołu, pozostał

Wszystkie wydawnictwa Wegnera z całego dorobku, 
odznaczały się świetnym doborem Dopiero w ubiegłym roku Wydaw- 
autorów 1 dzieł, doskonalą szatą gra- nic,two R- Wegnera wznowiło swoją 
ficzną, która nie tylko dorównywała działalność w Warszawie. Ukazało 
wydawnictwom zagranicznym, ale nie. ei<* kilka tomów powieści Marii Ro- 
fednokrotnie znacznie je przewyższa- dzi«wiczówny, która cieszy się wciąż 
la. R. Wegner, miłośnik pięknej niesłabnącym powodzeniem, wśród 
książki, miał wielkie plany wydawał- s'zerokich Tzesz czytelniczych.
cze. Rozpoczął zbiorowe wydanie 
dziel Marii Rodziewiczówny, pod re
dakcją Zdzisława Dębickiego oraz 
edycję dzieł Józefa Weyssenhofa 
i cykl monografii historycznych.

Wydawnictwo znajdowało się u 
szczytu swojego rozwoju, gdy nastą
piła agresja hitlerowska na Polskę.

Również „Biblioteka Laureatów 
Nobla" została wznowiona, jak dotąd 
na dobrym papierze, choćby wymie
nić tylko książki Selmy Legerlof: 
.¡Cudowna podróż", „Tętniące serce’* 
i „Gosta Berling“ .

Twórczość Bernarda Shawa repre
zentowana jest przez „Miłość wśród

Z największym narażeniem udało «ię artystów", zaś R Kipling ma już dwie
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PODRÓŻY
przekonywujący niż katolik czy 
marksista:

Skarżąc się, że dzisiejszy pi
sarz francuski, jeśli nie jest wy
raźnie pisarzem katoiickim albo 
komunistycznym, może znaleźć 
we Francji tylko czytelników, 
n ie  znajdzie natomiast publicz
ności, daje Sartre taką charak
terystykę świata francuskiej 
burżuazji:

„W  1780 roku klasa ciemięży cieli 
ty ła  .jedyną posiadającą ideologię 
i  organizacje polityczne; burżuazja 
me posiadała ani stronnictwa, ani 
■własnej świadomości, pisarz pra
cował wprost dla eidej, krytykując 
stare mity monarchii i  religid, przed, 
stawiając jej pewne pojęcia podsta
wowe, o zawartości przede wszy
stkim negatywnej, dotyczące wolt 
mości, równości politycznej ozy ha- 
beas corpus.

W 1850 r. w obliczu świadomej 
burżuazji zrodzonej iz systematycz
nej ideologii, proletariat był bez
kształtną, nieświadomą siebie ma
są, wstrząsaną gniewem, daremnym 
i rozpaczliwym, pierwsza międzyna
rodówka dotknęła go 'tylko po
wierzchownie; wszystko pozostawa
ło do zrobienia i pisarz mógł 
zwrócić się wprost do robotników 
Widzieliśmy, że nie wykorzystał 
okazji. W każdym razie służył in
teresom klasy uciemiężonej, nawet 
nie chcąc i nie wiedząc o tym, 
przez dokonywanie krytyki warto
ści burżuazy.jnyeh. I tak, w jednym 
i drugim wypadku, okoliczności po
zwalały mu świadczyć z>a uciemię
żonym przed cdemiężycielem i roz
budzać własną świadomość w ucie
miężonym; istota literatury pozo
stawała w zgodzie z wymaganiami 
sytuacji historycznej. Ale dzisiaj 
.wszystko się wywróciło: klasa cie- 
miężycieli straciła swą ideologię, 
¡jej świadomość się chwieje, jej 
granice nie są już dokładnie okre
ślone, r oz w. era siię i woła pisarza 
¡na pomoc. Klasa wyzyskiwana, uję
ta w jedną partię), usztywniona 
surową ideologią, staje się społecz
nością określoną i zdecydowaną; 
już nie można się z nią skomuni
kować bez pośrednika.

L o6 burżuazji był związany z su
premacją europejską i  z kolonializ
mem. Traci ona swoje kolonie w 
chwili, gdy Europa traci panowanie 
mad swym przeznaczeniem; nie idzie 
już o prowadzenie wojen królewią- 
tek o naftę rumuńską czy kolej 
Bagdadu; przyszły konflikt będzie 
wymagał wyposażenia przemysło
wego, którego Stary Świat w swej 
całości nie jest w stanie dostar
czyć. Burżuaizja zaledwie może 
żywić iluzję, że zachowała moż
ność wyboru sosu, z jakim 
będzie zjedzona. Wie już dzi
siaj, że była przedstawicielką pew
nego momentu historii Europy, pe-

wnego stadium rozwoju nauk tech
nicznych i narzędzi i że rola jej ni
gdy nie była światową. Zresztą po
siadane przee n.ą poczucie whsnej 
istoty i misji uległo zamazaniu: kry. 
nysy ekonomiczne wstrząsnęły nią, 
podminowały i podmyły, wywołu
jąc szczeliny,, obsunięcia i oberwa
nia wewnętrzne; w niektórych kra
jach wygląda ona jak fasada do
mu, którego wnętrze zdmuchnęła 
bomba, w innych dużymi kawałami 
obsunęła się w proletariat; nié moż. 
na jej już określić oni pes adany- 
mi dobrami, które z każdym dniem 
bardziej się jej wymykają, ani przez 
władzę, polityczną którą . prawie 
wszędzie dzieli ż ludźmi nowymi, 
wyrosłymi wprost z proletariatu; to 
ona obecnie przedstawia wygląd 
amorficzny i galaretowaty, który 
charakteryzuje klasy uciemiężone, 
przed zdaniem sobie pnzez nie spra
wy ze swego stanu. We Francji 
odkrywamy, że jest ona spóźniona 
o pięćdziesiąt lat w narzędziach 
produkcji i organizacji ciężkiego 
przemysłu: stąd nasz kryzys uro
dzin, niewątpliwy znak regresji. W 
dodatku czarny rynek i okupacja 
spowodowały przejście 40 proc. jej 
bogactw w ręce nowej burżuazji, 
nie mającej ani obyczajów, ani za
sad. ani celów dawnej burżuazji, 
ale jeszcze wyzyskująca, burżuazja 
europejska rządzi z tygodnia ma ty 
dzień. i przv pomocy nikłych środ
ków: we Włoszech trzyma w sza
chu świat pracy; gdzie indziej robi 
się niezastąpioną, ponieważ dostar
cza kadr techniczny,eh i personelu 
administracyjnego; gdzie indziej je
szcze rządzi dzieląc i  wreszcie, 
przede wszystkim, era rewolucji 
narodowych jest zamknięta. Przed
miot wszelkich życzeń, podtrzymy
wana pnzez USA, przez Kościół, 
w zależności od .zmiennego szczę
ścia w grze dyplomatycznej, bttr- 
źttazja nie może ani zachować an’ 
stracić swej władzy bez ponu cy sił 
zewnętrznych, to ,,chorv człowiek" 
współczesnej Europy, długo może 
trwać jej agonia.

Z miejsca jej ideologia się za
wała: usprawiedliwiała ona wła
sność przez pracę, ale również przez 
tę powolną osmozę, która roizczynia 
w duszy posiadaczy cnoty rzeczy 
posiadanych, w jej oczach posia
danie dóbr było zasługą i najsub
telniejszą kulturą osobistą, A wła
śnie własność 6 taje się sym
boliczną i kolektywną, nie posia
da się już rzeczy ale ich znaki, 
albo znaki ich znaków; rozwiały się 
argumenty .„pracy-zasługi" i  „kul* 
tury-użyci.a". Przez nienawiść do 
trustów i złe samopoczucie, które 
rodzi własność abstrakcyjna, wielu 
zwróciło się w stronę faszyzmu. 
Przyszedł wołany ich życzeniami i 
potem zniknął, przedstawiciele bur
żuazji nic na tym nie zyskali. Jeśli 
posiadają jeszcze, to zachłannie ale 
bez radości; nieledwie, przez wy
czerpanie skłonni byliby traktować

W y d a w n ic z y
pozycje „Kapitan zuch“ i „Stalkćy 
i S-ka", zapowiadane są również „Le
gendy Anglii", Z Maeterlincka wyda
no „Inteligencję kwiatów“.

Pierwsze miesiące tego roku przy
niosły pierwsze tomy R Rollanda z 
cyklu „Dusza zaczarowana“, w pięk
nej szacie graficznej w trójbarwnej 
okładce z drzeworytem prof. Kuczyń
skiego. Są to tomy „Anetka i Sylwia" 
i  „Lato", W przyszłym miesiącu uka
żą 6ię dwa następne „Matka i syn" 
i „Zwiastunka“,

Wydawnictwo rozpoczęło wypusz
czać pierwsze tomy zbiorowego wy
dania dzieł Józefa Weyesen-hofa 
Wznowiono „Sobola i pannę", a na
stępnie ukaże się „Puszcza“ . Tomy te 
ukazują się bardzo powoli.

Znacznie szybciej posuwa się wy
danie dziel Teodora Tomasza Jeża, 
które rozpoczęła Spółdzielnia Wy
dawniczo - Oświatowa „Czytelnik" w 
ubiegłym roku.

Dziś możemy zanotować już ukaza

nie się następujących tomów: „Na- 
rzeczoah Harambaszy", „Ci i tamci", 
„Sandor Kowacz“ , „Uskoki“  t. I  i II, 
„W zaraniu", „Miłość w opałach" — 
powieść z dziejów Kroacji, oraz 
„Niezaradni". Teksty powieści opar
te są na pierwodrukach, a nad wy
daniem czuwa prof. dr Wiktor Hahn, 
który każdy tom zaopatrzył w objaś
nienia. Ciekawe powieści Jeża cie
szą się dużą poczytnością i są na
prawdę doskonałą lekturą.

Świetnym uzupełnieniem tego wy
dania będzie monografia Teodora To
masza Jeża, pisarza działacza i żoł
nierza, którą napisał Kazimierz Roż
nie wek i. a którą wyda Państwowy In
stytut Wydawniczy,

Przed ostatnią wojną ukazały się 
świetne pamiętniki T, T, Jeża (Zyg
munta Miłkowskiego), dziś zupełnie 
wyczerpane. Myślę, że nasi wydawcy 
powinni się tym zająć i uprzystępnić 
to nam, a ną pewno tego nie pożałują

Stanisław Podlewski

bogactwo jako nieusprawiedliwiony 
stan rzeczy: stracili wiarę

Ustrój demokratyczny, który był 
ich dumą, a który zawalił się przy 
pierwszym uderzeniu, nie budzi już 
w nich wielkiego zaufania, a po
nieważ narodowy socjalizm zawalił 
się z kolei w chwili gdy mieli 6ię 
do niego przyłączyć, nie wierzą już 
ani w republikę, a,ni w dyktaturę. 
Ani w postęp: to było dobre, gdy 
wznosiła się ich klasa, obecnie- 
gdy chyli się ku upadkowi, nic ich 
z tym pojęciem nie może łączyć; 

• byłoby dla nich rozpaczliwe my
śleć, że postęp zapewnią inne kla
sy i  inni ludzie. Ich praca tak jak 
poprzednio pozostawia im bezpo
średni kontakt ze światem rzeczy, 
ale dwie wojny kazały im odkryć 
zmęczenie, krew i łzy, przemoc i 
zło. Bomby' zniszczyły nie tylko ich 
fabryki: zmiotły również ich idea
lizm Utylitaryzm był filozofią osz
czędności: traci wszelki sens, gdy 
oszczędności zostały skompromito
wane inflacją i zagrożone bankruc
twem. -Horyzont świata —■ jak 
mniej .więcej mówi Heidegger — 
odstana się w miarę kruszenia się 
narzędzi". Jeśli posługujemy się .ja
kimś narzędziem, to w celu wyko
nania jakiejś przemiany, która sa
ma z . kolei jest środkiem do otrzy
mania jakiejś innej, ważniejszej i 
tak dalej, W ten sposób zostajemy 
włączeni do łańcucha środków i o- 
siągnięć, których ostateczne rezul
taty nam się wymykają i zanadto 
pochłonięci naszą działalnością nad 
szczegółami aby postawić zagadnie
nie celów ostatecznych. Gdy na
rzędzie ulega zniszczeniu, działal
ność zostaje zatrzymana i cały łań
cuch skacze nam do oczu. Podob
nie z synem buriuaiżji, je,go narzę
dzia są zniszczone, widzi łańcuch 
i zna bezzasadność je,go celów; u- 
sprawiedliwiały go dopóki1 nie w i
dząc ich wierzył w. nie pracuiąc 
ze spuszczoną głową nad najbliż
szymi ogniwami; w chwili gdy rzu
cają mu się w oczy odkrywa, że 
jest nieusprawiedliwiony; świąt ca
ły  się odsłania i jego opuszczenie 
w świecie: rodzi się trwoga. Wstyd 
również; to, że burżuazja zdradziła 
trzy razy, oczywiste jest nawet dla 
tych, którzy ją 6ądzą w imię jej 
własnych zasad; w Monachium, w 
maju 40, pod rządami Vichy. Oczy
wiście, odłapała się potem: wielu 
kolaborantów pierwszego okresu 
weszło do ruchu oporu w 42, zro
zumiawszy, że muszą walczyć prze
ciwko okupantowi w imię nacjona
lizmu mieszczańskiego, przeciw na
zizmowi, w imię demokracji miesz
czańskiej. Burżuazia nie zapomnia
ła niczego! nosi jeszcze ranę, którą 
jej zadał jeden z jej 6ynów, ten. z 
którego była najbardziej dumna: 
przez skazanie Petaina na doży
wotnie więzienie, jakby sama sie
bie posadziła pod kluczem; mogła
by przyjąć swój rachunek powie
dzenie Pawła Charka, oficera, ka
tolika i  syna burżttazfi, który za 
śleoe wykonywanie rozkazów mar
szałka Francji, katolika j syna. bur
żuazji, został postawiony prized try
bunał mieszczański, pod rządami 
generała, katolika i  syna burżuazji, 
i który oniemiały tym obrotem 
rzeczy, mamrotał bez przerwy pod
czas procesu! „Nie rozumiem", Roz. 
darta, bess przyszłości, bez gwa
rancji i bez usprawiedliwienia, 
«tawsizy się obiektywnie „chorym 
człowiekiem", burżuazja subiekty w. 
nie weszła w fazę nieszczęśliwej 
świadomości. Wielu jej członków 
jest zagubionych, lawirują między 
gniewem i strachem., tymi dwoma 
uo’eczkami; natou-si usiłują bronić- 
-eśli nie swoich dóbr, które często 
rozsypały się w proch, to przynaj
mniej prawdziwych zdobyczy bur
żuazji! powszechności praw, wol
ności wypowiedzi, habeas cornu? 
Ci tworzą naszą publiczność. Na
szą jedyną publiczność. Zrozumieli 
czytając stare książki, że litera
tura z samej swej istoty, stawała 
zawsze po stronie wolności demo
kratycznej, Zwracają się do niej. 
błagają ją aby im dała. rację do 
istnienia, i  do nadziei, aby im dała 
nowa ideologię; nigdy feroże od 
XVIII stulecia nie oczekiwano tyle 
od pisarza.

Nie mamy isn nic do powiedze
nia. Natęża wbrew sobie do klasv 
ciemieźycieli. Ofiary niewątpliwe i 
niewinne, ale mimo to tyrani jesz
cze i obciążeni winą. Wszystko, co 
możerrw uczynić, to odbijać w na
szych lustrach ich nieszczęsną świa-

domość: to znaczy posuwać trochę 
naprzód proces rozkładu ich zasad; 
spadła na na6 niewdzięczna rola 
wymawiania im ioh błędów, w 
chwili gdy stały się przekleństwa
mi. Sami mieszczanie, poznaliśmy 
mieszczańską bezradność j  myśmy 
mieli duszę rozdartą, ponieważ je
dnak nieodłączną od nieszczęśliwej 
świadomości jest potrzeba znale
zienia wyjścia ze etanu nieszczę
ścia, nie możemy spokojnie trwać 
w łonie naszej warstwy, a jako że 
już nie jest dla nas możliwe wyj
ście z niej puzy pomocy jednego 
uderzenia skrzydeł i  nadanie so
bie pozorów pasorzytnicze.j arysto
kracji, trzeba abyśmy się stali jej 
grabarzami, nawet jeśli się nara
żamy na pogrzebane razem z nią.

Zwracamy się do klasy robotni
czej., która by mogła dzisiaj tak, ¡jak 
burżuaizja z 1780 roku, sformować 
pisarzowi rewolucyjną publiczność. 
Publiczność jeszcze potencjalną aie 
szczególnie uważną. Robotnik z ro
ku 1947 posiada kulturę społeczną 
i  zawodową, czyta pisma technicz
ne, związkowe i polityczne, posia
da świadomość własną, swego miej
sca w świecie i mógłby dużo nas 
nauczyć, przeżył wszystkie wielkie 
zdarzenia naszych czasów, w Mo
skwie, w Budapeszcie, w Mona
chium, w Madrycie, w Stalingra
dzie, w partyzantkach; w chwili, 
gdy my w 6ztuce pisania odkrywa
my wolność pod jej dwoma aspek
tami negacji i wyprzedzenia twór
czego, robotnik szuka sam wyzwo
lenia i  za jednym zamachem wy
zwolenia dla wszystkich ludzi od 
ucisku/ na zawsze. Uciskana litera
tura jako negacja może mu przed
stawiać przedmiot jego gniewu; wy. 
twórca j rewolucjonista jest on 
„par ex.eellen.ee“ przedmiotem li
teratury czyau. Naszym wspólnym z 
nim obowiązkiem jest zaprzeczać i 
budować; domaga się on iprawa do 
robienia historii w chwili, gdy mu 
odkrywamy naszą historyczność 
Nie przyswoiliśmy sobie jeszcze je
go języka ani on tym bardziej na
szego; ale znamy już środki aby 
doń dotrzeć: trzeba,, wykażę to da
lej, zdobyć „mass media" i  nie 
jesfy to tak trudne. Wiemy rów
nież, że w Rosji dyskutuje on bez
pośrednio z pisarzem i że ukazał 
e:ę tam nowy stosunek publiczno
ści z autorem, który nie jest ani 
biernym oczekiwaniem, ani wyspe
cjalizowaną krytyką klerka Nie 
wierzę w „misję" proletariatu, ani 
w to, że korzysta z jakiejś szcze
gólnej łaski etanu: składa się z lu
dzi uczciwych i  nieuczciwych któ
rzy mogą się zagub,ić. Ale nie trze
ba wahać się przed stwierdzeniem, 
że los literatury związany jest z lo
sem klasy robotniczej".

Tyle Sartre, człowiek, który m i
mo tych wypowiedzi, jest w tej 
chwili niepodzielnym władcą dusz 
inteligencko-,burżuazyjinych środo
wisk Paryża. W idziałem  amty-komu 
n ¡styczną sztukę Sartre‘a „Les 
mains sales", która co wieczór jest 
owacyjną manifestacją solidarnoś
ci in te l i gen cko-burżuazyjnej publicz 
ności z autorem. Tendencyjna i 
przeładowana ideologicznymi dys
kusjami sztuka, posiada duże waló 
ry sceniczne i momenty silnych na
pięć dramatycznych. Jak widać z 
przytoczonego fragmentu z „Situa 
tions“ , Sartre nie jest pozbawiony 
pewnego wdzięku w  wyrażaniu swo 
ich myśli, ale równocześnie dla ory 
glnalhości języka, wyrażeń i zwro
tów, zawsze gotów jest poświęcić 
jasność i czytelność konstrukcji in
telektualnej. Jest to proza nrechluj 
na, nerwowa. Poświęca też wiele 
dla paradoksu. W  cytowanym frag 
meucie dobija burżuazję, a w  „Les 
mains sales“ , dla odmiany ośmie
sza kompleks niższości inteligenta 
w stosunku do proletariusza. Jest 
tam świetna scena, gdy m iody adept 
partii, svn bogatych rodziców, za 
ch, wyca się swoim wodzem, robot
niczym przywódcą. „Jak on wącha 
kawę, to czuć, że to jest kawa" — 
woła.

M łodzi adepci samego Sartre‘a 
tworzą najbardziej wykolejoną i 
błazeńską młodzież Paryża. W  ka
wiarni Flora, gdzie kawa jest dwa 
razy droższa niż gdzie indziej i w 
rónych drogich nocnych lokalach, 
których Sartre jest współwłaścicie
lem, , różni amerykańscy snobi wy
dają pieniądze i podziwiają groma

dy młodych egzystencjalistów, od
znaczających się potrójnym i podesi 
wami u butów, długim i welweto- 
wytni marynarkami, zamglonym, 
smutnym spojrzeniem, włosami spa 
dającymi n,a kołn ierz i  brodami 
puszczonymi na wiatr.

Po rozprawieniu się z burżuazją 
Sartre rozprawia się z katolikami i 
komunistami. M a rację. M łodzież 
komunistyczna jest znacznie b liż
sza młodzieży katolickiej niż któ
rakolwiek z nich jego adeptom. 
A le, mimo zasadniczych różnic spo 
łecznydh między przedwojenną Pol 
ską a dzisiejszą Francją, sartrowska 
analiza burżuazji francuskiej wy
trzymuje próbę przeniesienia je j 
na teren polski. Burżuazja polska 
była zawsze warstwą słabszą i 
mniej wyrobioną a tym samym trud 
niej i ej przyszło uświadomić sobie 
własną sytuację. Śmiertelnym cio
sem dla burżuazji polskiej, była 
utrata przez nią podstaw finanso
wych. Okazało się wtedy, że poza 
własnym stanem posiadania, ni© 
jest strażniczką żadnych wartości. 
Póprostu nie było czego bronić.

Dlatego może część burżuazji poi 
sklej nie miała poczucia katastrofy w 
okresie okupacji. W  walkę z N iem  
cami była procentowo najmniej za
angażowana, większość robiła do
bre interesy i powiększała swój 
stan posiadania. Ponieważ jednak 
eksterminacja niemiecka dotyczyła 
całego narodu, zagłada fizyczna 
groziła im każdego dnia, każdego 
dnia groziła im  śmierć gorsza niż 
członkom podziemia, bo przypad
kowa, nie wiadomo za co. M im o 
to samopoczucie mieszczaństwa by
ło na ogół dobre, nie przeżywało 
ono żadnych kryzysów psychicz
nych, bo jego stan posiadania nie 
był zagrożony. Jako klasa czuli się 
pewnie. Dzisiaj, resztki polskiej bur 
żuazji przeżywa spazm, tego CO 
Sartre określa mianem: „przerażę 
nia butżyazyjnego“ , mimo że ży
ciu ich nie zagraża nic więcej, jak 
innym mieszkańcom naszego pod
minowanego globu, a usunęły 
się tylko spod nóg podstawy finan
sowe. Nieporównanie węższy od 
francuskiego, ale jednak obszerny 
świat polskiej burżuazji, świat z tó i 
niczkowany w sposób zawiły i nie 
przekraczaLny jeszcze dziesięć ła t 
temu, zwęził się dzisiaj do garstki 
prywatnych znajomych i to takich 
znajomych, którzy gdyby nie pro 
ces rewolucyjny, n igdy nie mogliby 
się spotkać na równej stopie w poi 
skim przedwojennym życiu. Dziś 
przeżywają wspólnie spóźniony 
spazm sartrowski. Wycieczki pol
skie oderwały mnie od spraw Pa
ryża, a chciałem powiedzieć jesz
cze, że spotkałem na obiedzie zna
jomego Francuza komunistę, który 
przywitał mnie czule i  po chw ili 
rozmowy oświadczył, że jednak naj 
m ile j żyje się we Francji.

Dominik Horodyńskl

Każdy katolicki działacz społeczny 
K AŻ DY K A T O L I K  

musi
przeczytać ks!qźkę

Ks. F. Mirka

ZARYS SOCJOLOGII
Wyd. Katolickiego Uniwersytetu 

Lubelskiego 1948 r.
Do nabycia w księgarniach 

katolickich.
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T W Ê M Æ S E / H  MĘJ L T  U  R A  L I M Y
K U  C Z C I J. SŁO W AC KIE G O

O  E T N A  rocznica śmierci Juliu- 
”  sza Słowackiego będzie uro

czyście obchodzona w całym kraju. 
Protektorat nad obchodem objął 
Prezydent Rzeczypospolitej Bole
sław Bierut. U tworzony został O- 
gólnopolski Komitet Obchodu, na 
którego czele stanął prezes rady 
ministrów Józef Cyrankiewicz.

W  skład Kom itetu Wykonawcze
go weszli: minister ku ltu ry  i sztuki 
S. Dybowski —  jako przewodniczą 
cy oraz wiceminister ku ltury i sztu
k i W . Sokorski i  wiceminister oświa 
ty E. Krassowska — jako wiceprze 
wodnicząca.

Ramowy program obchodu Roku 
Słowackiego przedstawia się na
stępująco:

w dniu 3 bm. w rocznicę śmierci 
poety odbyło się w Państwowym 
Teatrze Polskim uroczyste przedsta 
wienie „Fantazego“ , poprzedzone 
przemówieniem Jarosława Iwasz- 
kiewicza.

W  dniu 4 bm. odbyła się w  tym 
samym teatrze Akademia Inaugu 
racyjna.

W  okresie od 10 kw ietnia do koń 
ca bieżącego roku odbywać się bę
dą akademie rocznicowe w  całym 
kraju.

Teatry w całej Polsce wystawią 
W  ciągu Roku Słowackiego nastę
pujące u tw ory poety: „Balladyna“ , 
„Z ło ta  Czaszka“ , „Fantazy“ , „M a 
zepa“  i  „M aria  Stuart“ . W  Warsza 
wie przewidziane jest wystawienie 
„Balladyny“  (P T P ), „Mazepy** 1 
(Teatr Rozmaitości) oraz „M a rii 
Stuart“  w  Teatrze Klasycznym 
(wznowienie). Ponadto szereg te
atrów wystawi graną już w W ar
szawie sztukę W . Kubackiego 
„K rzyk  Jarzębiny“ , poświęconą Lud 
w ikow i Spitznagłowi, przyjacielo
wi Słowackiego.

W  Operze Warszawskiej prze. 
widziane jest wystawienie „Gopla 
ny" Żeleńskiego.

W  dziale wydawniczym projekto 
wane jest wydanie nakładem Os
solineum „D z ie ł zbiorowych Sło
wackiego“ , A n to log ii wierszy o Sło 
wacklm pt. „Poezja polska w  hoł. 
dzie Słowackiemu“  i  w opracowa
niu p ro f. W . Hahna, powieści bio- 
graficznej o Słowackim, pióra Paw 
la Hertza.

W  Muzeum Narodowym  w War 
szawie urządzona będzie na jesieni 
wystawa, poświęcona Słowackiemu. 
Zorganizowana też będzie wysta
wa objazdowa. Inna mniejsza w y
stawa poświęcona Słowackiemu, 
przeznaczona dla odległych wsi — 
wyruszy w  specjalnym autobusie 
z przyczepką. Te ostatnie wystawy 
połączone będą z audycjami z p ły t 
(recytacje i  pieśni do słów poety).

Przewidziane jest wfypl5szczen*e 
pocztowego znaczka rocznicowego 
oraz wydanie w dużym nakładzie 
portretów poety i  pocztówek z je 
go podobizną.

Program Roku Słowackiego prze 
widuje poza tym zorganizowanie 
imprez masowych i widowisk, m. in. 
na Wiśle w Noc Świętojańską. Ta 
ostatnia impreza byłaby poświęco
na Mickiewiczowi, Słowackiemu, 
Chopinowi i  Puszkinowi-

Kom itet Obchodu opracowuje 
też koncepcję pomnika Słowackie
go w  Warszawie.

W Y S T A W A  AU TO G R A FÓ W  
S ŁO W AC KIE G O  

O S SO LIN EU M

W setną rocznicę zgonu Juliusza 
Słowackiego została otwarta w 

Ossolineum wrocławskim wystawa 
autografów wieszcza polskiego. 
O twarcia wystawy dokonał prof.

Knot, dyrektor B ib lioteki Uniwer
syteckiej, kreśląc sylwetkę Słowac 
kiego i  historię jego dwukrotnego 
pobytu we Wrocławiu oraz charak 
teryzując twórczość wielkiego po
ety.

N O W Y  D Z IA Ł  
M U Z E U M  N AR O D O W EG O  

| |  N IA  4 bm. w Muzeum Narodo 
wym otwarto nowourządzo- 

ny stały dział Sztuki Zdobniczej.
D zia ł Sztuki Zdobniczej Muzeum 

Narodowego zajmował przed w o j
ną 20 sal z ogólnej liczby 80. W oj 
na i  okupacja niemiecka zreduko
w ały zbiory do ok. 50 proc. stanu 
przedwojennego. Stan ocalałych za 
bytków pozostawia! wiele do życzę 
nia, toteż trzeba było obecnie uprzy 
stępnić społeczeństwu nowy dział 
Sztuki Zdobniczej.

Jeśli liczba wystawionych zabyt
ków mimo strat wojennych jest 
dziś stosunkowo dość znaczna, zaw 
dzięczać to należy uzupełnieniu 
zbiorów Muzeum pozostałości ko

t y  K R A J U

K O M IT E T  Uczczenia Roku Chopi
nowskiego W  Ł O D Z I i  w  w o j. 

łódzkim  zorganizował ostatnio na te
renie Łodzi i województwa k ilka  im 
prez muzycznych, któ ryeh  zadaniem 
było zapoznanie szerokich mas społe
czeństwa z twórczością F ryde ryka  
Chopina.

Po koncercie inauguracyjnym , w  sali 
F ilh a rm o n ii M ie jsk ie j, z udziałem or
k ies try  F ilharm on ii,. M a r ii W iłk o m ir
sk ie j i  B a rba ry  Hesse odbyły sią, dwa 
koncerty W ładysław a K ędry, z k tó rych  
jeden specjalnie dła robotników. W  sali 
Centralnego Robotniczego Domu K u l
tu ry  odbył się koncert, w  którym  wzię li 
udział soliści i łódzka orkiestra sym fo
niczna. Koneert ten by ł przeznaczony 
również dla św iata pracy. Zorganizo
wano ponadto dwa koncerty dia m ło
dzieży pracującej w  przemyśle 'baweł
nianym  i dla młodzieży pracującej w 
przemyśle konfekcyjnym . W  koncer
tach tych w zię li udział E. P rzylecki 
(fortep ian), A . W in ia rska  i H . Bacewi- 
czowa (śpiew), F . W iesenberg i K .  Ba
cewicz (prelekcja). W  tym  samym 
okresie odbyły się koncerty chopinow
skie w Pabianicach (rec ita l fo rtep iano
w y Z, Szymanowicza), w S kie rn iew i
cach i Łow iczu dla m łodzieży szkolnej
i dla dorosłych, w  Tomaszowie Mazo
wieckim  oraz w W ilanow ie  pod Tom a
szowem dla robotników W ilanow skie j 
F ab ryk i Sztucznego Jedwabiu.

W  Łodzi K om ite t Rokn Chopinow
skiego za in ic jow a ł poza tym  cyk! 
audycji dia uczącej się młodzieży od 
p ią te j k iasy szlsoiy podstawowej do 
d rug ie j licealnej. Audycje obejmą o- 
koło 60 tys. uczącej się młodzieży.

* **
Staraniem  W ydzia łu  K u ltu ry  i Sztu

k i Zarządu m. st. W A R S Z A W Y  o tw a r
ta będzie w  kw ie tn iu  b. r. w  sali Rady 
M ie jsk ie j p rzy ul. Chm ielnej wystawa 
chopinowska pamiątek i fo to g ra fii, 
związanych z życiem i działalnością 
w ielkiego kompozytora. Będzie to w y 
stawa wędrowna, k tó ra  objedzie dziel
nice robotnicze W arszaw y, zaznajam ia
jąc społeczeństwo z h is to rią  twórczości 
i życiem genialnego muzyka.

* **

lekcji zarówno publicznych, jak 
prywatnych, które bądź przeszły 
na własność Muzeum, bądź też z ło  
zone zostały w charakterze depo- 
zytów. Pokaźną liczbę zabytków u- 
zyskało Muzeum z mienia ponie
mieckiego.

Nowo urządzony dział Sztuki 
Zdobniczej zajmuje 7 sal oraz po
dest do nich prowadzący. Na podeś 
cie znajdujemy gobelin flamandz 
k i z X V I  w- wspaniały gobelin 
brukselski z początku X V I I I  w., 
rzeźbione i intarsjowane skrzynie 
z w. X V I,  w ielkie szafy z w. X V I I  
i  X V I I I ,  bogato inkrustowane, por 
trety kostiumowe z X V I I  j X V I I I  
wieku etc.

U kład  eksponatów w salach jest 
dwojakiego typu. Cztery pierwsze 
sale zawierają zespoły przedmiotów 
różnorodnych w  układzie chrono. 
logicznym, tworzącym rodzaj 
wnętrz.

Sale następne grupują ekspona
ty jednorodne, wiążące się z sobą

Z okazji Roku Chopinowskiego In 
s ty tu t F r .  Chopina w  W arszaw ie w y
da! 2 serie poeztówek po "86 sztuk każ
da, /  reprodukcjam i po rtre tów  Chopi
na, jego rodziców i p rzy jac ió ł, facsím ile 
autografów  i w idokam i Żelazowej W oli, 
W arszaw y i innych miejscowości, w 
któ rych  żył i tw o rzy ł Chopin, wreszcie 
z reprodukcjam i różnych pamiątek po 
Chopinie. Ostatnio nakładem In s ty tu 
tu wyszedł z d ruku  p o rtre t Chopina.

W E  W ŁO S Z E C H

W zw iązku z setną rocznieą zgonu 
Chopina odbędzie się w Rzymie 

z in ic ja tyw y  stowarzyszenia „U n  ora 
di M úsica”  cyk l 12 koncertów, na k tó 
rych wykonane będą wszystkie dzieła 
F r. Chopina w kolejności chronologicz
nej ich powstania. W  imprezie te j weź
mie udzia ł z górą 80 p ianistów  w ło
skich z A rtu re  Beneoti M ichelangeli 
na czele.

Na jednym  z koncertów o rk iestry  
sym fonicznej Akadem ii Sw. Cecylii w y
konany zosta! pod dyrekcją  Mateusza 
G lińskiego u tw ó r Chopina Largo  
Es-dur, ogłoszony niedawno przez d r L . 
Bronarskiego i zinstrum entowany na 
w ie lką orkiestrę przez ¡VI. G lińskiego.

Na półkach księgarskich w Rzymie 
ukazała się nowa b iog ra fia  Chopina, 
p ióra  V irg ilio  Terenzio (wyd. Łaterza). 
W kró tce  w y jdą  z druku L is ty  Chopina 
w tłumaczeniu i ze wstępem M. G liń 
skiego.

W  B E L G II

WB rukse ii utworzony został pod 
protektoratem  kró low ej E lżb iety 

kom ite t Roku Chopinowskiego. W  skład 
kom itetu weszli m. in.: prem ier i m ini-

materlałem i  technika.
KO NKU RS N A  W Y S T A W IE N IE  

S Z T U K  R A D Z IE C K IC H

W celu pogłębienia znajomości 
twórczości dramatycznej klasy 

ków rosyjskich i  współczesnych p i
sarzy radzieckich, Ministerstwo 
K u ltu ry  i Sztuki organizuje kon
kurs na wystawienie sztuk radziec 
kich.

Konkurs rozpoczyna się dnia ł  
kw ietnia 1949 r. i  zostanie zakoń
czony festiwalem, który odbędzie 
się w Warszawie w czasie od 15.X 
do l . X I I  br.

W  konkursie mogą brać udział 
szkoły dramatyczne i wszystkie za
wodowe teatry dramatyczne, które 
w  czasie od 1 stycznia 1949 r. do 
l . X I I  1949 wystawiły i  wystawią 
sztukę rosyjską lub radziecką.

Term in zgłaszania sztuki na kon 
kurs upływa z dniem 15 kwietnia 
1949 r.

Sk’ad 19-osobowego ju ry  kon
kursu, które powoła M in . K u ltury

ster spraw zagranicznych P . H . Spaak, 
poseł Rzeczypospolitej A . K ra je w sk i, 
m in is ter ośw iaty C. Hysmans, prezes 
Tow arzystw a P rzy ja źn i Be lg ijsko-P o l
skie j C. de Thoren oraz czołowi przed
staw icie le św ia ta  ku ltura lnego i a r ty 
stycznego.

Z  in ic ja ty w y  belgijskiego kom ite tu  
Roku Chopinowskiego Radio B e lg ijsk ie  
do końca b. m. nada 50 koncertów cho
pinowskich, a w  brukselskim  Pałacu 
Sztuk P ięknych i  K onserw atoriach 
B rukse li, Leodium  i  A n tw e rp ii odbędą 
się koncerty m uzyki chopinowskiej.

Na mocy zarządzenia belgijskiego 
m in is tra  ośw iaty we wszystkich szko
łach państwowych w  ramach t. zw. po- 
połndniówek in te lektua lnych  odbędą się 
uroczyste akademie ku czci Chopina.

K o m ite t chopinowski w  B e lg ii za
mierza wydań medal pam iątkow y. Je
den z numerów belgijskiego organn 
Zw iązku M uzyków  B e lg ijsk ich  poświę
cony będzie Chopinowi.

W  m aju  b. r. J. Iwaszkiew icz w y
głosi w  brukselskim  Pałacu Sztuk 
P ięknych odczyt o życiu i  twórczości 
Chopina.

W  W A S Z Y N G T O N IE

W obeeności około 500 osób odbył 
się w ambasadzie polskie j w  W a 

szyngtonie pierwszy z cyk lu  koncertów 
w  ramach Roku Chopinowskiego.

W ykonawcą programu b y ł znany p ia
n ista  Jakub G impel, jeden z laureatów  
konkursu chopinowskiego w  W arsza
wie. K oncert spotkał się z gorącym 
przyjęciem publiczności, wśród k tó re j 
było w ie lu  członków kongresu U SA , 
korpusu dyplomatycznego, wyższych 
urzędników  D epartam entu Stanu, in 
s ty tu c ji m iędzynarodowych i św ia ta  
muzycznego.

Na koncercie' obecna była delegacja 
polska na konferencję w obronie poko
ju , odbywającą się w Nowym  Jorku.

Koncert spotkał się z bardzo życzli
wą k ry ty k ą  prasy muzycznej. W  Cy
k lu  koncertów chopinowskich, k ió rc  od
będą się w  roku bieżącym w  U SA , 
przew idziany jest równic? w ie lk i kon
cert symfoniczny.

i  Sztuki, będzie ogłoszony w termi
nie późniejszym. Ju ty  w  co naj
mniej 3-osobowych zespołach bę
dzie objeżdżało teatry i  oceniało 
spektakle.

Orzeczenie ju ry  podlega zatwier 
dzenitt przez ministra ku ltu ry  i  sztu
ki.

Zespoły wyróżnionych teatrów 
zostaną zaproszone do Warszawy 
w celu wystawienia sztuki w  ramach 
Festiwalu.

Przewidziane są następujące na- 
grody: zespołowa, za reżyserię, za 
najwybitniejszą kreację aktorską, 
za scenografię, za najlepszy prze 
kład oraz nagrody ufundowane 
przez władze lub instytucje.

W IE C ZÓ R  TW Ó R C ZO Ś C I 
K A R O LA  S Z Y M A N O W S K IE G O

111 12 rocznicę zgonu Karola Szy- 
manowskiego w  siedzibie 

Zw iązku Kompozytorów Polskich 
odbył się wieczór, poświęcony 
twórczości znakomitego kompozy
tora. Wieczór zgromadził licznych 
przedstawicieli świata muzycznego 
i artystycznego stolicy. Słowo wstęp 
ne, poświęcone pamięci Szymanów 
skiego i jego ro li w muzyce poi. 
skiej, w ygłosił prezes Zw iązku 
Kompozytorów Polskich, Z . M y- 
ctelski.

W  części koncertowej p ro f. Z . 
Drzewiecki (fortepian) odegra! 
kilka mazurków, etiud oraz frag 
menty z „Masek“ , I .  Dubiska 
(skrzypce) wykonała przy akom
paniamencie p ro f! J. Lefelda „N oc 
tum “  i  „Tarantellę“  oraz „Ź ró d ło  
Aretuzy“  i  wreszcie M . Drewnia- 
kówna (sopran) odśpiewała k ilka  
pieśni kurpiowskich oraz „Pieśni 
miłosne Hafisa“ .

PROM OCJA D O KTO R S KA 
N A  U N IW E R S Y T E C IE  

W A R S Z A W S K IM

W dniu 1 kw ietnia br. odbyła się 
na Uniwersytecie Warszaw, 

skim uroczysta promocja doktorśka 
12 wychowanków uczelni.

T y tu ł doktora otrzymali z W y
dzia łu Lekarskiego —  W ik to r Ar» 
kin, W ilhelm  W ikto r Pol, Edward 
W ilhelm  DrCscher i  Irena Haus* 
man; z Wydz. Prawa —  Marian 
Weralski; ? Wydz. Humanistyczne 
go —  Leon Joachimowicz, Jerzy 

1 Adam Michalski i Krzysztof Dunin. 
Wąsowicz; z Wydz. Matematycz
no-Przyrodniczego —  Roman Sta- 

i nislaw Ingarden; z Wydz. Teologii 
| Katolickiej —  ks. Józef M ichalski 
i ks. M iko ła j Sasinowski; z Wydz. 
Teologii Ewangelickiej —  ks. Jó
zef Berger.

W Y S T A W A  JU B ILE U S Z O W A  
S T A N . C ZA JK O W S K IE G O

D N IA  6 kwietnia br. w  siedzibie 
SARP otwarto jubileuszową 

wystawę obrazów znanego pejzaży 
sty Stanisława Czajkowskiego, ob
chodzącego 50-lecie pracy artystycz 
nej.

Stanisław Czajkowski urodził się 
w 1878 r. w  Warszawie. Ukończył 
Akademię Sztuk Pięknych w  Krako 
wie, następnie studiował w  Paryżu 
i we Włoszech. Po powrocie do 
kraju  poświęcił się pejzażowi pol
skiemu. Został członkiem Towa
rzystwa „Sztuka“  w Krakowie. W y 
stawiał obrazy swoje w Warszawie 
i  w  innych miastach polskich oraz 
zagranicą. Otrzymał „D yp lom y H o  
norowe“  Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie i  Za  
chęty w Warszawie. Zdobył szereg 
nagród krajowych i  zagranicznych.

W  1937 r. zdobył Grand P rix  
na międzynarodowej wystawie w  
Paryżu. Przed wojną prowadził 
kurs pejzażu w  Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie.

REDAKCJA, ADMINISTRACJA i ZESPÓL
„ D Z I Ś  i J U T R O "

Składa wszysikim P. T. Prenumeratorom,* Czytelnikom 
i Sympatykom naszego pisma serdeczne

Życzen ia  Świąteczne

Rok Chopinowski
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N O W A  C EN N A POZYCJA
D W IE  SPRAW Y

D w ie  są sprawy wymagające 
•*czegóinego podkreślenia przy oma 
wianiu problematyki nauk społecz
nych. Pierwszą jest prawda, że po
myślny, pokojowy, wolny od wojen, 
tragicznych załamań i konfliktów  
socjalnych rozwój ludzkości zale
ży od wyrównania rażącej dyspro
porcji między postępem techniki 
*  etyki, oraz między rozwojem, 
nauk matematycznych i przyrodni
czych a rozwojem  nauk humani
stycznych i społecznych. Inaczej 
mówiąc, ludzkość coraz hardziej 
Zwraca się do nauk społecznych ? 
jest pod ich urokiem. Powoduje to 
bezpośrednie związanie z życiem 
tych nauk oraz nadzieją, że ich roz 
Woj służyć będzie wyjaśnianiu za
chodzących a tak dziś skompliko
wanych procesów społecznych i bu 
dowaniu nowych, doskonalszych 
form  życia zbiorowego.

D rugą sprawt godną podkreśle
nia jest teza o  obiektywnym, wy- 
jaśntająco-opis-owym, a nie norma
tywnym charakterze nauk społecz
nych, które ograniczają się do usta
lenia istoty, treści, form y, przebie
gu lub rozwoju zjawisk czy insty
tuc ji społecznych, stwierdzają ist
nienie określonych faktów , praw 
czy tendencji, uchylając się od bez 
pośredniej ich oceny.

Powyższe sformułowanie nie jest 
bynajmniej równoznaczne z postu 
latem odrywania nauk społecznych, 
np. nauk prawnych, od istn ie j*re j 
konkretnie rzeczywistości społecz
no-gospodarczej i kulturalnej w 
dziedzinę zupełniej abstrakcji. Sta
nowisko takie byłoby niesłuszne, 
gdyż powiązanie nauk społecznych 
« rzeczywistością zawsze istnieje 
mało —  one się z tej reaczywbtoś 
ci w dużej mi-erze wywodzą.

Chodzi m i jednakże w wyżej sfot 
mułowanej tezie o jak najsilniejsze 
podkreślnie różnicy między nauką 
a ideologią. Ta ostatnia bowiem, 
chcąc być współcześnie adekwatną 
i społecznie przydatną musi opie
rać się na ostatnich zdobyczach na
uki, na je j obiektywnym, informa
cyjnym i  wyjaśniającym opisie ist
niejącego stanu rzeczy, jego przy
czyn i  przewidywanych następstw. 
Z  chw ilą  jednak przekroczenia gra 
nic opisu i  wyjaśniania a wejścia 
w zakres oceny istniejącego porząd
ku i chęci normowania go lub zu
pełnego przekształcenia, kończy 
się cola nauki i mamy do czynienia 
S czystą ideologią. Niepoważny byl 
by spór, co jest cenniejsze —■ nau
ka czy ideologia, badacz naukowe 
czy działacz ideowo-poi¡tyczny? W  
skomplikowanej strukturze współ
czesnego świata nieodzowne są 
wszystkie dziedziny, potrzebni su
row i, obiektywni naufeowcv i pełni 
dynamizmu działacze. Tych i tam 
tyCh w inna cechować miłość czło
wieka, ona ma być motorem ich 
twórczości. Rola nauki w konstruo
waniu ideologii jest niesłychana, 
ona daje obiektywizm wyboru roz
wiązań i strzeże od fanatyzmu. A le  
uczciwość intelektualna wymaga 
jasnego rozróżnienia tych dwu dzie 
dżin.

N O W A  C E N N A  P O ZY C JA
D w ie  te powyżej w  w ielkim  skro 

cie zarysowane prawdy narzuciły 
mi się w sposób specjalnie wyrazi
sty przy czytaniu nowego, cennego 
wydawnictwa Towarzystwa Nau
kowego Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, pierwszego tomu 
„Roczników Nauk Społecznych“ .1)

Rozumienie przez wydawców i 
redaktorów „Roczników“  wielkiej 
ro li nauk społecznych dla współ
czesnej problematyki światowej i

troska ich o: zintensyfikowanie 
twórczości naukowej w dziedzinie 
prawa, ekonomii i socjologii, oraz 
prawdziwy, czysty, obiektywno-na 
ukowy charakter rozpraw zamiesz
czanych w „Rocznikach“  —  oto 
dwie chlubne cechy wydawnictwa. 
Trzecią niemniej chlubną jest ory
ginalność, aktualność i wysoki po
ziom naukowy zamieszczanych 
prac oraz staranność w przygoto
waniu całego pomocniczego ma
teriału naukowego zawartego ofefi 
cie w wydawnictwie. Wreszcie na
leży jeszcze pochwalić samo rozpia 
nowanie materiału i zewnętrzne wy 
konanie przyjemnego dla oka to
mu „Roczników**, która to cecha 
charakteryzuje wszystkie wydawnic 
twa Towarzystwa Naukowego 
K U L.
Mówiąc o formalnych walorach wy 
danego tomu wairto pochwalić jesz 
cze szczególnie trafny pomysł u 
mieszczan’a po każdym, rozdziale 
„Rocznika“  krótkiego jego stresz
czenia w języku angielskim, co da 
szansę większego spopularyzowa
nia dorobku polskich nauk społecz
nych zagranicą i uprzystępni ewen 
tualne tłumaczenia.

TREŚĆ PIERW SZEGO T O M U
Omówmy wreszcie pokrótce ma

teria ły składające się na treść pierw 
szego tomu „Roczników Nauk Spo 
łeciznych“ .

Składa się na nią sześć rozdzia
łó w : 1) Nekrologia, 2) Rozprawy, 
3) D zia ł sprawozdawczy, 4) Re
cenzje, 5) Sprawozdania z prac 
członków Wydziału Nauk Społecz 
mych Tow- naukowego K U L , 6) 
Przegląd Bibliograficzny.

N E K R O LO G IA

Ciekawy ten dział, .zamieszczony 
na początku tomu, który bę
dąc pierwszym po wojnie, ma 
między innymi za zadanie pod
sumować straty katolickiej nauki 
społecznej w  Polsce w latach 1939 
— 1945, zawiera 5 prac biografie*- 
no-mformacyjnyoh o zmarłych w 
czasie w ojny naukowcach, człon
kach Towarzystwa Naukowego 
K U L.

Pierwsza praca pióra Cz. Strzę- 
szewskiEgo rysuje nam sylwetkę, 
działalność i twórczość naukową 
i ideologiczną Rektora Uniwersy
tetu Lubelskiego śp. ks. dr. Anto
niego Szymańskiego, którego pa
mięci Autorowie i Redakcja poświę 
cają tom I  „Roczników Nauk Spcs 
łeczmych“ .

Zaraz na pierwszej stronie pracy 
czytamy wspomnienie autora, który 
opisując jeden z referatów ks. dr 
Szymańskiego cytuje sformułowa
ne w nim  myśli ego wielkiego uczo 
nego t ideologa. A  oto powtarza
my za autorem: „Działalność po
lityczna jest obowiązkiem katoli
ków, obowiązkiem tych, którzy sa 
do tego uzdolnieni i mają po temu 
warunki osobiste- S *d  mogą i po
w inny istnieć w  Polsce stronn:ctwa 
polityczne, stojące na gruncie chrze 
ścijańskim czy katolickim, tj. takie, 
które opierają się w  swych pro-gra 
mach na zasadach Chrześcijańskich 
i grupują katolików. A le  nie może 
powstać stronnictwo katolickie, tj. 
stronnictwo, które by było tepreizen 
tantem politycznym społeczeństwa 
wiernych, społeczeństwa, jakim  jest 
Kościół, gdyż Kościół stoi poza po 
lityką. Katolicyzm daje ogólne pod

‘ ) „Roczniki Nauk Społecznych" 
Prawo —  Ekonomia —  Socjologia, 
I  1949. Redaktorowie: Ignacy Czu 
ma, H enryk Dembiński, Tow. Na
ukowe K U L  —  Lublin  1949. nakł. 
1200 egz. Str. 424.

stawy myśli społecznej, ale jego 
rozwiązania szczegółowe mogą być 
różne w miejscu i w  czasie. Stąd 
pomiędzy politykami katolikami mo 
że być więcej doraźnych rozbież
ności ’politycznych, n iż pomiędzy 
katolikami j n iekatolikam i"...

Ostatnie jakże mą-ejre, głębokie 
i przewidujące zdanie powtórzmy 
raz jeszcze:... „Stąd pomiędzy poli
tykami katolickimi może być więcej 
doraźnych rozbieżności politycz
nych niż pomiędzy katolikami i nie 
katolikami“ ... W arto, by o zdaniu 
tym pamiętali ci wszyscy, którzy nie 
oglądając się -na zachodzące wciąż 
nowe procesy i przemiany społecz
ne lub ich nie rozumiejąc czy jesz
cze nie doceniając, wyznaczają ka 
toiliicy-zmowi społecznemu pewne 
tradycyjne ramy i apriorycznie od
żegnują się i potępiają wszelkie in 
ne możliwości rozwiązań jako za
przeczające katolicyzmowi.

Na końcu wspomnienia o śp. ks. 
d r Antonim  Szymańskim zamiesz
czony jest .spis prac tego uczonego i  
ideologa. Zamyka się on imponują 
cą cyfrą 238 prac, w  postaci arty
ku łów , rozpraw, opracowań i ksią
żek. Cyfra ta -mówi sama za siebie. 
N ie  ulega wątpliwości, że wobec po 
stepu wiedzy, wielkich dziejących 
się przemian społecznych -wiele 
szczegółowych a nawet hardziej 
ogólnych tez sformułowanych w 
pracach sp. ks. dr Szymańskiego 
możnaby uczynić przedmiotem dy
sku sji i -może- uznać za z-dsaktualizo 
wane, niemniej nie umniejsza to 
wcale ro li i r/maozieitiia tego wielkiego 
socjologa dla katolickiej myśli spo
łecznej, które j podwaliny w Pol
sce z taką starannością i poświęcę- 
n isn  wypracowywał.

W  dalszej części tego działu czy 
tamy jeszcze ciekawe sprawozdania 
o życiu i pracy sp. Czesława M arty 
ntaka pióra J. Kalinowskiego, śp. 
ks. Jana Wiślickiego, pióra ks. P. 
Kałwa, śp. Ludwika Górskiego pió 
ra Cz. Str/es■/ews-ki-ego i s-p. ks. 
Henryka Insadowsfciego —  pióra 
ks. P. Kałwy.

R O ZPR AW Y

D rugi podstawowy dział „Rocz
ników Nauk Społecznych“  zawiera 
dziewięć rozpraw na-ukowych. T u 
taj właśnie jako w  dziale sensu 
stricte naukowym zaznacza się prze 
de ws-zys-tki-m ten obiektywny, nau
kowy charakter prac, o którym  p i
saliśmy wyżej. W ynika to -zresztą 
także w  części z problematyki roz 
praw, która przewija się wokół za
gadnień koncepcy-jno - teoretycz
nych.

Należałoby natomiast żałować, 
że wszystkie zamieszczone prace są 
z dziedziny prawa -brak zaś rozpraw 
ekonomicznych i socjologicznych. 
Rozumiemy jednak niemożność za 
dośćuczyni-enia temu brakowi wo
bec strat nauki -polskiej i k ilku le t
niego zastoju w  okresie wojny, oraz 
go?*co przyklaskujemy zapowiedzi 
redaktorów w  „Słowie wstępnym", 
którzy obiecują już w  tomach na
stępnych uwzględnić pominięte dzie 
dżiny nauk społecznych.

Mamy w  tym dziale następu
jące prace:

D r  Jerzy Kalinowski —  Zagad 
nienie aksjomatyzacji nauki crawa, 
d r Henryk Dembiński prof. K U L  
—  Moralne podstawy ustroju spo
łeczności międzynarodowej, d r Zdzi 
sław Papierkowski —  prof. K U L — 
Problemy prasowo-prawne, d r W it. 
Klouowiecki, prof. K U L . —  Cha
rakter prawny przestrzeni powietrz 
nej, d r Aleksander Kunicki —  zast. 
prof. K U L  —  Zewnętrzna i  we

wnętrzna istota posiadania w  pra 
wie polskim. D r Antoni Pastuszka, 
zast. p ro f. K U L —Odgraniczenie ju  
rysdykcj-i niespornej od jurysdykcji 
spornej w  polskim procesie cyw il
nym. D r Ig . Gzurna, p ro f. K U L  — 
Z  etymologii przekształceń znaczę 
nia podatku, dr. Józef Mazurkie
wicz —  „Powiatek“  w da-wnych 
księgach miejskich Lublina i  miast 
sąsiednich, d r Kazimierz Szwarcen 
ber-g —  Czerny —  Statut Bałtyku 
(zarys problemu).

Najciekawszą pracą pierwszego 
tomu „Roczników“  jest rozprawa 
d r Dembińskiego, p ro f. K U L  pt.: 
Moralne -podstawy ustroju społecz 
ności międzynarodowej. -Praca ta 
zawiera może tak-że więcej akcen
tów ideologicznych, pozanauko
wych, nie szkodzi to jednak zupeł
nie naukowemu obiektywizmowi 
prawnika i historyka, któ-ry -bada 
postawiony przez siebie problem 
na tle dziejów ro-zw-oju życia spo
łecznego i myśli ludzkiej, aż do 
dnia dzisiejszego, kiedy powtarza
my za autorem pytanie: „..xrzy ja 
kiekolwiek prawne form y zdołają 
skutecznie zastąpić dotychczasową 
anarchię (w  ustroju społeczności 
międzynarodowej —  dop. m ój) do 
póki powszechnie ni-e -ugruntuje się 
przekonanie, że zasady -moralne o- 
bowiązują nie ty lko  w życiu p ry
watnym, ale i publicznym...“
I  dalej pisze d r Dembiński rozw i
jając swą' tezę: z doświadcze
nia wiemy, ż-e normy prawńe w ma
łym  tv-lko stopniu pobudzają ludz
ką wolę do z-godneigo z njrni postę 
powania; pobudką w tym  wzglę
dzie, bez porównania silniejszą są 
normy moralne. Mądrość Rzymian 
dała piórem Horacego wyraz tej 
wyższości norm moralnych w lapi
darnym zdaniu: O uid leges sine 
moribus...“

Szczegółowo d r Dembiński roz
patruje w swej pracy następujące 
orobłemu: Racia stanu a ma-rolność; 
Znaczenie jedności podstaw mo
ralnych (jedności w  życiu prywat
nym i  publicznym —  dop. m ój). 
Nowe .podstawy ustroju międzyna 
rodowego.

Kończąc s-wą rozprawę auto* p i
sze:

Trzeba więc zjednoczyć we 
wszystkich krajach ludzi pojmują
cy cb humanizm tak jak wyżej wska 
za-no. Zjednoczenie takie właściwie 
już istnieje. Stanowią je katolicy, 
którym  w obozie integralnie poję
tego humanizmu z natury rzeczy 
powinna przypaść przodująca rola“

D Z IA Ł  S P R A W O ZD A W C Z Y

D zia ł ten zawiera ty lko  jedno o- 
cracowanie, a mianowicie dra 
Zbigniewa Makarczyka pt.: Nowe 
kierunki polityki ludnościowej. 
Auto-r wyodrębniając na wstępie 
trzy okresy rozwoiu nauki -o ludno 
ści w  dsl.ęrzyim c:* wj w -karuje nie 
wystarczalność statyst-łk’, która sta
nowiąc dla domc-yrafa podstawowy 
instrument badawczy, musi być u- 
zupe-łni-ana przez następujące ba
dan'? ■ 1) poszukiwania historyci- 
ne, 2) ustawodawstwo ludnościo
we, 3) badania ilościowe i komunie 
turę ludnościową, 4) badania eko
nomiczne, 5) badania psychologiez 
no - społeczne, 6) badania nad 
kwestiami dziedziczności i środo
wiska, 7) badania wzajemnego 
wpływu stosunków ilościowych i ja 
kościowych, 8) uzupełnienie wiado 
mości demograficznych.

RECENZJE

Bogato opracowany dział recen
z ji zawiera aż 17 omówień ksią
żek z dziedziny nauk społecznych

wydanych po wojnie. Najszerzej
uwzględnioną tu dziedziną jest 
prawo administracyjne, gdyż zre- 
cen-zowano aż sześć książek tego 
działu. Interesującą sprawą w  re
cenzji W ita  K l on o wiecki ego t  
książki J. T . La-n-groda —  „Ins ty tu 
cje prawa administracyjnego“  jest 
omawiane zagadnienie aktywność» 
administracji w ujęciu materialno- 
prawnym, np.: zagadnienie klasyh 
kacji-typów  aktywności administra 
c ji oraz zagadnienie aktywności 
administracji w ujęciu formalno
prawnym. Bardzo słuszne jest 
stwierdzenie autora recenzji, że o- 
p-racownia polskiego systemu pra
wa administracyjnego stanowią jed 
no z najważniejszych zadań tej 
nauki w czasie obecnym. Wielość 
aktów pozytywnego prawa admi
nistracyjnego i brak ich monogra
f i i  stale jeszcze sto-i temu na 
przeszkodzie.

S P R A W O Z D A N IA  Z  PRAC

W  dziale sprawozdań z prac 
członków W ydziału Nauk Spo
łecznych Tow. Naukowego K U L  
znajdujemy omówienie ośmiu roz
praw  m. in. są tam prace: Czesła
wa Strzeszewskrego pt.: Rehabilita
cja Ekonomii; H . Dembińskiego—■ 
Dyplomacja i dyplomaci w  nowocze 
snym państwie, Zdzisława Papier* 
kowskiego —  Socjologiczne i  fi lo 
zoficzne oblicze kary. T u ta j wypa 
da jeszcze podkreślić, że poza dzie 
dziną prawa w  działach recenzji i  
sprawozdań „Roczników“  uwzględ
niano są także szeroko nauki eko
nomiczne i  socjologiczne.

PR ZEG LĄD
B IB L IO G R A F IC Z N Y

Osobną, szczególnie pieczołowi
cie opracowaną pozycją w I  tomie 
„Roczników Nauk Społecznych" 
zajmuje obszerny, bo aż na 129 
stronach druku zaiwatty przegląd 
bibliograficzny. Obejmuje on o l
brzymią ilość współcześnie aktu a! 
nych prac naukowych z dziedziny 
prawa, ekonomii i  socjologii w  ję
zykach polskim, angielskim, fran
cuskim, niemieckim, rosyjskim i 
włoskim. B ibliografia stanowi po
zycję godną specjalnej uwagi, a w 
je j tak pracowitym i ciekawym ze
stawieniu znać fachową rękę redak 
torów  pirof. pro-f. Ignacego Gzumy 
i Henryka Dembińskiego.

OCENA OGÓLNA
Ocena ogólna tomu pierwszego 

Roczników Nauk Społecznych jest 
zawarta w ocenach omówionych 
powyżej działów, bezwątpienia 
„Roczniki“  s* nową cenną pozycją 
katolickiej myśli społecznej w Pol
sce po wojnie. -Można by jedynie 
współzawodniczyć w  gorących w y 
razach uznania dla autorów redak
torów i wydawców, oraz z niecier
pliwością oczekiwać następnego 
tomu. N ie  podlega bowiem dysku
sji, że przy współcześnie olbrzy
miej problematyce nauk społecz
nych, w  dobie w ie lk ich  przemian 
na całym świeci —  dwa tomy ?ocz 
nie tylko w części zaspokoją wielka* 
potrzeby twórczości i  popularyzacji 
nauki w  tych dziedzinach.

N A K Ł A D

Na koniec chciałbym jeszcze wy 
razić -zdziwienie małym nakładem 
„Roczników Nauk Społecznych“ , 
który wynosi 1.200 egz. Przy umie 
jętnym rozpowszechnianiu książka 
ta rozeszłafoy się w nakładzie k ilka  
krotnie większym. Trzeba by potny 
śłeć i  o tym.

Andrzej Micewskł
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0 właściwą bazę katolickiego ruchu społeczne;
Działalność społeczna jest dzie

dziną, w której katolicy świeccy w 
oparciu o wiecznie żywą praiwdę 
Kościoła, znajdują wiele miejsca 
dla samodzielnej, twórczej inicjaty 
wy. Jej racja etyczna wynika z 
chrześcijańskiego poczucia odpo
wiedzialności za losy bimich, z tros 
ki, które j dajemy codzienny wyraz, 
modląc się o przybliżenie Króle
stwa Bożego na ziemi. O d powinno 
ści osobistego wkładu w  realizację 
tego Królestwa n ik t z nas nie jest 
zwolniony, podobnie jak nie spo
sób wyobrazić sobie katolika, któ
ry  mógłby z-ostać zwolniony z 
obowiązku miłości bliźniego.

Aktualnie szczytowym wyrazem 
działalności społecznej ze względu 
na szeroki i natychmiastowy zasięg 
je j społecznych skutków jest polity
ka, złączona nierozdzielnie z poję
ciem sprawowania władzy.

N ie  wydaje mi się, aby stwier
dzenie nadrzędnej ro li po lityk i w 
kształtowaniu społecznego oblicza 
świata, w  którym  nam żyć wypa
dło, było dostatecznym powodem 
do rozdzierania szat przez nas ka 
to lików . Takie j postawie sprzyjało 
by między innymi odziedziczone w 
spadku po dziewiętnastowiecznej 
myśli dziwaczne wyobrażenie o po 
lityce jako wyłącznej domenie ak
tywności speców-. Ten myszką trą- 
ęący schemat, połączony z wulga- 
ryzacją całkiem oczywistej tezy a 
rozgraniczeniu spraw rełig ii i poli 
tyki, służy niestety wciąż jeszcze sta 
tarczę ochronną katolickim  zwoi en 
nikom społecznego kwietyzmu, 
oraz tym ludziom dobrej w o lj, k tó 
rzy w dziejących się przemianach 
skłonni są jedynie dostrzegać grzesz 
ny chaos.

N iew ątp liw ie  zasady moralne nic 
aą tak przestrzegane w  świecie, jak 
byśmy tego szczerz© pragnęli, ale 
to chyba nie uprawnia nas do od
wrócenia się do świata plecami. 
Przeciwnie, dojrzenie w  polityce 
je j potężnych możliwości oddziały 
watra społecznego winno koncentro 
wać na niej uwagę tych wszystkich 
katolików, dla których słowa M o
dlitwy Pańskiej stanowią wzorzec 
bardziej przekonywujący od Piła
towego gestu.

wo

Katolickim  ruchem społecznym 
nazywam zeąpół katolików  świec
kich, k tó ry staiwia sobie zadania z 
zakresu polityki społecznej. W łaś
nie te specyficzne cele będą wyróż
n ia ły ruch tego typu od bractw ró
żańcowych, ekip katechetycznych, 
czy też laboratoryjnego stowarzy
szenia klerków . N ie oznacza to by 
najmniej niedoceniania ważnej świa 
top ogląd owo i społecznie funkcji 
wymienionych organizacji. Należy 
jedynie uniknąć ewentualnych pre 
tensji czytelnika, który niouprzedzo 
ny, może stawiać zarzuty, ¿e np.: 
katolicki ruch społeczny nie zajmu 
je się przede wszystkim nawraca
niem na katolicyzm. Rzecz jasna 
sprawy zbawienia winny stanowić 
oś centralną troski i zachodów kąS 
dego katolika. Bezpośrednim jed
nak zadaniem katolickiego ruchu 
społecznego winno być dążenie do 
kształtowania warunków życia zbio 
row&go w  myśl wyznawanego świa 
topoglądu, nie zaś doraźna działal
ność misyjna. M ów iąc obrazowo, 
ruch taki tra fn ie j można przyrów 
nać do baonu saperów aniżeli do 
kompanii piechoty, maszerującej 
przez most dłońmi saperów wimie 
słony. Łączy się s tym oczywiście 
spraw* tez programowych ruchu.

Ściśle przyporządkowane społecz
nym zadaniom, muszą on© stano
w ić harmonijną syntezę między 
wiedzą o człowieku i społeczeń
stwie, którą czerpiemy z katolickiej 
filozo fii, a znajomością praw rzą 
dzących społecznym mechanizmem, 
którą z kolei zawdzięczamy takim 
naukom empirycznym, jak ekono
mia czy socjologia.

Uniwensalistyczna koncepcja &po 
łeczeństwa i personalis-tyczna kon 
cepcja człowieka — oto dwie pod
stawowe prawdy, których przestrze 
ganię w inno się stać kryterium  ka 
tobckości ruchu. Pierwsza z nich 
mówi nam o moralnej jedności ca- 
le j zbiorowości ludzkiej, druga 
przypomina, iż człowiek jako je
stestwo społeczne podlega kierów 
nictwu autorytetu społecznego, ma
jąc równocześnie własny ce! osobo 
wy, od społeczeństwa niezależny. 
Tak więc jakkolw iek bezpośrednim 
przedmiotem zainteresowań ruchu 
społecznego jest grupa a nie jed
nostka, ruch pretendujący do przy
miotnika ,ka to lick i“  swój ostatecz 
ny cel musi upatrywać w  tworze 
niu takich waruników życia społecz
nego, \y których jednostka będzie 
miała możność pełnego rozwoju. 
Zapewnienie jednostce środkami 
społecznymi poczucia wolności, 
godności i możliwości swobodnego 
wyboru drogi do Boga jest g łów 
nym zadaniem, któremu winna być 
podporządkowana Wszelka katolic
ka praktyka społeczna.

&

W  społeczeństwie antagonisty: 
nym, a innego przecież w dużej sk; 
li nie znamy, każda działalność sp< 
łeczna służy doraźnym intereson 
ty lko jakiejś określonej liczby jed 
nostek i grup. Te jednostki lu! 
grupy, które wyodrębnia spośróc 
innycn jednostek czy grup w-spóln: 
świadomość, że dany ruch społec 
ny reprezentuje ich społeczne p< 
trzeby, nazwiemy bazą społeczni 
ruchu. N ie jest to jakaś operacji 
dowolna. H istoria  nie zna ruchó\t 
społecznych, pozbawionych tak zd< 
fin iawanej bazy. Oczywiście dalek 
jestem od twierdzenia, że we wszys 
kich czasach baza ruchu społeczne 
go formowała się na identycznycf 
zasadach. Można co najwyżej óo 
wodzić wyższości pewnych uwa 
runfeowań na pewnych etapach hi 
storii.

Z  punktu widzenia socjologii, 
która jest nauką opisową, a nie 
normatywną, o przynależności do 
danej grupy decyduje w ostatecz
nej instancji jakaś, choćby najbar
dziej nikła świadomość przynależ," 
ności grupowej. W  dobie szczegól
nie ostrego zarysowania klasowych 
przeciwieństw skłonni jesteśmy, czę 
sto zbyt pochopnie, przypisywać 
czynnikowi ekonomicznemu naj
większą siłę grupotwórczą. O ile 
W odniesieniu do współczesności 
pogląd taki wydaje się trafny, o 
tyle analizując np. historię średnio 
wiecznych krucjat czy budzenia się 
prądów nacjonalistycznych w  Niem 
czech w X IX  wieku, dostrzeżemy, 
że motywy re lig ijne { narodowe 
mogły być równie ważkimi ogni
wami społecznej więzi. Bez wzglę 
du jednak na wybór haseł, mają
cych stanowić oś krystalizacyjn a 
bazy danego ruchu, jest społeczni? 
niemożliwością, ażeby w  społeczen 
stwie klasowym można było równo 
cześnie reprezentować doraźne in 
teresy wszystkich jego członów.

Żyjtay w  epoce strukturalnego 
kryzysu kapitalizmu, który z taką 
siłą zarysował różnicę między po

siadającymi a nieiposładającytni, że 
podział klasowy, to znaczy ekono
miczny pokrywa się niemal bez resz 
ty z podziałem socjologicznym. 
Najbardziej typowym produktem 
tego procesu jest uświadomiony pro 
letariat, jeżeli bowiem chodzi o 
W arstw y posiadające, to jeszcze nie 
istnieje między nimi pełna świado 
mość grupowej wspólnoty. Dalszy 
trwanie systemu kapitalistycznego 
gwarantuje tragiczną ciągłość za. 
ostrzania się omawianego podziału, 
le n  proces nie jest odwracalny.

Przed każdym politykiem, przed 
każdym ruchem społecznym wyła 
nia się konieczność przemyślenia 
do końca wniosków, jakie muszą 
stąd płynąć.

Katolicki ruch społeczny, który 
ma ambicję formowania życia spo 
łecznego, zgodnie z wyznawanym 
światopoglądem, będzie działa! \ \  
ni ©historycznej próżni, jeżeli nie 
zechce uwzględnić w swoich tezach 
programowych i metodach działa 
nia doniosłych konsekwencji obscr 
wowan 'go zjawiska. Tylko Koścdł, 
który jest wieczny, więc ponadhi- 
storyczny. mógłby sobie pozwolić 
na tak-> obojętność wobec współ
czesności.

* **
Rysem charakterystycznym zna

nych nam ugrut ań politycznych, 
określających się jako polityczne, 
jest solidaryzm. W  cyklu o-głoszo 
nych niedawno w „Dziś i Ju tro “ 
artykułów  Wojciech Kętrzyński u- 
ja w n ił w sposób przekonywujący 
historyczną podszewkę solidaryzmu. 
Wydedukowany z fałszywych przt; 
sianek spenc&rowski.ej teorii społe
czeństwa pojmowanego jako orga 
nizm, był na pewno rewolucyjnym 
programem w  okresie, kiedy go u- 
znawano za. wyraz najbardziej po 
stępowej wiedzy o mechanizmie ży 
cia społecznego. Dzisiaj może co 
najwyżej służyć za dogodną fikcję 
programową, którą bezpośrednio 
zainteresowani tolerują ze znaczą 
cym przymrużeniem oka.

Solid a rys tyczny jest program
francuskiego MRP i Chadecji De 
Gasperiego. Obie partie uchodzą 
za katolickie i równocześnie n ikt 
ich od katolicfcośoi nie odsądza z 
tego ty lko tytułu, ż© reprezentują 
interesy i potrzeby stanu średnie
go. Marksista po-wiedziałby w tym 
miejscu: „Sa klasowo uwarunko
wane“ ... —  Katolicy odczuwają in 
styktowną niechęć do term :nu „kia  
sa‘ ‘, ponieważ wiąże się on w  ich 
mniemaniu nierozłącznie z poję
ciem w alki klasowej- W ydaje mi się 
jednak, że nasze zastrzeżenia w in 
ny dotyczyć tylko i «włącznie walki 
klas, pojmowanej jako narzędzie 
polityki społecznej. Negowanie sn 
tagonizmów klasowych w ich obiek 
tyw nej prawdzie bezspornego zja
wiska socjologicznego równa się 
społecznej ślepocie, albo świado
mej pretensji do niedobrej rzeczy
wistości.

❖

JeZeli zgodzimy się, Że nie można 
W społeczeństwie antagonistycz- 
nym reprezentować jednocześnie 
doraźnych potrzeb wszystkich jego 
członów, powstaje pytanie, jak po 
winna wyglądać baza katolickiego 
ruchu społecznego. Kryteria właś 
ciwego wyboru muszą rzecz prosta 
wynikać z socjologicznie trafnej o- 
ceny zachodzących w  święcie prze
mian. A la in Barrere w  wakacyj
nym numerze „Etudes“  (lipiec-siet 
pień 1948) pisze m. in.: „D oktry 
na katolicko-społeczna jest rewo
lucyjna, gdyż zmierza ona do zu-

stąpienia jednego ustroju przez in 
ny. Chce wprowadzić ustrój osobo 
wości (personalistyczny) na m ie j
sce ustroju izolowanej jednostki, 
albo też ustroju jednostki wchłonię 
tej przez społeczeństwo“ . („Z n a k “  
nr 12, 1948). W ydaje mi się, że 
prawdziwe uświadomienie koniecz 
ności przydania społecznej akcji ka 
tolików znamion rewolucyjnych mu 
si stać u korzeni dokonywanego 
wyboru. W  dobie globalnych prze 
obrażeń społecznych planować re
alistycznie znaczy planować w skali 
światowej a nie partykularnej. 
Wraz z upadającym kapitalizmem 
wali się w  gruzy pewien system spo 
łącznego współżycia i to właśnie 
zjawisko mamy na myśli, mówhic 
o zmierzchu „starego świata“ . U - 
padkowi dawnego porządku towa 
r.zyszy podział całej ludzkości na 
zainteresowanych i niezainteresowa 
nych w  jego galwanizaoji. Do 
pierwszej grupy wypadnie nam za 
liczyć te warstwy i narody, którym 
system kapitalistyczny gwaranto
w ał dotychczasowe przywileje i do 
tychczasowy stan posiadania, do 
drugiej te warstwy i narody, któ 
rym gwarantował wyzysk i upośle 
dizenie. W ybór bazy sprowadza się 
zatem do wyboru między pokrzyw 
dzonymi przez nowy porządek, 
.znajdujący się dopiero in siatu na- 
scendi, a pokrzywdzonym i przez 
stary ustrój. W  obu wypadkach ma 
my do czynienia z olbrzymimi rezet 
wuarami gigantycznych sił społecz 
nych, z których jeden tylko może 
użyczyć mocy napędowej ruchowi, 
o ‘ jakie nam chodzi. Równoczesne- ‘ 
go wyrażania społecznych ootrzeb 
obu formacji nie podobna żądać od 
ruchu, u którego genezy spoczywa 
ambicja udzielenia odpowiedzi na 
konkretne pytania ustrojowe. W 

' praktyce wszystkie znane nam ka
tolickie ruchy polityczne dokonały 
wyboru i możemy najwyżej kwe- 
sí ion ować jego trafność, w żadnym 
zaś wypadku nie będziemy im mieli 
za złe, że się na wybór zdecydowa 
ły . Jeżeli np. w katolickich W io  
szech 8 m ilionów obywateli głosu 
je na partię komunistyczną, to chy 
ma nie mamy najmniejszych złu
dzeń, że chrześcijańska partia de 
Gasperiego nie reprezentuje spo
łecznych potrzeb włoskiego prole
tariatu. Innym i słowy: włoska Cha
decja , uznała gałwantzację starego 
porz*iifcu za politycznie słuszną, a 
de Gaspert wygodnie się mieści w 
naszkicowanym wvżej schemacie.

*
Doraźne zadana ruchu, którv dó 

konał wyboru bazy, będą się ukła
dały w ścisłej od niej zależności, w 
obu wypadkach w sposób diame* 
finalnie różny. Ruch, chcijhy repte 
zentować społeczne potrzeby fo r
macji, pokrzywdzonej przez nowy 
porządek, musi apelować do świe
żego poczuwa krzywd-', albo tez 
kataklizmem bezpośrednio niedo- 
tkniętych uświadamiać o ich usta
wicznym zagrozen'u. Funkcja spo 
łeczna takiego ruchu będzie histo
rycznie wsteczna, a ruch słusznie 
nazwiemy kónserwatvwnym. O d
wrotnie, ruch, prawiący się stać 
rzecznikiem tej formacji, która 
dawnemu porządkowi zawdzięcza 
społeczne upośledzenie, położy 
szczególny nacisk na uświadomie
nie starego zła i zapewnienie sku 
tecznych środków jego naprawy. 
Ruch tego typu będzie społeczni© 
postępowy i zasłuży na miano re
wolucyjnego.

Bez względu na doraźne efekty 
ko n flik tó w , k tó re  są stałym  obia- 
W©m wzajemnego stosunku antago- 
nistycznyeh fo rm ac ji, społeczne

zwycięstwo pokrzywdzonych przez 
stary porządek jest w  ostatecznym 
rozrachunku przesądzone. Nowy 
ustrój będzie realizowany przez kia 
sę robotniczą, która jako najhar
dziej zwarta, dynamiczna i najcię
żej doświadczona przez kapitalizm 
stanowi naturalną awangardę fo r
macji wstępującej. D la przewidu
jącej polityki społecznej płyną stąd 
całkiem jednoznaczne wnioski. W y
nikają one z poprawnej oceny pod 
stawowej kierunkowej rozw oju  
społecznego i sumują się w  stwier
dzeniu, że ruch, mający ambicje 
udziału w kształtowaniu oblicza no 
wego świata, musi wyrażać spo* 
łeczne potrzeby form acji dotąd u- 
pośledzonej. T o  stwierdzeni© jest 
obowiązujące w równym stopniu 
także j dla katolickiego ruchu spo
łecznego. Jest obowiązujące jako 
pewien rygor społeczny, któremu 
można się nie poddać, tylko za ce
nę równoczesnej rezygnacji z od
powiedzialności za przyszłe losy 
świata.

*
Czas rewolucyjnych przeobrażeń 

społecznych bywa z reguły czasem 
szczególnego nasilenia krzywdy jed 
nosrki. Rzecz jasna, gdyby istot
nie, opowiadając się po stroni# 
sprawiedliwego buntu społecznego, 
trzeba było tym samym rezygnować 
z uwzględnienia buntu humani
stycznego, działalność społeczna w 
ramach wyżej nakreślonych była
by dla katolika absolutni© nie do 
pomyślenia. Byłoby podobnie nie 
do pomyślenia jak jakakolwiek sy
tuacja, w które j ni© miałby on o-ho 
wiązfeu świadczenia prawdzie. O- 
statecznie nie co innego, jak właś 
me wola służenia jednostce, która 
ma własny cel osobowy, stanowi 
najpoważniejszą rację każdej dzia
łalności społecznej.

Bunt humanistyczny, towarzyszą 
cy czasom, rewolucyjnym przeobra
żeń, jest zjawiskiem, które prze
biega w poprzek lin ii społecznych 
podziałów.1 Jednostki społecznie 
zainteresowane w obaleniu starego 
porządku, cierpią bowiem często
kroć na równi z członkami warstw 
I ik widów an ych.

Katolicki ruch społeczny może 
i powinien opowiadać się przeciw 
błędnym formom życia społeczne
go, nigdy zaś przeciw człowiekowi. 
Jego osobowe dobro bez względu 
na przynależność społeczną musi 
mieć stale na uwadze i nie ma na 
tyle ważnych zadań społecznych, 
dla których to dobro wolno by po
święcić. Polityce humanistycznej 
grozi jednak zawsze niebezpieczeń 
stwo nadania naturalnej obronie 
praw jednostki charakteru walki z 
rewolucją. Tymczasem w dobie re 
wolucyj.nych przemian te pra
wa są narażone na szwank po o-bu 
stronach barykady i buntu huma
nistycznego, buntu osoby n:e nale- 
zy rozumieć w kategoriach obowią 
żujących schematów społecznych 
Obrony jednostki ni© można tden- 
tyfikować z obroną warstwy słusz 
nie skazanej na likwidację, ą w ieci 
nych praw osoby mieszać z h‘sto- 
rycznm zmiennymi uprawnieniami 
członka danej społeczności. W  wie 
iu wypadkach zatem będzie się mo 
gło zdarzyć, że katolicki ruch spo
łeczny weźmie w  opiekę człowie
ka, którego świadomie pozbuwł 
społecznych przywilejów i będzie 
dbał o dani© mu możliwości życia 
W nowych warunkach. Przykład 
zakrawa na paradoks. Będzie nim 
wraz z wszystkimi innymi tezami 
artykułu, jeżeli za paradoksalny 
uznamy obowiązek miłości.

M iko ła j Rostworowski
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f ® r z e g l i f i l  p r c ł s g
W prasie markęisto wsk iej z ostat

nich paru tygodni ukazał 6ię szereg 
artykułów wymierzonych przeciwko 
kosmopolityzmowi, I tak na łamach 
.Trybuny Ludu" zaatakowała ¿o Ce
lina Bobińska („Kosmopolityzm oarzę.. 
dziem imperializmu"), w „Kuźnicy" 
Melania Kierczyńska („W walce z 
kosmopolityzmem"), w „Odrodzeniu" 
wreszcie Jerzy Pański („O kosmopoii 
tyżrnie w sztuce") — żeby ograni
czyć się do najważniejszych pozycji. 
Ostra kampania na ten temat za
częła się także w ZSRR, Partia 
komunistyczna przeciwstawiła się 
pewnemu odłamowi literackich, tea
tralnych j filmowych krytyków ra- 
cl • eckich — tych mianowicie, którzy 
prcpagowali w swoich wystąpieniach 
ducha kosmopolityzmu. Kampania ta 
jest tylko fragmentem wielkiej ofen
sywy ideologicznej wszczętej po osta
tniej wojnie przez partię komunisty
czną w Związku Radzieckim na ca
łym froncie nauki i sztuki, a zmie
rzającej do oczyszczenia tego frontu 
z nalotów kosmopolityzmu, z anty- 
narodowych wpływów idących od Za
chodu.

Wpływy te — jak 6ię dowiaduje
my choćby z cytowanych artykułów 
— zaznaczyły 6ię w  powojennej maj
ce, literaturze i  6ztuce radzieckiej w 
doić silnym stopniu. WKP(b) rozpo
częła z tendencją kosmopolityczną na 
odcinku kultury walkę bezpardonową. 
Dowiadujemy się zatem, że szereg fi
lozofów radzieckich (Kiedrow, Rożen- 
tal i inni) wypowiedziało pogląd, że 

 ̂nauka jest zjawiskiem bez granic i 
odrębności narodowej, negując real
ne warunki narodowe, w których nau
ka i  kultura .powstają oraz ignorując 
narodową przynależność uczonych i 
twórców. Że znaczny odłam krytyków 
literackich i teatralnych (Juzowski, 
Borszcizowski, Traubetrg i  inni), zaata
kował ze stanowiska kosmopolityzmu 
współczesną twórczość radziecką ja
ko nazbyt narodową, ciasną, partyku
larną, pomniejszając je j artystyczną 
wartość i dorobek. „Zjawiska zupeł
nie nowe co do treści j  formy — 
pisze Celina Bobińska — usiłowano 
oceniać według Kurtuazyjnych kano
nów „wiecznego piękna", Np. dla je
dnego e krytyków taką jedyną uni
wersalną miarą wszelkiego rodzaju 
utworów dramatycznych był Hamlet. 
Krytycy kosmopolici rozdawali cen
zurki sowieckim pisarzom stosownie 
do tego, jak oceniali ich dzieła w ze
stawieniu z utworami minionego i

Dyskusje o kosmopolityzmie
współczesnego burżuazyjnego, amery
kańskiego i europejskiego dekaden
tyzmu". Ci sami krytycy osądzili zna
ną u nas książkę Niekrasowa „W o- 
kopach Stalingradu" jako realizm dru- 
giego gatunku nie wytrzymujący po
równania z realizmem. Celine'a. 
Szczególnie ostro potraktował ten od
łam krytyków sztuki teatralne Pogo- 
dina, Kornejczuka, Sofronowa i in 
osnute dokoła budownictwa socjaliz 
mu i walki z najeźdźcą hitlerowskim 
W ogóle na terenie dramaturgii kry
tycy kosmopolici przejawili najruch
liwszą działalność głosząc tezę, ie 
skoro zniknął z utworów scenicz
nych faszysta z automatem nie ma 
już pola dla konfliktów w dramatur
gii radzieckiej. Przeciwko tej tezie 
wystąpił gwałtownie Konstanty Simo
now (cytuję za Melanią Kier czyń* 
ską):

„Tylko kapitulanci marzący o tym, 
by żyć na stopie pokojowej z woju
jącą ideologią burżuazyjną, mogą u- 
dawać, że nie pojmują, jak ostre sta
ły się obecnie wszystkie konflikty 
rzeczywistości.!, j Istnieją one wszę
dzie, poczynając o.d sali, podzielonej 
na milczenie i oklaski podczas prze
mówień delegatów radzieckich na 
Zgromadzeniu Generalnym, aż do ga
binetu kierownika rejonowego " od
działu banku, walczącego o dyscypli
nę w wydatkowaniu każdego radziec
kiego rulbia z tymi, którzy nie do
rośli czy nie raczyli dorosnąć do 
rozumienia konieczności tej dyscypli
ny".

Jak widzimy w radzieckim życiu 
kulturalnym zachodzą w tej chwili 
przeobrażenia o doniosłym znaczeniu 
ideowo - politycznym, wybiegającym 
daleko poza ZSRR, takie bowiem zna. 
czenie ma bezkompromisowa walka, 
jaką WKP(b) wytoczyło kosmopoli
tyzmowi w nauce i  sztuce. Odsyłając 
zainteresowanych bliżej tą sprawą do 
wspomnianych na wstępie prac Bo
bińskiej, Kierczyńskiej j  Pańskiego, 
zwróćmy uwagę na niektóre wypo
wiedzi i  sformułowania, jakie padły 
z ust publicystów „Trybuny Ludu", 
„Kuźnicy" i  „Odrodzenia" odnośnie 
zjawiska kosmopolityzmu, wypowiedzi 
te bowiem mają dla nas dość isto
tne znaczenie.

Co prawda, kiedy Celina Bobińska 
w swoim frontalnym (i ifie przebiera
jącym w słowach) ataku na kosmopo
lityzm widzi w nim niemal tylko „for-

pocztę amerykanizmu” oraz „ideolo
giczny oręż drapieżnego i  zachłan
nego imperializmu amerykańskiego" 
— wydaje nam się, że sprawę nieco 
upraszcza. Bo kosmopolityzm, jako 
prąd ideowy, jako światopogląd, ma 
zapewne starszy rodowód od „amery
kanizmu" i  nie zawsze mu6i się go 
utożsamiać z „duchowym narzędziem 
polityki podbojów". Kosmopolityzm 
jest zjawiskiem złożonym i różnorod
nym. Ale nie o tq nam w tej chwili 
chodzi. Chodzi mianowicie o to, co 
publicyści organów marksistowskich 
przeciwstawiają kosmopolityzmowi, 
co podkładają na jego miejsce?

Wypowiedzi Bobińskiej, Kierczyń- 
skiej i Pańskiego podkreślają z na
ciskiem, iż podstawą nowej kultury 
ma być — patriotyzm j internacjo
nalizm. Warto przytoczyć tutaj nie
które ustępy 2 artykułów, o których 
mowa,

Celina Bob ńska stwierdza w .Try
bunie Ludu": „W  przeciwieństwie do 
proletariackiego internacjonalizmu, 
który jednoczy dla wspólnego celu, 
dla wspólnej walki patriotyzm mas 
ludowych — kosmopolityzm w swym 
brutalnym nieliczeniu się z dorobkiem 
narodowym, w dążeniu do zniesienia 
granic ...i suwerenności narodu — 
sprzeczny jest z postępowym intere
sem narodowym, umiłowaniem ojczyz
ny i  ojczystej kultury. ...Duma naro
dową, umiłowanie postępowych tra
dycji i osiągnięć swego narodu jest 
istotnym czynnikiem wszelkiej postę
powej twórczości... Dzieła wybitne 
posiadają zawsze wybitną fizjogno- 
mię narodową i dzięki temu stają się 
dorobkiem ogólnoludzkiej kultury".

Melania Kierczyńska pisze w „Kuź- 
nicy: „Internacjonalista jest prawdzi
wym patriotą, gdyż dąży do istotnej 
jedności narodowej w imię interesów 
najszerszych mas narodu — w socja
listycznej ojczyźnie. Internacjonalista 
wzywa do kultywowania wartości na
rodowych, które wzbogacają między
narodową, ogólnoludzką kulturę. Na
rodowa forma każdej kultury i jej 
socjalistyczna treść — to ¡jedność 
pierwiastka narodowego i pierwiast
ka internacjonalnego w dziedzinie 
kultury",

Jerzy Pański podkreśla w „Odro
dzeniu": „... właśnie ideologia prole
tariatu, ideologia oparta na najszla
chetniejszym, najgłębszym internacjo-

naliźmie — głosi dziś obronę kultu
ry narodowej i  narodowego dorobku, 
suwerenności narodowej i  narodowej
dumy".

Zestawiliśmy celowo te oświadcze
nia, opublikowane niemal jednocze
śnie na łamach trzech centralnych or
ganów myśli marksistowskiej w Pol
sce, aby wskazać na wagę tego wy
stąpienia, I żeby przez to zestawienie 
uwydatnić narodową, patriotyczną 
myśl, zaakceptowaną z taką siłą i wy
razistością we wszystkich trzech pu
blikacjach. Nie przynoszą one mery
torycznie nic nowego, nie ma w nich 
żadnych programowych rewelacji, 
niemniej jednak nowy jest ten ak
cent, jaki padł w cytowanych wy
powiedziach na narodową formę każ
dej kultury, nowa jest w pewnym 
sensie atmosfera, jaka bije z tych 
gorących słów o durnie i  tradycji na
rodowej, jako istotnym czynniku 
wszelkiej postępowej twórczości. 
I wreszcie nowe nie w treści ale w 
sile swego wyrazu i  w sposobie sfor
mułowania jest wezwanie do służe
nia ludzkości poprzez naród, wezwa
nie do wzbogacania kultury ogólno
ludzkiej poprzez rozwój kultury naro
dowej, bo innej drogi ku temu wio
dącej nie ma.

Z naszego punktu widzenia kosmo
polityzm, oznaczający nie tyle umi
łowanie świata ile umiłowanie wła
snej osoby wyzbytej z obowiązków, 
jakie na każdego człowieka nakłada 
przynależność narodowa, a przywią
zanej raczej do materialnych, utyli
tarnych niż duchowych korzyści „oby
watelstwa świata" — był i jest w 
naszych oczach zjawiskiem chorobli
wym i szkodliwym. Chorobliwym, bo 
wypacza i zuboża człowieka o te 
ogromne wartości wewnętrzne, jakie 
daje mu życie w naturalnej wspól
nocie narodowej i o te 6iły morai
ne, jakie czerpie on z łączności z or
ganizmem narodowym stanowiącym 
przecież rozszerzoną rodzinę Szkodli
wym, bo prowadzi zazwyczaj do lek
ceważenia własnej kultury, godności, 
suwerenności narodowej, torując dro
gę świadomie czy nieświadomie, im
perializmowi tego czy innego mocar
stwa.

Postawa, zajęta przez „Trybunę 
Ludu", „Kuźnicę" i  „Odrodzenie" wo
bec dylematu patriotyzm-kosmopoli- 
tyzm, jest godna naszej bacznej uwa
gi i rozwagi, bo precyzuje ona po-
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do nabycia

we wszystkich księgarniach

gląd obozu marksistowskiego na sprs. 
wę najbardziej zasadniczą, na sprawę 
obchodzącą nas jak najżywotniej. 
Z doświadczenia zaś, wyniesionego z 
pierwszej fazy panowania tego pbo* 
zu w Polsce, wiemy, iż nie są to 
słowa rzucone na wiatr, że nie 6ą one 
li-tylko taktycznym manewrem, uwa
runkowanym sytuacją międzynarodo
wą, jak to twierdzą niektórzy... Je
śli bowiem mańewrem są wspaniałe, 
przedsięwzięte na skalę dotychczas 
w kraju nie spotykaną, obchody ku 
czci Mickiewicza i  Chopina, jeśli ma
newrem jest planowa, ilością nakła
dów przewyższająca wielokrotnie cy
fry przedwojenne akcja wydawnicza, 
zmierzająca do uprzystępnienia naj
szerszym masom najbardziej warto
ściowych dzieł literatury narodowej, 
jeśli manewrem jest przełomowa na 
wielu odcinkach upowszechniania kul
tury akcja „Czytelnika", jeśli ma
newrem li-ty lko  jest społecznie prze
łomowa a dla rozwoju kultury naro
dowej mająca doniosłe znaczenie ak
cja wczasów pracowniczych — że o* 
graniczymy się do tych tylko bez
spornych dla każdego uczciwego ob
serwatora osiągnięć — no to po
zwólcie nam być w tej materii in
nego zdania. Ci zaś, którzy nie po
trafią czy nie chcą spojrzeć oa to 
wszystko inaczej, jak tyiko * „tak
tycznego" punktu widzenia, muszą 
przyznać przynajmniej jedno: na ty en 
„manewrach" kulturą polska źle nie 
wychodzi.

Stwierdzając to, nie przymykamy 
oczu na to, co nas w aktualnej po
lityce kulturalnej niepokoi. Na to 
mianowicie, iż w pielęgnowaniu du
my narodowej j postępowych trady
cji jako istotnego czynnika wszelkiej 
postępowej twórczości — co tak słu
sznie podkreśliła Celina Bobińska w 
„Trybunie Ludu" — pomija się lub 
nienależycie docenia rolę Kościoła ł  
katolicyzmu, którego wkład w upra
wę kulturalną naszego narodu był i  
jest olbrzymi. Źe w akcji odczyto
wej, w „spotkaniach autorów z czy
telnikami" za mało spotykamy pi
sarzy o światopoglądzie katolic
kim, A  przecież nie wydaje nam się, 
aby kultura polska mogła na dłuższą 
metę normalnie się rozwijać bez czer
pania z tak potężnego rezerwuaru 
sił moralnych, jakie na przestrzeni 
wieków wlał w nasz naród katoli
cyzm, bez odwołania się do tych 
wszystkich twórczych elementów, ja
kie tkwią w światopoglądzie religij
nym wyznawanym przez większość 
Polaków.

W Roku Mickiewiczowskim warto 
przypomnieć słowa wieszcza, wygło
szone w prelekcjach paryskich! 
„... trzeba całą przeszłość religijną 
i polityczną ścisnąć w jedno ogni
sko, zmienić w jedną płonącą gwiaz
dę i ogień ten utrzymywać na ołta
rzu swego ducha, aby cokolwiek w 
historii było świętego, prawdziwego 
i wielkiego, znalazło się w nas jako 
ziarno usiewne, jako żywotność, jako

P o p ie ra jc ie
K a to l i ck i  
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W niniejszej ru b ry c e  d ru k o w a ć  będziem y w y p o w ie d z i i op in ie  
oaszycb C z y te ln ik ó w  na te m a t w sze lk ich  zagadn ień  życia  w sp ó ł
czesnego. po lityczn e go , społecznego, gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o , 
•hoćby odb iega jące  od s ta n ow iska  re d a k c ji.

W yp o w ie d z i w in n y  być o p a trzone  im ie n ie m  i n a zw isk ie m  lub  
pseudon im em  (w  ty m  w y p a d k u  nazw isko  w in n o  być podane do w ia 
domości re d a k c ji)  o raz nazw a  m ie jscow ośc i. W yp o w ie d z i n ie  p o w in - 
>y p rzekraczać 50 w ie rszy  d ru k u . Ze w zg lędu  na b ra k  m ie jsca , re 

dakc ja  zastrzega sobie p ra w o  p rze p ro w a d zen ia  e w e n tu a ln ych  s k ró 
tó w  z zachow an iem  pełnego sensu nades łanych  lis tó w .

Walka kks
Rozważania ideologiczne (art. A- 

M icewskiego w N r. 3 z dn. 23.1.1949 r.) 
zaw ierały bardzo doniosłe stw ierdzenia: 
a) że w św ia tow ym  kon flikc ie  ideolo
gicznym kap ita lizm u z socjalizmem, 
zwycięstwo tego ostatniego, jako  socjo
logicznie późniejszego, wydaje się pew
ne, b) że socjalizm  nie jes t zw iązany 
in teg ra ln ie  z m ateria lizm em  filo zo ficz 
nym. To drugie stw ierdzenie zostało 
zaopatrzone ostrożnym „w  naszym ro
zum ieniu" Oczywiste jest, że na dzi
siejszym etapie, rozdzielenie m ateria 
lizmu dialektycznego od socjalizm u 
przez samych m arksistów  nie je s t do 
pomyślenia jednakże czysto teoretycz
nie, nie jes t ca łkow icie niemożliwym, 
na dowód czego przytoczyć można sło
wa p ro f. ar. Narcyza Łubniokiego: „Z a 
kończę przegląd k ry tyczny m a te ria liz 
mu dialektycznego powtórzenie op in ii 
F r. A. Langego, odnoszącej się do ma
te ria lizm u w  ogóle: systemowi temu ja 
ko św iatopoglądow i można przeciwsta
w ić  z rów ną mocą inny światopogląd, 
ale m ateria lizm  ja ko  metoda posiada 
bezsprzeczną wartość naukow ą" (N ar
cyz Ł u h n ick i: Teoria  Poznania M ate
ria lizm u D ia lektycznego. L u b lin  1947, 
nakładem TJniw. M . C urie  Skłodowskiej 
i  zasiłku  P rezydium  Rady M in is tró w —  
podkreślenia o ryg ina łu  —  str. 179 — 
zakończenie).

Pojęcie w a lk i klas, nierozłącznie 
związane z socjalizmem, ze względu na 
*am element w a ik i było ju ż  uprzednio 
przygotowane przez ekonomię po litycz
ną okresu kapita listycznego. Ekonom ia 
ta  z pojęcia człowieka, jako  is to ty  ży
wej, p rzedstaw ia jącej pewną organicz
ną całość, w ye lim inow ała  człowieka, ja 
ko podmiot działalności gospodarczej, 
tw orząc pojęcie „hom o aeconomieus” , 
k tó ry  jakoby ma się rządzić wyłącznie 
zasadą m aterialnego zysku, oraz zasa
dą ekonomii w ysiłku . P raw a  podaży i 
popytu, regulujące wolną konkurencję, 
op ie ra ły  się w gruncie rzeczy na pra
w ie silniejszego i sankcjonow ały w  rze
czywistość! walkę wszystkich przeciw
ko wszystkim , sprowadzając jednocześ
nie rolę państwa do ro li żandarma, p il
nującego przestrzegania praw ide ł te j 
w alki.

Autom atyzm  p raw  ekonomicznych 
przesiąknięty był ponadto pesymistycz
nym fata lizm em . „Żelazne prawo pła
cy" Lassa Ile a przyjm ow ało  jako  zało
żenie stałe istn ienie rezerwowej a rm ii 
pracy —  m ów iąc • po. prostu, bezrobot
nych, którzy czyn ili n iem ożliwym  pod
niesienie plac ponad najkorzystn ie jsze 
do życia m in im um . Teoria  M althusa, 
przy całym  pu rytańskim  u jęciu „w strze  
m ięźiiwości m ora lne j", pogłębiała ty iko  
ten trag izm . T w ie rd z iła  ona ni m nie j ni 
w ięcej, że powierzchnia ziemi nie jest 
w stanie w yżyw ić wszystkich norm al
nie się rodzących ludzi, że część ich z 
góry skazana jes t na zagładę i doradza 
ła ubogim rezygnację z prokreaeji. 
W iz ja  tłoczących się mas dokoła suto 
zastawionego stołu życia, koniecznym 
czyniła  stosowanie prawa w a lk i o był 
i doboru naturalnego, k tó ry  D a rw in  u j
m ow ał jako  e lim inację  słabszych przez 
silniejszych.

.W stosunku do przedstawionego tu ta j 
stanu rzeczy, w alka klas, choć niezgod
na z nauką chrześcijańską, przedsta
wia pewien postęp.

Po pierwsze dlatego, że obok dawne
go elementu w a lk i, wprowadza nowy 
czynnik, czynnik solidarności. Czynnik 
solida mości ograniczony tu  jest w p raw 
dzie do członków jednej i te j samej 
klasy, stanow i on jednak w porządku 
przyrodzonym to, co w porządku do
skonalszym, nadprzyrodzonym przedsta 
W;* miłość bliźniego —  Caritas.

Po drugie, dlatego, że pojęcie w alk i 
klas jest m niej fa ta lis tyczn ie  u jęte ani
żeli w alka w ustro ju  kap ita lis tycznym . 
W alka klas jes t postawiona jako meto
da działania i Środek do przejścia do 
społeczeństwa bezklasowego, w k tó rym  
* konieczności wygasłaby w alka klas.

Na tym  jednak nie koniec. N ie ty lko  
element solidarności (choć ty iko  klaso
wej), czyni socjalizm bliższy chrześci
jaństw u od racjonalistycznego kap ita 
lizmu, ale co ciekawsze i sam element 
w a lk i zbliża socjalizm  do chrześcijań
stwa bardziej niż libe ra lny  . kapita lizm , 
inaczej mówiąc stanow i postęp w kie
runku  ch rys tian izac ji św iata.

W alka  w ustro ju  kap ita lis tycznym  
jest w alką o byt pozbawioną w dodat
ku  całkow icie elementów moralnych. 
T ak  ja k  za czasów rzymskich w sto -' 
sunku do n iewolników , ich pan-właśći- 
cie!, m ia ł prawo „użycia  i nadużycia” , 
tak ie  samo prawo w stosunku do dóbr 
m ateria lnych nadawał kap ita lizm  w łaś
cicie low i rzeczy m ateria lnych, aż do ich 
zniszczenia włącznie

W alka klas, to walka wprawdzie 
między ludźmi, ale celem te j w a lk i jest 
zniesienie nadużycia prawa własności, 
a przez to samo do socjalistycznej w a l
k i klas mamy wprowadzony czynnik 
na tu ry  m oralnej.

Jeżeli socjalizm mówi, że źródłem do
chodu i własności jest praca i prawo 
własności nie może być w żadnym ra 
zie źródłem nowej własności i dalsze
go dochodu, to jest to bardzo bliskie 
Pawiowego- „k to  nie pracuje, niech nie 
je "  (2 Tes 3.10).

Socjalizm  przez walkę klas wprow a
dza pewien postęp, przechodząc od lihe 
ralno - kapita listycznego laisser fa ire  
laisser passer, k tó re  było zamaskowaną 
podstawą niesprzeciw iania się złu, do 
w a lk i ze złem. C hrystian izm  rozróżnia 
walkę ze złem, jako  walkę z błędem, 
wadam i, występkiem od to le rancji dla 
człowieka błądzącego, a nawet dla prze
stępcy.

Pozostaje jeszcze ostatnie pytanie: 
rży  wogóle walka klas jest dopuszczal
na z chrześcijańskiego punktu  widze
n ia. W stępnym krokiem  do usunięcia 
tych  w ątp liw ości jest rozróżnienie m ię
dzy to lerancją  cyw ilną, a n ietolerancją 
dla zła. Jeżeli poza tern przestrzegać 
się będzie zasady, że najlepszy nawet 
cel, nie uspraw ied liw ia  środków mo
ra ln ie  złych, to „w a lka  k las" może za
m ienić się w walkę o sprawiedliwość 
społeczną i lepsze ju tro , k tó re j etycznie 
nic zarzucić nie będzie można.

Tadeusz Rogala

Moja odpowiedź
Skromne uwagi krytyczne, jak ie  ogło 

silem w zw iązku z a rtyku łem  p. Jasie
n icy pt. „Zm ora  Zaścianka” , wzbudzi
ły  nieoczekiwanie dość burzliwe prote
sty. Pociesza mnie fa k t, że czytelnicy 
„D z iś  i J u tro "  są jeszcze dostatecznie 
młodzi, by trac ić  niekiedy samoopano- 
wanie. Za lada powodem. Dotychczas 
dwóch, czyte ln ików  w yraziło  swe obu
rzenie. Jeden z nich, o znanym nazw i
sku, streścił się z godną uwagi zwięz
łością, choć tak  niejasno, że mogę ty l 
ko się domyślać, o co mu chodzi. D ru 
gi, o pospolitym, choć w lite ra tu rze  nie
znanym nazwisku, (być może, pseudo
nim), postaw ił bardziej rzeczowe zarzu
ty. W  odpowiedzi postąpię według rady 
mędrca Pańskiego, to  jes t odpowiem 
każdemu według jego głupstwa.

Cóż mogę odrzec p. Meysztowiczowi, 
skoro nie rozumiem jego pretensji? O 
ile mogę wywnioskować, ma on do 
mnie żal o to, że napisałem głupstwa. 
Jakie jednak głupstwa konkretn ie i co 
uważa on za głupstwa w  ogóle, tego 
już  nie mogę docięć na podstawie lo
gicznego rozbioru jego wypowiedzi. 
Równie tajemnicze, choć bez w ątp ie
nia ciekawe, są jego rozróżnienia m ię
dzy swadą, a talentem, erudycją, a 
„p raw dz iw ą  w iedzą", dobrą .wiarą, a 
złym  stylem. Zgaduję ty lko , że ja piszę 
głupstwa, a pan Meysztowicz ' rzeczy 
mądre, ja  piszę ze swadą, a On z ta 
lentem, ja  z erudycją, On z prawdziw ą 
wiedzą, ja  z dobrą w iarą, a On ze... to  
jest w dobrym sty lu . Na podstawie

U  W ±  u 9 ź  e . . .
więc samej analizy skąpego tekstu mo
jego Przeciw nika można by sform uło
wać oryginalną teorię z dziedziny se
m antyk i, że słowo bierze swoje zna
czenie od osoby, do k tó re j się odnosi, 
a nie z rzeczy, że więc ma ono znacze
nie ty lko  subiektywne, nigdy zaś obiek
tywne. Oczywiście są to ty lko  moje 
osobiste domysły. Sprawę może roz
strzygnąć ty lko  m ój lakoniczny Prze
ciw n ik. Bo nie czuję skłonności do w ą t
pienia o tym , że posiada on ob iek tyw 
nie taką  powagę, z ja ką  się wyraża, a 
więc głos Jego będzie decydujący. N im  
to jednak nastąpi, pozwolę sobie za
uważyć, używając fa n ta z ji w  sty lu  p. 
Meysztowicza, (nie wiem, dobrym, czy 
złym), że gdyby On by ł Sfinksem, za
dającym zagadki, a mnie wypadło obok 
Niego przechodzić, to bez wątpienia 
zostałbym pożarty, bo bym nie odgadł.

P. Kaczyński nie jes t tak  wyniosły. 
W praw dzie przyznaje m i zaszczytny 
ty tu ł publicysty od 'bzdur, ale zarazem 
podaje powody ta k  pobłażliwego sądu. 
Szczerze i pokornie przyznaję się, że 
napisałem dług i a rty k u ł polemiczny 
przeciw p. Jasienicy, ale Redakcja 
umieściła go w rubryce lis tów , czyniąc 
przy tym  pewne skróty. Stąd istotnie 
można wysnuć wniosek, że Redakcja 
mnie wychowuje i trochę się mnie 
wstydzi, w czym nią by zresztą nie by
ło dziwnego. Ja przyna jm n ie j mogę 
być za tak szlachetne zam iary ty lko  
wdzięczny. N iepokoi mnie ty lko , czy 
Redakcja się nie obrazi w  swej skrom 
ności za tak ie  podejrzenia. Dziś bowiem 
gardzi się każdą dobrą in tencją, a re
dakcje liczą się z pogardą opinii.

D z ięk i temu jednak wypadły z mego 
a rtyku łu  ustępy, w k tó rych  oddaję ta 
lentow i Conrada sprawiedliwość, i  ca
łość wypadła rzeczywiście zbyt jedno
stronnie. Swoje powodzenie, pisałem 
tam, zawdzięcza on nie ty lko  ta len tow i 
gawędziarza, (bo właśnie tak  ty lko  
można go kw a lifikow ać), ja k i u nas 
m ia ł np,, Rzewuski, ale g łównie egzo
tyce tematów. Otóż tem at może być 
ty lko  wówczas egzotyczny, gdy jes t za
ściankowy. Conrad nie pisze o „spra 
wach św ia ta", ale o drobnych spraw
kach zaścianka murzyńskiego, rnalaj- 
skiego, itp . W artość jego twórczości 
powiększa fak t, że nie zm yślał on, a 
opisywał rzeczywiste zdarzenia. Po
za tym  pisze ón dużo o inorżu, a tem at 
ten jes t bardzo b lisk i Anglikom ,: z któ
rych każdy praw ie ma kogoś drogiego 
na morzu. Co zaś podoba się Anglikom , 
to podoba się i czcicielom A ng lików . 
N ie umniejszyłem więc wartości Con
rada, jako  pisarza, ty lko  ich nie prze
sadzałem, ja k  by sobie życzyli jego 
bezkrytyczni czytelnicy. N ie jes t on p i
sarzem pierwszorzędnym, ale przecięt
nie dobrym pisarzem angielskim. Tam  
przeciętny pisarz ma wysoki poziom. Z 
tym  wszystkim  nie jest to pisarz pol
ski, ale angielski obcego pochodzenia, 
jak ich  w  angielskie j lite ra tu rze  jest 
dużo, bo była ona w swoim czasie a trak 
cyjna dla osób o słabym charakterze. 
Poza tym  zarzucałem Conradowi bra 
k i moralne. Nazwy tych braków uw a
ża p. K . za inw ektyw y. Tak, na jw ięk
szą obelgą wydaje się w łaściwa nazwa 
rzeczy, czy postępku. Jednak moja oce
na jest g łównie moralna. Oddałbym ca
łą  sztukę na spalenie, gdyby groziła 
ona szkodą choć jednej duszy. Z ła mo
raln ie  książką, w dodatku wartościowa 
artystycznie, przynosi olbrzym ią szkodę 
tysiącom, m ilionom dusz. Choćby m i 
więc wymvślano ja k  najgorzej, (p. K . 
czyni to  niezgorzej), nie odstąpię od te
go zwyozani. N ie wolno ani na jo tę od
stępować od Bożych przykazań, przy
na jm n ie j ka to likow i.

Ocena moralna więc jest jedynie 
ważna. Jeśli zaś p. K . nie zgadza się 
z moją moralną oceną „Z ło te j S trza ły", 
to dowodzi ty lko , że nie czyta ł te j książ
k i. Bohaterka te j powieści jest w yraź
nie scharakteryzowana. Ży je  ona w nie
rządzie z bogaczami z Paryża. Boha
ter, Conrad, jest je j przelotną za
chcianką. W  etyce można mieć sądy 
subiektywne. W  moralności jednak mo
gą być one ty lko  objektywne, bo są 
Boże. Każdy człowiek jest słaby. A le 
powinien mieć choć ty le  wstydu, żeby 
nie być cynikiem  publicznie. N ie po
w inien się chw alić ze sromoty. Conrad 
zresztą ma inne b rak i moralne. Apo 
stata re lig ijn y  i  polityczny. Dopiero po 
odzyskaniu niepodległości zainteresował, 
się Polską. Pozer na angielskiego dżen
telmena. Z jaką  wyższością patrzy na 
wyzyskiwanych tubylców . A  przecież 
to on sam ich wyzyskuje, jako  agent 
zamorskiego handlu angielskiego. Jest

na ty le  zaślepiony, że nie zdaje sobie 
z tego sprawy. Poglądy moralne, jak ie  
uzyskał dzięki polskiemu wychowaniu, 
przystosował zupełnie do moralności an
g ielskie j określonej klasy. Jest to mo
ralność dość nieokreślona, często m is ty
cyzm nicości, typow y dla epoki deka
denckiej f in  de siecłe’u. N ie jest to w 
każdym razie pisarz ka to lick i i  nie mo
gę się n im  zachwycać. C zyte ln icy pol
scy mogą sobie go uw ie lb iać dla wzglę
dów snobistycznych. B y ł by jednak 
wstyd, gdyby to uw ielbienie spraw iało 
wrażenie jednomyślnego w  ka to lick ie j 
Polsce. Cała jego moralność jest w je 
go książkach, a ja  uważam ją  za szkod
liw ą  w w ie lu m iejscąch. N ie jes t to 
jeszcze zniesławienie pisarza. A n i tym  
bardziej nieboszczyka, bo żyje on w 
książkach i żyje w  wieczności, sąd 
więc o jego w p ływ ie  m oralnym  jest 
obowiązkiem czytelnika. Jest to szcze
gólnie obowiązek m iłości bliźniego.

Odpowiedź powyższą pisałem z n a j
wyższym przymusem i niesmakiem. Sta
ram się nie lekceważyć żadnego prze
ciw n ika  i traktow ać go rzeczowo. Cóż, 
kiedy właśnie rzeczowość 'budzi, ja k  
się zdaje, najw ięcej odrazy. P rzeciw n i
cy moi okazali m i dużo niechęci osobi
stej a bardzo mało ‘zainteresowania dia 
spraw, k tó re  poruszyłem w atakowanym  
liście. Ja napisałem, że Conrad był 
aw anturn ik iem , a p. Meysztowicz od
rzekł na to, że ja  piszę głupstwa. Po
wiedziałem, że Conrad b y ł anglomanem, 
a p. Kaczyński odpowiedział na to, że 
ja  piszę bzdury. Tw ie rdz iłem , że za
ścianek daje poczucie swobody i bez
pieczeństwa, a p. K .  m i na to, że je 
stem ordynarny. Głosiłem, że zaścianek 
jest źródłem poezji, bo daje atmosferę 
zdrowej miłości, a p. K aczyński m i od
palił, że jestem opryeznikiem  Iw ana  
Groźnego, którego on m ógł by znisz
czyć, ty lko  ża łu je człowieka. (Co za 
absurd: dla człowieka oszczędzać ban
dytę!). Spór ten w  najwyższym  stopniu 
przypom ina dialog baby z dziadem: 
ona o szydle, a on o motowidle. Mogę 
być dumny, że m oja skromna osoba 
przesłania czcigodnym przeciwnikom  
Conrada i ważne zagadnienia zaścian
ka. M im o tego boleję, że ich  wypowie
dzi są ta k  bardzo nie na temat, bo w  
tych w arunkach nie można dyskutować, 
jeśli nie zechcę przyjąć tego, co ich 
za jm uje, a więc albo dowodzenia, że 
nie jestem tak i. ja k  oni tw ierdzą, na co 
mi nie pozwala poczucie spraw iedliwoś
ci, albo wynalezienia dla nich odweto
wych przym iotn ików , co mnie nie po
ciąga, bo się sprzeciw ia m iłości b liźn ie
go. W iększa część tego, co napisałem 
powyżej, była ju ż  napisana w  a rty k u 
le i to lep ie j i obszerniej. Po co więc 
powtarzałem, skoro przeciwnicy i  tego 
mogą nie przeczytać, a przyna jm nie j 
pominąć? Jak ognia boją się rozumo
wania, natom iast z zamiłowaniem upra
w ia ją  dokuczanie. I  to  jes t ćwiczeniem 
umysłu, ale nie w  porę. Lep ie j mu po
święcić osobny a rtyku ł, rzeczowy i  uza
sadniony. Obelga tra c i swój charakter, 
jeśli następuje po gruntow nym  dowo
dzeniu, a sta je  się w tedy tra fn ą  nazwą. 
Inaczej jednak jest ona krzyw dą dla 
dobrego im ienia.

Z. Jakimiak

Kto ma rację?
Szanowna Redakcjo!

Pozwalam sobie dorzucić k ilka  uwag 
do polem iki p. Jarom ina z o. I-I. Czy
żykiem w zw iązku z artyku łem  p. Jó
zefa Zacharzewskiego, p t.: „N a  naszym 
podw órku". D z iw i mnie ty lko  jedno, 
że z chw ilą , gdy poddaje się krytyce  
życie i zachowanie się studentów, to  
brak w n ie j krytycznego głosu ze stro
ny na jbardzie j zainteresowanych, a m ia 
nowicie studentów. Przecież o życiu s tji 
dentów pow inniśm y m y sam i studenci 
podawać ‘ob iektywne uwagi. Dowodzi 
to braku samokrytycyzmu z naszej 
strony, a b rak ten sądzę nie jest zaletą. 
Trzeba wykorzenić zło, k tó re  tk w i w 
nas wszystkich Polakach, a przyjęte 
zostało z trad yc ji. K tó ż  ma to zło tę
pić, jeśli nie my studenci, na któ rych  
w n iedalekiej przyszłości spadnie w ie l
ka odpowiedzialność k ierow ania społe
czeństwem i wychowywania go. Bądź
my k ry tyczn i w każdej sy tuac ji posia
dajm y trzeźwą ocenę nawet, co do na
szego sielankowego życia studenckiego.

Czyta jąc uważnie a rty k u ł p. Józefa 
Zacharzewskiego, praw ie w zupełności 
zgadzam się z jego wywodami. D odał
bym jeszcze, że p. Zacharzewski nie
zbyt dobitnie podkreślił m eritum  spra

wy, więcej rozw odził się nad szczególi
kami, ja k  wyliczanie skradzionych 
przedmiotów, które w zruszyły sumienie 
panów studentów, k tó rzy  stanęli w  ob
ronie honoru akademickiego! W iadomo, 
o co tym  panom chodzi. Chodzi o ob
ronę „z ło te j wolności”  akadem ickiej, 
nieskalanej żadnym złym  postępkiem, 
o obronę zdziczonej swobody, cechują
cej większe grono akademickie. Za
m iast p rzy jąć  ze skruchą i  wstydem 
a rty k u ł p. Zacharzewskiego i  dogłębnie 
przemyśleć chorobę, k tó ra  toczy grono 
studentów, oraz należycie przemyśleć 
sposoby leczenia tejże „zarazy", to  zna
leźli, się panowie „obrońcy”  negatyw
nie reagujący na słuszne zarzu ty auto
ra. „P ra w d a  w  oczy kole” . O bydw aj 
panowie pow inni wiedzieć o chorobie 
dziedzicznej (choćby czyta jąc „D z iś  i 
Ju tro ” ), tkw ią ce j w  naszej polskie j u- 
mysłowoścj, w  naszym sposobie myśle
nia. Śmieszne, że sta jem y zawsze w 
obronie rzeczy najgorszych, oburzając 
się, że ktoś ma odwagę w y ła ja ć  nas za 
pewne przew inienia, bo zdaniem tych  
panów „obrońców ", z ły  ten, co własna 
gniazdo ka la . N iech kala, byleby do
strzegał zło i  tę p ił je. Problem  mło
dzieży akadem ickiej je s t zbyt poważny, 
by poprzestać ty lko  na a rtyku le  p. Za- 
eharzewskiego.

Sam będąc studentem U n iw ersyte tu  
Poznańskiego, obserwuję nasze życie. 
Sądzimy, że m y studenci jesteśmy oś
rodkiem  zainteresowania, że nie nie 
może się dziać bez nas, bo przecież m y 
jesteśmy ponad opinię. Panowie Jaro 
m in Z. i H . Czyżyk nie wglądnęli zbyt 
poważnie w  psychikę życia akademic
kiego, n ierozerwaln ie łączącego się z ca
łym  życiem społeczeństwa polskiego. 
D latego ta k  im pulsyw nie zareagowali 
na a rtyku ł, k ie ru jąc  się i i  ty lk o  uczu
ciem, s ta jąc po stronie obrażonej czap
k i akadem ickiej. Proszę przeto p. Ja ro 
m ina Z. ja ko  studenta z tego samego 
osiedla uniwersyteckiego, w  k tó rym  i  ja  
rów nież się znajduję,, by zrew idow ał 
swe w yw ody i poddał je  samokrytyce. 
Proszę ty lko  przyjrzeć się sw aw oli stu
dentów po ulicach Poznania, ich  hała
sowi w  tram w a jach  oraz zaśmiecaniu 
tychże b ile tam i kon tro lnym i. Proszę zo
baczyć nieporządek, ja k i panuje w 
„B ra tn ia k a c h ”  p rzy kupnie b ile tów  do 
kin, czy tea trów . A  może nie w ie Pa.n
0 tym , ja k  to  nasze panie gospodynią 
narzekają na „m iły c h "  studentów _  
sublokatorów, na ich p ija ty k i, hałasy, 
zakłócające spokój itd . P rzyk łady  ta 
kie można by mnożyć w  nieskończoność. 
S ta ję Pan w  obronie naszych zabaw, 
może nie jest Panu znane, ale w  te j 
spraw ie zabiera li glos profesorow ie, 
karcąc nas z katedry, ja k  m ałych żaez-, 
ków  za b rak przyzwoitego zachowania 
się. Pan tego nie dostrzega. N ie  dzi
w ię się wcale. Można być na zabawie
1 nie w idzieć co uczestnicy robią, po
nieważ alkohol ma to do siebie, że obez
w ładn ia  trzeźwość uczestnika zabawy. 
Obrona p. Jarom ina Z. Podobna jes t 
do obrony małego dzieciaka, że wszę
dzie panuje zio, ty lko  nie w  jego k la 
sie. Zapytany odpowiada: „P los ię  Pa
na, to  nie w  naszej klasie, to  w  tiam - 
te j” . Smutno jest, że ani jeden glos za 
strony akadem ików nie padł na pó tw ie r 
dzenie a rty k u łu  p. Zacharzewskiego. 
Społeczeństwo natom iast n ie potrzebu
je  obrońców sw aw oli i  anarchii, a jeś li 
zna jdu ją  się śpiący akademicy, to  trze 
ba ich budzić, by o tw o rzy li szeroko 
oczy, zanim  zabiorą się do pisania.

student U n iw ersyte tu  Poznańskiego 
Nowak Kazim ierz,

Dziadek I kabka
Szanowny Panie Redaktorze.
Czy można jeszcze zabrać głos w 

spraw ie „D z iadka  i B a b k i"  b a jk i ka r
naw ałow ej p. Kononowieza?

P. E . M . emeryt nauczyciel wypo
w iedzia ł swą opinię z punktu  widze
n ia  wychowawczego. Ja zaś wyobra
ziłam  sobie, że „D z iadek  i B abka”  to 
zabawne oglądanie przyszłości przez 
m łodziutk ie  małżeństwo.

Siniejąc się z perype tii „D z ia d ka ", 
wzruszając się pragnieniem „B a b k i"  
by „przeżyć młodość jeszcze jeden 
raz”  —  podziw iałam  niesłychane bo
gactwo fa n ta z ji i  cudackich pomysłów 
autora.

Jako poeta obdarzony jest fan taz ją  
nad m iarę przeciętną. Poeci nie trz y 
m ają  się ek ie rk i i cy rk la  —  czy brać 
im  to  za złe?

Ja, stara romantyczka, p. Kononow i
eza rozgrzeszam i dziękuję M u za roz
weselenie tą  kro tochw ilą  nas półwiecz- 
ne blisko małżeństwo oraz naszych 
przyjaciół, również w  wieku niedobo
rowym.

J. Sz.
W arszawa-Grochów
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